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NASZE ABC

G r a  na czas
( g )  Ciężki i powolny jest mecha­

nizm L ig i N ao rdów , akcja zas woj 
skowa idzie zdecydowanie i szyb 
ko. Gdy w  Genewie radża dopiero 
nad osiatecznem przyjęciem  „za- 
ltceń“ i zastanaw ia ją  się nad we- 
zwan.em  obu stronv aby  zaprzesta  
ły  w alk i —  wo.,na w re  ju ż  w  całej 
pełni W  tem siad jum  spraw y  M us  
solini w ygryw a  na czasie.

J ak  je d n a , będ zie  n a  da lszą  
m etę? J e ś li W ło c h y  z a d o w o li ły b y  

s ie  „prestiżow ym ** tr iu m fem  pud  

A d u ą  i  o k a z a ły b y  p o jed n aw c zo ść  

w o bec  A n g l j i ,  m o g lj Dy s ię  zacząć  

u k łady . J e ś li w p ie rw  b ęd ą  ch c ia ­
ły  poza  p res t iżo w em i m ieć ta lż e  

re a ln e  a tu ty  w  ręku . będa m u s ia ­
ły  dotrzeć do  lin j i  k o le jo w e j, a b y  

o d c iąć  A b is y n ję  od  m orza , a to  
ju ż  by łoby  s p ra w ą  d łu ż szą  W o jn y  

zas k o lo n ia ln e  m a ją  to  do  sieb ie , 
ze o  icn  w y n ik u  n ie  p ie rv ,sze  p o ­
w o d z en ia  ro z s t rz y g a ją , a le  prze­
b ie g  d a lsz e j ak c ji, n a je ż o n e j t ru ­
dam i i petnej n iebezp ieczn ych  n ie  
.fpodzianek . W  rok u  1896 k lęska  

pod A d u ą  b j l a  n ie  o tw a rc iem  wy­
p ra w y  w ło sk ie j, a le  j e j  sm utnem  

zakończen iem  —  po  początkow ych  

zw yc ięs tw ach .

W  m iarę  w ię c  an g a żo w a n ia  się  
W io c h  w  ek sp ed y c ję  a fry k ań sk ą  

zysk iw ać  bed zie  n a  cza.-ue tn g lja .  

włs*’ai b ed a  szan se  skutecznośc i 
n ac isk ó w  Jak i wy-Dor m iędzy  

rożnom ! ich m ożliw ośc iam i u czy ­
n i, t ru d n o  p rzew id z ieć . M oże  az ia  

la ć  sam odzie ln ie , z a m y k a ją c  np. 
k an a ł S u ezk i —  m oże dom agać  s ię  
ak c ji k o lek tyw n e i. P ra w d o p o d o b ­

n ie  uczyn i to d ru g ie . G e n e w a  be  
dzie  pod  sta łym  nacisk iem  a n g ie l­
sk ie j o fe n sy w y  dyp lom atyczne j.

JaL  s ię  ju ż  te ra z  sy tu a c ja  zary­
so w u je , n ie będzie  F ra n c ja  sk łon ­
n a  do  zby tn iego  p o d d a w an ia  s ie  

tym naciskom  póki A n g i ja  n ie  za ­
g w a ra n tu je  „ s ta tu s  q u o “ w  E u r o ­
p ie . A n g i ja  z a ś  n iem a do  tego  o- 
choty . Z a n o s i się  w ię c  n a  teren ie  
m iedz ’,-narodow ym  na d łu g i okres  

n a p rężen ia  i e w e n tu a ln e g o  p rzesu  
w a n ia  s ię  s ił. Z  ch w ilą , g d y  

zm n ie jsza  s ię  ro la  W io c h  n a  kon  

tyn en c ie  eu ro p e jsk im , n ie  a n g a ­
ż u je  s ię  n a  nim  A n g i ja ,  g łó w n y  

c ię ża r  s ta b iliz a c ji  pok o ju  spoczy ­
w a  n a  F ra n c j i .  W sk u te k  tego  l i ­
n ja  p o stę p o w a n ia  w szystk ich  
p a ń s tw  za in te re so w an y c h  w  u trzy  
m an iu  po k o ju  —  w  ich liczb ie  i 
P o lsk i —  pow ‘n n a  iść  ja k n a jb a r -  

dz ie j zgo d n ie  z fra n cu sk ą . In acze j 
pok ó j e u ro p e jsk . m u sia łby  s ię  n ie  

u ch ro n n ie  co raz  b a rd z ie j o s ła b iać .

W  tym  zaś  w y p ad k u  g rę  na  

czas  w y g ry w a ły b y  N iem cy . N ie  

są  one w  te j chw  iii sko lnne do  
w szc zy n an ia  w ie lk ie j z aw ie ru ch y  

—  z w o jn y  ś w ia to w e j w yn ios ły  

p rzec ież  tę naukę, że w  tak ich  

s ta rc iac h  n a jle p ie j w ych odz i ten, 
kto z rzucen iem  sw ych  s ił na  s za ­
le czeka, aż  s ię  o s ła b ią  inn i. Jeśli 
je d n ak  w  p rze s ilen iu  cu ro p e j-  
skiem , zam iast zgo dn ego  je d n o li ­
tego  fro n tu , tw o rz y ły b y  s ię  kom ­
p lik ac je , szan se  N iem ie c  au tom a- 
t rc zn ieb y  ros ły .

W* tem tk w i g łó w n e  n iebezp ie ­
czeństw o  sy tu ac ji obecnej.

S a m o l o t y  n a d  A d d i s - A b e b a
Z a c i ę t y  « p ó r  ^ b i s y r i c z y k ó w

Przeciw zaparciu
stolca i hemoroidom zaleca się sto­
sować Kaskarynę Leprince. D aw ka: 
1 lub 2 pigułki wieczorem podczas 

jedzenia. Koszt mały, torebka 40 
groszy. Do nabycia w  każdej aptece.

Podrożuj samolotem

K o n t r a t a k  a b i s y ń s k i
A D D IS  A B E B A , 5. 10. ( P A T . )  

W czora j w*ieczorem Włosi zaprze 
stali ataków na całym północnym 
froncie. W  nocy Ab isyńczycy pró 
bowali kontratakować. W  pro­
w inc ji W alkoit  na lm j i  Bereritu- 
Elakl.im W łos i uczynili nłeznacz 
ne postępy.

R Z Y M , 5. 10. ( P A T Y  Agenc ja  
Reutera donosi, że nie nadeszła, 
tu żadna wladomość o upadku A  
duyr. Zdaje się, że M łosi spotkali 
się z silnym oporem.

A D D IS  A B E B A , 5. 10. ( P A T ) .  
Urzędowo donoszą, żi bilans za­
bitych wskutek bombardowania 
Adui przez lotników włoskich wy­
nosi 68 osoby i że dziś o godz. 8- 
ej rano samoloty włoskie zbom­
bardowały Dessie.

Korespondent Routera pouaje, 
że dzisie jszej nocy toczyła się w  
całym okręgu Danakil a w szcze­
gólności pod A s fa b  zacięta bit­
wa. Obie strony poniosły ciężkie 
straty N ieo f ic ja ln ie  podają l icz­
bę. zabitych Abisyńezj ków na 
1.300 W łochów na 700.

Pod Adigrat
RZYM , I. 10. ( P V T ) .  Prasa o- 

głasza urzędowo, że  w ciągu dnia 
ilzisiej.-rzego wojska włosku: z a ję ­
ły Ad igra t ,  Wzięcie V*iui nie zo­
stało dotychczas urzędowo po­
twierdzone.

W edług osfałnich wiadomości, 
natarcie wojsk włoskich na \duę- 
w zmogło się t ciągu dnia dzisiej- 
czego.

Ad igratu  broniły nieregularne 
oddziały tubylców, które po pew ­
nym oporze wycofały  się do Vdui

A d ig ra t  leży w sto, unku doi 
granicy włosko - abasymkiej na 
tej samej linji, co Adua.

L O N D Y N ,  5. 10. ( A T E ) .  „D a i ­
ly Telegraph** donosi z Addis A- 
beby : W  abisyńskich kołach rz.y 
dowrvch podkreślają, że wojenne 
p lany dowództwm abisyńskiego 
nie przew idu ją  obrony na lin ji 
Adua  —  Aksurr,.

Decydująca bitwa zostanie sto 
czona na południe od tego fron ­
tu.

Sprzeczne w iadom ości
L O N D Y N ,  5. 10. ( P A T ) .  A gen  

cja Reutera donosi z Addis A b e ­
by, iz zapewniają tam, że Adua i 
Ad igrud są jeszcze w  rękach A -  
b isyńczyków. N a  północ od Adui 
toczy się niesłychanie zacięta 
walka na bagnety, lecz żadna ze ' 
stron nie osiągnęła znaczniej­
szych korzyści. S tra ty  są duże.

Zajęcie Aduy?
B ER I,IN , 5. 10. ( P A T ) .  N ie ­

mieckie biuro in formacyjne dono 
si z Addis Abeby : urzędowo ko 
munikują, że Adua została zdoby 
ta przez W łochów w sobotę rano. 
Wiadomość o zajęciu Adigrud me 
potwierdza się, natomiast liczą 

się z zajęciem przez W łochy Ak- 
suni.

Według nadeszlych tu w ostat­
niej chwili  wiadomości zajęcie A  
dui nastąpiło po długich i krwa­
wych walkach, w  których W łosi 
zastosowali wszystkie bedące do 
ich dyspozycji nowoczesne środ­
ki walki

Straty po obu stronach są cięż 
kie. Walk i o Ad ig rad  trwają. A- 
b.syńezycy, którzy oszańcowmk 
się w  górach staw ia ją  zacięty o- 
pór, i tutaj obie strony poniosły 
znaczne straty. W  rejonie tym 
wojska włoskie posuwają się nap 
rzód zaledwie z szybkością 7 km. 
dziennie.

L O N D Y N ,  4.10 ( A T E ) .  W iado ­
mości nadchodzące z frontu dzia­

łań wojennych w  Ab isyn ji  brzmią 
sprzecznie, Podcza3, gdy we 
wczesnych godzinach popołudnio­
wych otrzymano wiadomość o zdo 
byciu Adui przez wojska włoskie, 
w  godzinach późniejszych przysz­
ła wiadomość, że miasto było po­
nownie obstrzeliwane z samolo­
tów. Podczas bombardowania j e ­
den z lotników włoskich miał być 
zestrzelony przez a r t y p r ję  abi- 
syńską Ras Seyouma stawia do­
tychczas opór przeważającam si­
łom włoskim 

Jednocześnie na zachód od A- 
dui w  kierunku Agordat podąża 
armia abisyńska, złożona z 
12.000 ludzi pod dowództwem Ra­
sa Ayenou. Przednie straże tej' 
armii m iałv przekroczyć granice 
Erytre i. 'Według in formacyj ze 
źródeł abisyńskich oddziały tu­
bylców wchodzące w saład kolo-

m eż i obywatele  włoscy. W  ciągu 
dnia dzisiejszego odejdą dalsze 
transporty wojskowe z Addis A- 
beby. K o le j  wskutek ciągłych 
transportów materjału  wojennego 
jest ogromnie przeciążona

LO> D YN , 5.10. —  W ed ług  wria 
domości z Add is  Abeby  Abisyń- 
czycy stracili na froncie  w  Oga- 
deni 18 Oludzi. W ed łu g  wiadomo:' 
ci ze źródt ł n ieo fic ja lnych  straty 
Ab isyń izyków  są o Wiete większe 
i przekraczają 5.000 zabitych i 
rannych

W edług in form acyj „D a i ly  Tele 
graph“  straty W łochów  od chwili 
rozpoczęcia działań wojennych w 
Abisyn ji wy noszą. 400 o f icerów  i 
żołnierzy.

S a n ^ & l o i y  g r o ż ą  s t o l i c y
A D D IS  AB EB A , 5.10 ( P A T ) . —  

7 samolotów wolskich przeleciało

5  u  c iao -

Przerw an ie  komunikacji
R 7YM , 4. JO. ( A T E ) .  T e leg ra ­

ficzna  komunikacja z Add is  Abe- 
bą została przenvana w  czwartek 
o godz. 21-3zej. Zerwanie stosun­
ków dyplomatycznych pomiędzy 
Abisynją  a Włochami dotychczas 
nie nastąpiło.

Charge d‘a f fa ire  Ab isyn ji  przy

rządzie włoskim baw i poza Rry* 
mcm, ale poselstwo abisyński** 
funkcjonuje normalnie Pose ł wło 
ski w Add is  Abeb ie  hr. V'inci nie 
opuści swego posterunku dopóki 
nie zapewni bezpieczeństwa życia 
obywatelom włoskim. W łosk ie ko­
ła urzędowe przypuszczają, że hr. 
Vinci nie opuścił jeszcze A d d i i  A  
beby.

Ofir|ainy komunikat
d o w ó d z t w a  w ł o s k i e g o

R Z Y M , 5.10. ( P A T )  O g ło szo n o  
tu n a stępu jący  k om un ikat m in  
p ra s y  i p ro p aa gn d y .

W  c ią gu  d n ia  I b. m. oddziały  

n asze  ze zd w o jon ym  rozm achem  

i en tuz jazm em  p o su w a ły  Się n a ­
p rzód . P ie rw s z y  k o rp u s  w ło sk i o- 
raz  k o rp u s  z ło żon y  z w o jsk  tu b y l­
czych  o s ią g n ę ły  odd z ia łam i przed  
n iem i A d d ig r a i  i F n tisc io , gd z ie  

lu dn ość , w y w ie s iw sz y  b ia łe  ch o ­
rą g w ie . <>dduła s ię  pod op iekę  
Włoch.

NTa p raw e m  sk rzyd le  d ru g i k o r­
pus w iosk i, p rz e ła m a w sz y  przy 

w sp ó łu d z ia le  lo tn ic tw a  opór w o jsk  

n ie p rzy ja c ie lsk ich . um ocn ionych  
w  D a ro  - T .ic le , p rz e su n ą ł s ię  na  
po łudn ie , z a trz y m u ją c  s ij w ie c zo ­
rem  po/a tą m ie jscow ośc ią .

N a  n iz in ie  w sch o d n ie j lo tn ie  ,

tw o  ro zp ro szy ło  s iln y  o d d z ia ł  
z b rn ju y  s u łta n a  T e ru  w  oko licy  

A u s s a . L o tn icy  w io scy  z b o m b a r ­
d o w a li Arnba - B ircu tam , k tó ra  

by ia  s trzeżo n a  p rzez  z b ro jn e  s jły , 
do w od zo n e  p rzez  K asa  B u ru .

G en . de B ono donosi, źe  w szy s t ­
k ie oddziały* w ło sk ie  d a ły  dow ód  
w y  tn ybtjibośc i w o b liczu  tru d ó w , 
w y w o ła n y ch  tru d n o śc iam i teren u , 
d łu g o śc ią  m arszu  i wy.-,oką tem ­
p e ra tu rą . O  godz. 5-e j ran o  o ie n -  
s y w a  zo sta ła  d z is ia j p o d ję ta  n a  
now o .

b ront som a lijsk i.
N a  odcinku zachodn im  oddzia*  

ły na^ze z a ję ły  D o lo  "oraz inne  
m ie js cow ośc i  sąsiednie '. E sk ad ra ,  
złożona z  6 a p a ra tó w  „C^proni**  

p rz e p ro w a d z iła  akc ję  b o m b a rd u ją  
ca narT m ie jscow  ośc-fą G orraheJ

s e n .  d e  J o i w e n e l a

njalnych wojsk wdoskieli przyią 
czyly się częściowo do oddziałów 
abisyńskich.

Dzienniki angielskie podkreśla 
ją, że wojska włoskie prowadzą 
ofensywę w trzech punktach. 
Główne natarcie zostało podjęte 
z północnej Erytre i  i jes t  skiero­
wane na Aauę, która jes t  bezpo­
średnim celem operacyj wojsko­
wych. Włosi rozw ija ją  ofensywę 
również na południe od E rytre i w 
okolicy góry  Mussa A l i  i na trze­
cim odcinku, a m ianowicie w pro 
w inc ji Ogaden. Na, tym froncie  
znajduje się miejscowość Uhl -U- 
al, gdzie w listopadzie ubiegłego 
roku rozegrał się incydent, który 
był bezpośreednim powodem kon­
fliktu.

„S la r “  donosi, że wiadomość o 
porażce wojsk abisyńskich w  pół­
nocnej części prow inc ji Agarne 
potwierdza się. Z Addis Abeby 
odleciało uziś na front 5 samolo­
tów abisyńskich, które wiozą roz­
kazy cesarza do dowjjcldów posz­
czególnych armij.

N a  f r o r . c i e  p o ł u d n i o w y m  
( O g a d e n  I H a r r a r )

A D D IS  A B E B A ,  5.10. Na  fron 
cie Ogadenu toczą się walki par­
tyzanckie. O fensywa wojsk w ło­
skich na większą skalę jest  n ie ­
możliwa, ponieważ wskutek nie­
dawnych deszczów drogi są nie 
do przebycia.

B E R L IN ,  5.10. ( P A T )  N iem iec­
kie biuro in formacyjne donosi z 
Addis Abeby : dzisiaj rano od­
szedł z Addis Abeby do Harraru 
pociąg wojskowy z kompanją p ie ­
choty, karabinami maszynowemi 
i znaczną ilością amunicji.

Pociąg.em  tym wyjecha li rów ­

n a j  I laya  Fethie  w odległości 70 

mil od stolicy.
Cesarz ośwuadczyl tym, którzy 

zamierzają opuścić stolicę, iż po­
zostaje on w  pałacu i że w odpo- 
wiedn.m momencie obejmie do­
wództwo armji. Cesarz wykazuje 
dużo zimnej krwi i nie przerywa 
swych normalnych zajęć codzien­
nych, które trwają  do 20 godzin 
na dobę.

IV mieście panuje spokój. W ie ­
czorami ulice są puste i krążą ty 1 
ko patrole wojskowe

P A R Y Ż ,  5. 10. ( P A T ) .  Senator 
H e n r y  de Joucenel zmarł w  szpi­
talu, do którego go przeniesiono, 
gdy  upadł na ulicy w skutek krwo 
toku mózgu.

De Jouvenel zmarł w wirku lat 
59. był on naczelnym redaktorem 
„Matin*a“  ao chwili uzyskania 
mandatu senatora w  departamen 
cie C-orreza.

W  r. 1922 byt mianowany dele* 
patem F ranc ji  do L ig i  Narodów*. 
W  gabinecie Poincarego objął 
stanowisko ministra rolnictwa, 
w  r. 1925 był m ianowany wyso­
kim kom sarzem Syrii.  W  stycz­
n iu  1933 r. zostaje ambasadorem 
Francji  w R zym ie . 'D e  Jouvenel 
był członkiem gabinetu D ala - 
d ier ‘a.

i i

P r z y  po m o ry „ n a e a iu a r z o w
d z i a ł a l i  4 - e j  a a w o k s c i  w  Ł o m ż y

Przedmiotem dochodzenia wtadz tów w* Łomży, którzy oskarżeni
dyscyplinarny ch pale str? jest  o- 
teen ie  rozgałęziona a fera na te­
renie okręgu łomżyńskiego sądu. 
Rada Adwokacka w Warszawie 
zajęła się sprawą 4-ch naw oka-

Ż y d z i  w arszaw scy sprzedała
s w o j e  d o m y  w  B e rlin ie

Vv kołach handlowych duże wra 
żenie w yw oła ły  liczne tranzakcje 
nieruchomościami w Berlinie i in­
nych miastach, zawarte w ostat­
nich dniach w Warszaw ie . Do Pcl 
ski specjJlnie przyjechali agenci 
berlińskich firm  powierniczych, 
którzy zajmują si$ skupem domów 
stanowiących własność obywatel:

Zniesienie IC-
do podatku

Przy  wpłacaniu rat podatku 
gum towego, pobierane były dwa 
10-procentowe dodatki; jeden t. 
zw, kryzysowy, wprowadzony usta 
w*ą, drugi —  t. zw. interwencyjny 
ustanowiony rozporządzeniem Ra 
dy M inistrów. Pobór dodatku kry­
zysowego zniesiony został z dniem 
1 sierpnia r. b. Pobór dodatku in­
terwencyjnego opierał się na roz- 

Wrobcc tego, że rozporządzenie 
porządzeniu Rady Ministrów. « 
to nie zostało prolongowane, doda

polskich, żydów Wykorzystu ją  o- 
ni konjunkturę, jaka wytworzy ła  
się po ostatnich ustawach anty- 
żydow'skuh. Jak wiadomo bowiem 
lokatorzy domów stanowiących 
własność żydowską, pod presją 
tych ustaw masowo opuszczają 
mieszkania.

proc. dodatku
g r u n t o w e g o
tek interwencyjny tem samem zo 
stał zniesiony. W  związku em 
Min. Skarbu wyd..lo oaólnik do 
urzędów* skarbowych z poleceniem 
aby w nakazach płatniczych na 
drugą ratę pod. gruntowego za 
1935 i*, nie w jkazyw ać  10 proc. 
dodatku interwencyjnego i nie po 
b.erać go przy wpłatach tej ra­
ty.

Dodatek ten jednak pobierany 
bedzie nadal przy wpłatach zaleg­
łych (poprzednich; rat.

zostali o systematyczne w e_bowa- 
nie klienteli przy pomocy „ftaga -  
niaczy**.

Spowodu dużej l icz j świadków, 
jacy muszą być przesłuchani w 
tej sprawie Sąd Dyscyplinarny 
Warszawskiej Rady Adwokackiej 
udaje sie w dniu 19 października 
pod przev.’odnictwem adw. W i l ­
czyńskiego na sesje wyjazdową 
do Łomży.

D z i w n a  z ł o ś l i w o ś ć
2 7 - ? e ! n : fcgo M a j e r a

Sąd Starościński Warszawa. 
Północ .luznatrywał proces o złe 
śliwy wrbryk w czasie próby noc 
nego maskowania w  Warszawie w 

ub. środę Niejaki M ajer  Berger 
lat 27, zamieszkały przy ul. Szczę 
śliwickiej 9, zatrzymany został 
przez posterunkowego Dodczas 
podpalania ulicznego wózka do 
śmieci przed domem przy ul. Za­
menhofa N r  27.

Sąd Starościński skazał Berge 
p a  na 2 tygodnie bezwzględnego 
aresztu.

t a  l l l l l i t  M i l M U
na m i e l ą c  p a ź d z i e r n i k
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L i g a  N a r o d o w  z a ż ą d a  n a t y c h m i a s t o w e g o

Cofnięcia wojsk włoskich
l u u *  u c h w a l i  s a n k c j e

G E N E W A , 5,10 ( P A T ) .  — P o ­
siedzenie Komitetu 13-tu. które 
odbyło eię dziś rano, zakończyło 
się ostatecznem przyjęciem rapor 
tu, przy gotowanego p rzez  podko­
m itet  5-ciu państw. Zalecenia dia 
stron p rzy ję te  będą na posiedze­
niu noufnem Rady, które odbędzie 
s ię azis o godz. 16-ej, poczem na­
stąpi częćć publiczna posiedzenia 
Rady.

W, p ierwszej części posiedzenia 
nastąpi formalne p rz\ ję t ie rapor 
tu, przy czem obie zainteresowane 
strony m ają  sie co do n :ego w y ­
powiedzieć, aczkolwiek oświadczę 
nia te. nie mają znaczenia prawne 
go. Jak v ladcmo, głosy stron za­
interesowanych nie liczą się przy 
p rzy jęc iu  raportu.

L O N D Y N ,  4. 10. ( P A T ) .  W  dob 
rze poinformowanych kolach po­
litycznych oczekują, że zbierająca 
się ju tro  rano Rada L ig i  N a ro ­
dów, nie poweźm ie odrazu de­
cyzji, uznającej W łochy  za agre ­
sora. Spodziewane jest raczej, że 
Kada L ig i Narodów wezw ie  obie 
strony najp ierw  do zaprzestania 
w aik  i zażąda od Włoch natych­
m iastowego cofn ięc ia  wojsk włos 
i»i«h z terytorjum  abis-yńsluego na 
określoną l in ję  w pewnej ustalo­

nej odległości np. 30 km. wgląb 
od granicy wiosko - abisyńskicj.

W  ten sposób, biorąc poa uwa­
gę dokonane ju ż  przez wojska a* 
hisyńskie co fn ięc ie  się w g ląb  A- 
b, synji o 30 km „ powstałaby stre 
la  neutralna wzdłuż granicy, głę­
bokości 60 km. Żądanie Rady L i ­
gi Narodów  posiadałoby charak­
ter ultimatum, określonego co do 
czasu np. 48 iub 72 godziny.

Gdyny ultimatum zostało przez 
W łochy odrzucone, co do czego o- 
czywiście " niema najmniejsze j 
wątpliwości, to wówczas dop i»ro  
na następnem posiedzeniu Rady 
L ig i  Narodów, któreby zwołano 
na wtorek  lub środę przyszłego ty 
godnia, m iałoby się stw ierdzić  no 
nad wszelką watphwonć, że W ło ­
chy są napastnikitm i wobec te­
go przystąp ić  ao określenia gang 
cyj w myśl art. 16-go paktu L ig i  
Narodów.

A kc ja  I . ig i  N arodów  oparłaby 
się v  razie  wysłan ia  ultimatum o 
art. 11 paktu L ig i ,  k tóry  przew i­
duje, żc w  wypadku wojny lub 
groźby wojny, L iga  Narodów  mo­
że podjąć każdą akcję, jaką u «  3- 
źa za wskazaną i skuteczna dla 
obrony pokoju. 7

Jednomyślna aprobata
p o l i t y k i  L a v a ! a  p r z e z  r a d ę  m i n i s t r ó w

P A R Y Ż ,  4. 10, ( P A T ) .  W  
dżinach wieczornych premjer 
val złożył przedstawicielem pra­
sy następujące oświadczen ie:

go- skic w  sprawie stanowiska Fran- 
La- c ji  n »  wypadek zaatakowania f io ­

ły  bry ty jsk ie j  przez Włochów.

1,0N D l  X, 1. 10. ( A T E ) .  r e r t i -
—  W  obecnych warunkach mam 

prawo odwołania się dćPcałego na 
rodu francuskiego. N a leży  zaprze 
stać waśni wewnętrznych. W inny 
umilknąć stronnicze namiętno­
ści i polemiki Za przykładem rzą 
du, ca ły  kraj musi wykazać zimną 
krew Jeśli chodzi o naszą polity  
kę wewnętrzną, wszystkie spory 
są uprawnione, spory te jednak 
winny ustać, gdj w  gre  wchodzą 
najwyższo interesy kraju.

Jutro w  Genewie będę reprezen 
fował nie tę, czy inna part ię  poli 
tyczną, a le  całą f  rancie. Au to ry ­
tet mój będzie tem większy, im 
ściślejszą b idz ie  jedność w szy­
stkich Francuzów.

LONDYN '. 5.10. ( P A T ) . —  Mnb. 
francuski Corbin wręczył dziś w 
Foreign  O f f ic e  od nowi er! ź rządu 
francuskiego na pytania angie!-

nax zaznacza pa lamach „D a i ly  
Tc lęgraph",  żc- odi-owjcdż fra n ­
cuska za zapytanie A n g l j i  w  spra 
wie współpracy obu panstw na 
morzu Sródziemnem wypadnie 
pozytywnie. M in istrow ie  fran ­
cuscy dadzą prawdopodobnie z a ­
pewnienie rządowi angielskiemu, 
że francuskie siatki wojenne- bę­
dą wspomagały f lo to  angielską 
na wypadek ataku włoskiego. 
Stania się to 'nietylko wtedy, gdy 
Rada Lito u Ak*! żc W łochy  naru­
szyły postanowienia paktu, lecz 
również wtedy', gdy Rada nio po­
weźmie jeszcze podobnej decyzji.

M urodajne s fe ry  francuskie o- 
czckują, że A n g l ja  ze swej strony 
zgodzi sir na rozszerzenie swyr 1- 
zobowiązań na kontynencie, co po 
ciągnie za sobą zmianę układów 
locarnciiskicii.

P r e m ie r  G a ld w in
a p e i u j e  d o  W ł o c h  a b y  p o w s t r z y m a ł y  s i ę  w  a k c j i

stępując wr sposób zdecydowany 
w  obroni,* W łoch ora z  podkreśla­
jąc  w ie ik ie  sympatie narodu ru­
muńskiego dla Ita ł j i .

R ZYM . 4.10. ( P A T ) .  Opinja 
włoska ze szczerem zadowoleniem 
powitała uchwałę, zapadłą na

bankiecie francuskich o ficerów  re 
zerwy, zrzeszonych w  organ izac ji 
„F ro n t  national", którzy  postano­
wi l i  zawiadomić prem jera  L-ava- 
ia, że 2 tys iące o f icerów  francu ­
skich pragnie utworzyć leg jon  >  
chotniczy. aby pod duwóóztwe-n 
Mussoliniego spłacić dług Marny.

Zasadnicze postulaty
M u s s o lin ie g o

L O N D Y N .  4. Ib  ( P A T ) .  Su­
ki 5tje, jak ie  w  toku swej dz is ie j­
szej rozmowy z s ir  -Samuelem 
ł loa re  poczynił z polecenia Mus- 
ioliniego ambasador Grandi, spr# 
wadza ją  się do następujących za­
sadniczych postulatów.

1) Sytuacja strategiczna w  Ery­
trei wym agam  w  celach aazuoobro 
ny wystąpien ia  w-ojsk włoskich.

2 ) Fakt podjęcia ofesy-wy nie 
powinien przeszkadzać prowadzę 
niu przez g łównie zainteresowane 
ęrZ} mocarstwa dalszych rokowa*, 
aby udaremnić rozszerzenie się 
konfliktu poz,a A frykę .

3 ) Mussolini gotów  jes t  uczynić 
wszystko, co jest w- jego  mocy, a-

by zlokalizować konflikt, w tym 
celu Mussolini proponuje pod ję­
cie przez Francję , W łochy  i W ie l ­
ką Brytan ję  rozmów' celem równo 
cztsn ego przeprowadzenia  demo­
bilizacji na morzu Sródziemnem.

4) Mussolini nie ma zamiaru 
porzucać Rady' L ig i  Narodow, 
chyba że posunięcia członków Ra 
dy L ig i ,  skierowane przeciw ży­
wotnym interesom Włoch, zmuszą 
go do teg.o.

5 ) Mussolini uważa za pożąda­
ne, aby IV. Brytanja. F ranc ja  i 
W łochy ponow-nie podjęły' rokowa 
nia celem uwzględnienia słusz­
nych interesów włoskich w  A b i­
synji, "

f t ł & r a  k o E e - o w a
z l i k w i d o w a n a  p r z e z  w ł a d z e

N a  terenie W arszaw y  i Łodzi 
zl ikwidowano o lbrzymią a ferę 
kolejową, a 18-tu ludzi znalazło 
się w  w ięzieniu. W  więzieniu zna 
leźli się kasjerzy dworca Warsza 
wa — • Główna, naczelnik oddzia­
łu o rogow ego  w- Łodzi, Dąbrow­
ski oraz g łów ny  magazynier K o r  
dratowicz i inni. W śród oskurżo 
nych znajduje się również pię­
ciu kupców' —  żydów, którzy prze 
kupywali urzędników kole jo­

w y c h .

Z polecenia sędziego śledcze­
go w  więzieniu osadzono Le jbę  
Milnera, skonfiskowane w jego 
zakładach kilka w ągonow  szyn, 
które za łapówki otrzj-ma) od n:a 
gazyniera stacji W idzew

W ładze sądowe położyły areszt 
na fabrykę M ilnera  w  wysokości 
fcO 000 zł., chcąc w  ten sposób 
zabezpieczać choć część poniesio­
nych strat przez Skarb Państwa

TRAWIBIIF KBiDLBJS mu „CHOl EWHAZA" i . m i m a
Nr. I-przy lozwolnieniu Nr 2-przy zaparciu. Nr. 3-przy upoiczywcin zapięta

W a r s z a w s k a  g ie łd a  pie n ię żn a
w  dniu 5 października

DesGzj: Belgja 89.80: Holamlja
359.35; Kopenhaga I1G.10; Nowy 
.Tork 5.31 i jedna ósma; Oslo 130.05 
Paryż 35.01; Praga 22.00; Szwajcar 
ia 173.10; Włochy -13.25; Madryt 
72.58.

Obroty dewizami więcej, niż śred­
nie, tendencja niejednolita. Bankno­
ty dolarowe w obrota h prywat - 
nych 5.41, rubel r.ł 4.78, dolar zt. 
9.10. tirem czystego złota 39244. 
Marki niem. 152.0o —  151.50, fun­
ty ang 26.02 —  26.00.

P a p i e r y  p r o c e n t ó w ? ;  7 proc. poż. 
stabilizacyjna 60.88, odcinki f>0 
500 doi- 61.25 (w  proc.). 6 proc pcfż.

7 S S U  C IA S T K A  -T C  %

dolarowa 79.00 (w  proc.); 5 proc. 
poż. kolejowa aunwers. 572>G; 8
proc. L. Z. i oblig. Bamcu Gosp. 
Kraj. }xi 94.00 (w  proc.); 7 proc 
L. Z. i oblig. xłauku Gosp. Kraj. po 
od.25; 8 pro-_ L. Z. Banku Rolnego 
94.00, 7 proc. I*. Z. Banku Rolnego 
83.25- 4 i pół proc. Ł. Z ziemskie 
42.06, 5 proc. L. Z. Warszawy
58.75; 5 proc. L. Z. Warszaw;’ 
(1933 r.) 53.25; 6 proc- obbg, m. 
Warszawy 6 em 56.75.

Akcje: Bank Polski 90.00; Stara­
chowice 30.50.

Dla pożyczek państwowych, l i­
stów zastawnych i akcrj, tenden 
cja przeważnie mocniejsza. 8 proc. 
poż. dolar z r. 1925 (Dilłenowska) 
w obrotach prywatnych 86.50 (w  
proc.).

P r z e m ó w i e n i e  p r c K u r a t a r a  i  o b r c ń c ó w

O s t a t n i  a k t  w ie lk ie g o  p ro c e s u
o  z d f ś c t a  n a  P o w ; a z k a c h

L O N D Y N .  4.10. ( P A T ) .  Reu­
ter d o n o s i : Przem aw ia jąc  w  Bo. - 
nemouth n a  kongresie konsm-wa- 
tystów, Baldwin oświadczył, że 
w ięk sza  część mowy poświęci poli 
tyce zagranicznej. T e o r ja  iro ła -  
c ji p o lityczn e j na teren ie  n iięd / i-  
narodow  tm  —  m ó w i  Bnldwan -■*- 
je s t  n a jn ieh ezp ieczn i* j - za here­
zją, a w pr/yszłoścl stanic się je  
szcze b a rd z ie j n iebezp ieczn ą .

N a d e jd ź .e, być może, chwili ’., 
gdy wydarzen ia  odbiją  t ię  na c 
lem imperjum brytyjskiem. Ni 2 
możemy sobie pozwolić nfl lo. 
aby nie spełnić naszej roli w Eu­
ropie. N iety lko nasze interesy żj 
wotne nakazują nam naszą poli­
tykę. ale także w ym agają  je j  na­
sze uroczyste zobowiązania mię­
dzynarodowe.

Pragnę oświadczyć w yraźn ib  
źe rząd W . Bretan ji nie mial i 
nie ma zamiaru prowadzenia sa-

2 8  s t o p n i  ciepła
w s k a z y w a ł  t e r m o m e t r  

w  K r a k o w i e
Wczoraj panowała w  Polsce po­

goda słoneczna o zachmurz-niu 
umiar »owanem O godz. 11 tenrfo 
metr wskazywał: 19 stopni w P o ­
znaniu, 20 w  Gdyni i W in ie ,  21 iv 
Suwałkach. Łucku i K ielcach. 22 
w Bydgoszczy, Białym.- toku, P iń ­
sku i Tarnopolu, 23. w  Warszaw ie, 
Grudziądzu, Lublinie i Lwowie, 
24 w  Tarnobrzegu. 25 w Łodzi. 
Przemyślu i Zaleszczykach, 26 w 
Katów icaeh. 27 w Cieszynie, oraz 
28 w Krakowie.

Dziś —  po miejscami mglistym 
ranku, pogoda naogół słoneczna o 
nieco waękezem zachmurz niu na 
zachodzie. Dość ciepło. Słabe wiu 
try (  poi rd. a.

modzielnej akcji w gatargu w ło ­
sko - abisyńskim. Apelu ję  do 
Wioch nawet dziś jeszcze -— mó­
wił Baldwin —  aby powstrzyma­
ły się od akcji, która utrudni za­
danie rady L ig i  Narodów.

U ż y c i e  s i ł y  z b r o j n e j ?
W  drugiej części przpmuw r-j 

nia pre-mjer P-alawm zatrzymał 
się na zagadnieniu rozbroję nia. 
Sytuacja w  Europie —  mów il pv.* 
m jer  —  zm cniła się w  roku ostat, 
rura przez dozbrojenie N i emir.'. 
P rem jer  zapewnił wszakże, że nic 
widzi w Niemczech przyszłego 
przeciwnika. Przeciwnie, ma na­
dzieję. że nawiązane po wlelktej 
wojn ie  stosunki przy jaźn i z daw­
nym przeciwnikiem, będą dalej 
u trzy my w ane.

N ie  mogę ukrywać, źe, być mo­
że. za parę dni państwa, należą­
ce do L ig i  Narodow, będą wecwa- 
c  > do wykonania swoich zobowią­
zań wobec paktu L ig i  przez uży­
cie siły zbrojnej.

M ł o d z i e ż  d m e t y k a D s K a  
ż ą d a  r e p / e s y j

W A S Z Y N G T O N . 5.10. ( P ) T ) . ~  
Delegacja kongresu młodzieży a- 
merykańskiej, jak donosi llavns, 
wręczyła zastępcy sekretarza 
stanu petycję, w  której młodzież 
amerykańska domaga się od rzą­
du natychmiastowego zastosowa­
nia wzgledem Włoch embargo f i ­
nansowego i ekonomicznego.

R u m u n j a  z a  W ł o c n a m i
B U K A R E SZT . 4.10. ( P A T ) .  Cu­

la dzisiejsza prasa, zarówno par­
tyjna, jak  i niezależna, z wy - 
ją tk i im  dzienników lew icowo - 
demokratyczny ch. zamieszcza ob­
szerne artykuły w  sprawie kon­
fliktu wiosko - abisyńslUego, wy-

Prorrs  o wywołań e zajść anty­
żydowskich na Powązkach rozpo­
czął się wczora j cd sensacyjnego 
wniosku obrońcy adw. Czarkow­
skiego, o wznowienie przewodu 
sądowego. Jak wiadomo, postępc 
wani e  dowouowe zstało zamknię­
te onegdaj a w czo ia jszy  dzień prze 
znaczony był wyłącznie  na prze­
mów ienia stron. Adw . Czarkowski 
motywował swój wniosek po- 
v emf okolicznościami, jak ie  uja-t 
wnił w  swych zeznaniach świadek 
Gers-zon Segał. Świadek fen ze- 
znr.l, że przebywając w  jednej ce­
li z oskarżonym Majewsk.m, s ły­
szał jak młodzieniec chwali!  się, 
■'//• brał udział w  l*>jce, która za­
kończyła się śmiercią żyda. Obroń* 
ca zwrócił s ir  w ięc do sądu z pro­
śbą o te lefoniczne pkomunik' wa­
nie się z zarząm m aresztu cen­
tralnego przy ul. Daniłowiczow- 
skicj, czy istotnie Majewski prze 
bywał w  c d i  Nr. 16 razmn z Se- 
gałem.

Sąd przychylił  się do wniosku 
wznowił przewód i do więzierua, 
wysłał odpowiedni telefonogram. 
Po paru godzinach nadeszła od­
powiedź, że istotnie przez kilka 
dni oskarżony sied-zial ze świad­
kiem w  jednej celi.

P R Z E M Ó W IE N IE  
P K U K l B A T O R A

—  W  dniu 8 czerwca ub. roku 
-— rozpocz-ął prokurator —  pe-ry 
fe r ję  stolicy nawiedzone zostały 
uypaditami, które po-wmny być "na 
zwane hańbą naszej cy-wilizacji. 
Tłum dopuścił się napadów na 
lokale, poczem napadł na jednego 
człowieka i dokonał na nim bo- 
stjalskiego morderstwa.

N'astępn;e prokurator s tw ier­
dza, że żydzi nie zaczepiali proce­
sji, a w iec zajściom nie można 
dawać charakteru re lig ijnego. 
W prawdzie  ks. K ryg ie r  w » » o m '-5 
nał o pewnych taktach zabójstwa 
gwałtu i p ro fanac ji  procesjś przez 
szkolną młodzież żydowską, lecz 
zdaniem prokuratora fakty  tc, 
przypominające średniowiecze 
istniały w  rzeczy-wisto*yi W  ty.n 
punkcie p iokuratm  jgiwołuje się 

oświadczenie, jakie zlo-

etępnm prorosu, dowody s tw ie r ­
dza również, żc zajścia były zu­
pełnie przypadKowe. N iema bo­
wiem żadnych śladów, ażeby jc 
ktoś specja ln ie organizował, ba.lź 
też  przygotowywał.

—  Czy zajścia tc należy zap:- 
sać —  zapytuje prokurator —  na 
konto jak ie jś  grupy politycznej, 
która głosiła bo jowy amysemi- 
tyr.m’  N i e j e d n o l i t o ś ć - ł »W y o s k a r ­

żonych j>od względem poglądów 
pcdityczny-ch wyklucza tu odpo­
w iedź  twierdzącą. Punktem więc 
wyjśc ia  dla ujawn enia żrodła : 
przyczyny zajść muszą być osoby 
oskarżonych.

Tera z  prokurator analizuje syl­
wetki moralne poszczególnych 
podsądnych. Stwierdza, żc prze­
ważnie są to ludzie bez określo­
nych zajęć, dobrze znani władzom 
bezpieczeństwa. Oskarżonych Ho- 
rosza, Nowotkę, Kruszewskiego, 
Pałkę, Wojakowskiego, Struzika 
Pawłowskiego, Bochniana i Choń- 
kowskiego nazywa niewybredne- 
mi złodziejaszkami i awanturni­
kami. Wśród nich są również i wy­
ra finowani nożowcy. Tak ie  świ::- 
dedectwu wystaw il i  oskarżonym 
dzielnicowi, którzy mówili, żc *a j  
ścia wywoła ła  łobuzerja poważ- 
kow-ska.

Z M IA N A  KVi Ż L IF IK A C .U  

l l i e lk ą  sensację wywołu je  fx_Kl 
że prokurator koryguje akt oskar 
żenią j zmienia kwa li f ikac ję  czy­
nu jiodsąunych. M ianowicie  po­
czątkowo zastosowany byl artykuł 
który mówi o umyślnem zalzójst- 
wie. obecnie zaft prokurator prze­
chodzi na pa ragra f  240 U. k. któ­
ry przewiduje łagodniejszą uare 
za udziel w- Imjce zakończonej 
śmiercią człowieka.

Analizu jąc  zeznania świadko.c, 
prokurator stwierdza, że w  sto­
sunku uo g-imu oskarżonych 
brak jest podstawy do skazania. 
Zrzeka się w ięc oskarżenia i wno­
si o uniewinnienie: FawŁowskie- 
go, Chodkowskiego, Poteralskiego,. 
lYttkcwskiego, Gozdowskiego,
Drzewieckiej, Palki i Świderskie­
go. P rzy  wymiarze kary na pozo­
stałych oskarżeń; ch sąd zdaniemna swoje

J ty ł w  toku p r o c ^ K j p  sP ^ ia l .u n  Ku vhljen w z i  ć pod
liadal akta prokuratury Sądu O
kręgowego i stwierdził, że w  °-  
kresie poprzedzającym rozruchy 
nie byio żadnych napadów żydów 
na ludność chrześcijańską. P rz y ­
znaje, że pogłoski o besijaiokini 
mordzie i gwałc ie  na osobie M e t r  
niej dzww<zynki j . r z y c zyn ly  eię 
do podnieće-r.fa ludności chrześci­
jańskiej przeciwko żydom i m og !"  
wywołać niepokój publiczny

Z AJŚCIA P R Z Y P  tD K O V , «

Oskai-życlcl, analizując zg ro ­
madzone w boku śledztwa, a na-

uwagę trzy  momenty: fakt, źe 
oskarżeni wywoła li  rozruchy, któ­
re m ogły pociągnąć za sobą nieo­
bliczalne następstwa, a które na­
zwać można małą akcją iiogromo- 
wą, skutki czynów oraz opinię, 
jaką posiadają oskarżeni.

Po 6 lat w ięzienia domaga sie 
prokurator na: I lo iosza . L ew iń ­
skiego, Majewskiego, Kruszew­
skiego, no 3 lata  na: Porządkow- 
skiego, Nowotkę, Arigiera, 1) ‘ g'e- 
la, Sobocińskiego i Drzew ieckie­
go, po 2 lata nu: Struzika, Dwo-

jakowskiego i Jabubiaka, wresz 
cie roku w ięz ien ia  na Boclimana.

P IĘ Ć  O STR ZE ŻE Ń

Skolei zabiera glos rzecznik po­
wództwa cywilnego, adw. Suro- 
wicz, bohater onegdajszego skan 
dalicznego wniosku przeciwko ks. 
proboszczowi K ryg ierow i.  Suro- 
w icz wystęnujc w  imieniu matki 
zabitego Dolmana, lecz za rn -s .  
w swem przemówienia ograniczyć 
się tylko do udowodnienia, że 
Dclmanową spotkała krzywda, o- 
brońca puszcza się na szerokie 
wody elukubracji o charakterze 
wyuitnio politycznym i prowoka­
cyjnym Przewodniczący'- sędzia 
Dębicki kilkakrotnie musi przy­
woływać go do porządku, lecz 
adw. Surowicz nie zwraca na to 
uwagi i dalej usiłuje kontynuo 
wać swojo demonstracyjne w y ­
wody. Tw ierdzi, żc sprawcy zajść 
użyli procesji za pokrywkę i m ię­
dzy jednym napadem a drugim 
kryli się wśród tłumu wiernych, 
udając pobożnych i rozmodlo­
nych ludzi. W idać, ż.e adw. Suro­
wicza coraz hardziej ponosi spe­
cy ficzny temperament.

—  Po rnz ostatni ostrzegam 
pana obrońcę —  mów i sędzia Dę­
bicki —  że o ile nie będzie się 
pan trzymał tego zakresu, jaki 
ustawa przewiduje dla powoda 
cywilnego, zmuszony będę odebraC 
panu głos.

Było to już piąte Sn-olei ostrze­
żenie. które również nie w yw ar ­
ło skutku. K iedy adwokat dalej 
usiłują przemycać momenty nie­
właściwe, przewodniczący odbie­
ra mu gios

CYWI.I/.AC J A

Dzięki temu obrońcy rozpoczy­
nają swe przemówienia wefeśniej, 
aniżeli to było spodziewane. Ja­
ko p ierwszy przemawia adw 
Czarkowski, który polemizuje z 
prokuratorem co do określenia 
zajść na Powązkach. Oskarżyciel 
nazw-al j e  hańbą cyw ilizacji,  o- 
brotica zaś tw ierdzi, że p ierw  u- 
ctalić należy, co pod tem poję 
ciem rozumie, czy cyw il izac je  o- 
partą na etyce chrześcijańskiej, 
czy też tę „n ow ą  cyw ilizację ' , 
zwracającą się przeciwko m ora l­
ności. W  tej sprawie nie stało się 
nic przeciwko cyw il izac j i  —  o 
świadcza obrońca —  raczę; moż- 
r.a tu mówić o naruszeniu moral­
ności. N ie  można również podcho­
dzić do sprawy ze stanowiska 
krzywdy wyrządzonej jak ie jś  spo 
Ieczno.ści, bo stała się tu krzywda 
jednostce Następnie, opierając 
się na zeznaniach świadka ks. 
K ryg ie ra ,  adw. Czarkowski dowo­
dzi, że do rozruchów' pchnęły o- 
skarżonych kursujące pogłoski.

rżenie. Sprawcy zajść działali 
więc niewątpliw ie  pod wpływem 
silnego podniecenia'.

A K T A  P R O K U R A T U R Y  

Przechodząc do tych pogłosek# 
które w yw ó ia l j  zajścia, obrońca 
mów i, że fakt, iż  prokur&cura nic 
nie w ie  o przestępstwach, nie do­
wodzi, ażeby przestępstw tych nie 
było.

Znamy t w u n k t  wjrpadl —
rrówi adwokat —  iż były przestę­
pstwa, o których prokuratura nic 
nic wiedziała, barazo  częste 
wszczyna aię dochodzenia dop ie­
ro na s.nutck zameldowania j a ­
kichś postronnych osób, które 
przypadkowo były świadkami 
zbrodni, i dlatego nie można po 
wiedzieć, że skoro akta prokura 
torskie milczą o bestjalskim napa- 
cizie żydów na dw<Vn chrześcijan 
to znaczy,, że napadu takiego nia 
było. •

Słowa obrońcy w yw ołu ją  na sz­
li ogromne w raźm ie .  W .konkluzji 
obrońca prosił o uniewinnienie 
I lo fosza  i Drzewieckiego. Horosz 
jest rac-zęi awanturnikiem, niż 
zbrodniarzem,

ADW  B O R ZĘ C K I

Skolei zabiei ali głos pozostali 
obrońcy. Znakomite przsemówle- 
ric, piękne pod wzgledem formy, 
wygłosił  adw. Borzęcki, który dał 
cu-kaw-e przedstawienie -nastro­
ju, jakiemu ulegali w iern i biorący 
udział w  procesji. Gdy procesja 
m ijała ulice zamieszkałe nrzez 
ludność chrześcijańską, panował 
podniosłj i uroczysty .nastrój. 
Przechodnie zachowywali Mę z 
nowagą i z szacunkiem; ustępo­
wali z drogi, zdejmując czapki, i 
zdawało się, że pom.edzy ulicą a 
procesją istniał jakiś w ę z e f  niero- 
z<--rv, alny. K iedy  zaś tłum w ier 
nych znalazł się w- dzie ln icy z. 
dowskiej, przez k ióra  musiała 
pi-zejść procesja, dążąc w  kierun­
ku miasteczka Powązek, jakże ten 
poważny nastrój u iegł' zmianie ’ 
T łum wiernych poczuł się nagle 
jak w  obcvm kraju,-jak- w  obcem 
jakiemś państwie. Jua orzecho- 
dńie nie zdejmował’ czapek i nie 
ustępowali z dróg"

Omawiając kwestję -pogłosek, 
jakie kursowały na Powązkach o 
żydach, adw. Borzęcki stwierdza 

— N ic  wierzę, nżcbv f t rh r ły  po­
głoski prawdziwe. Gdyby tak b\ 
lo istotnie, gdyby żydzi napaaali 
na procesję i prowokowali .na j­
świętsze uczucia Polaków, to mu­
siałbym nazwać żydów najgłup­
szym narodem na świeeie. Ord 
wiedzą, że wywoływanie  tego ro­
dzaju zajść jest dla nich katastro­
falne. Żyd nie podnlesjf ręki na 
procesie, bo byłby to ob jaw  za­
niku instynktu samozachowawcze-

które wywoła ły  powszechne obu- go. f
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Regulam n now eu Sejmu
W y b ó r

Tw órcy  nowej Konstytucji za­
strzegali się, jak wiadomo, że mu­
si ona przejść dopiero próbę ży­
cia. Za tymczasową również uwa- 
zano również nową ordynację wy 
borczą. W czora j zaś w  Sejmie re­
ferent pos. Podoski przedkładając 
projekt nowego regulaminu zazna 
czył, że może on Dyć uważany tyl 
ko za tymczasowy i dopiero do­
świadczenie wykaże, czy odpowia 
da oczekiwaniom. ,

Regulamin, który onegdaj w 3ej 
mie w ywoła ł długą i gorącą dys­
kusję został wczora j bez rozpra­
wy uchwalony jednogłośnie. Od 
poprzedniego regulaminu różni 
się on tem, że rozszerza znacznie 
in ic ja tywę poselską co do zgła­
szania wniosków i interpelacyj, 
powiększa kampetencje marszał­
ka i daje duże uprawnienia sądo­
wi marszałkowskiemu przyznając 
mu m. in. prawo orzeczenia o nie- 
godności piastowania mandatu po 
selskiego. N ie  jest  to, oczywiście, 
równoznaczne z odebraniem man­
datu.

Po uchwaleniu regulaminu przy 
stąpiono do wyborów wicemarszał 
ków. Pos. Stpiczyński zglos'1 kan­
dydatury posłów: Byrki Miedziń- 
skiego, SchStzla, Podoskiego i Mu 
drego, a pos. Głowacki postawił 
kandydaturę posła Surzyńskiego. 
W  wyniku imiennego głosowania 
wybrano pięciu pierwszych kan­
dydatów. Pos. Surzyński otrzymał 
98 głosów, mniej jednak od wszy­
stkich innych.

Wkońcu wybrano 8 sekretarzy 
Sejmu, a m ianowicie: pp. bopcie,

s  w i c e m a r s z a l k c i w

Hoppego. Długosza, Wadowskiego, 
Tarnowskiego, Dudzińskiego, Rry- 
pnika i Sosińskiego.

W  zakończenia marsz. Car oś­
wiadczył, że o ukonstytuowaniu 
się Sejmu zawiadomi p. Prezyden 
ta Rzplite j. Pon ieważ zaś uchwa­
lenie regulaminu i wybór prezy­
djum wyczerpało porządek dzien­

ny pierwszego posiedzenia, przeto
posiedzenie zamknął.

#

Pro jektowany wyjazd  członków 
izb ustawodawczych do Krakowa 
dla złożenia hołdu marsz. P iłsud­
skiemu został odwołany ze wzdlę 
du na nieukończone prace parla­
mentarne.

W  ś  r  6  d  . [ i  i  s  m
R O I,A  A N G L J I

W. „W atszawsk im  Dzienroku 
Narodowym " poświecą rozważa 
nia wojn ie  abisyńskiej Roman 
Dmowski, k tó iy  pisze m. in.:

„Nic prowadzi do niczego zajmowa­
nie się stosunkiem Włoch do Abisynji 
a zwłaszcza ferowaniem na. nie wy­
roków zc stanowiska moralności poli­
tycznej, jak ją cbcc każdy po swoje­
mu rozumieć. Dałoby to tyle skutku 
ile w końcu zeszłego .'tulecia agitacja 
przeciw Anglji spowudu wojny boer- 
skiej, ile choćby sąd nad Niemcami,' w

który się częściowo zamieniła konfe 
rencja pokojowa pc ostatniej wieli tej 
wojnie. Mussoiini, pomimo wszystko, 
cc o nim mówią, w swojej polityce afiy 
kańskiej jest tylko uczniem i prawo­
witym dziedzicem polityki n.ocai str, 
euiopej«kich ubiegłego, a właściwie i 
beżąccgo stulecia, która o tyle się zmie 
nila, o ile jtj zęby powypadały i pa­
zury stępiały".

W  interesie pokoju Europy le­
ży jaknaryehle jsze skończenie 
w o jny  w  A r fy ce ,  bo im dłużej bę­
dzie trwała  tem większe niebez­
pieczeństwo je j  przeniesienia się

do Europy Byłoby to możliwe, 
gdyby nie Anglja , która 

„...zrobiła wszystko, żeby tę wojnę 
Włochom uniemożliwić i zrobi ni{£»■

Nie jałmużna, nie wsparcie, lecz pomoc

P o l s k i e  k a s y  bezprocentowe
i ich z n a c z e n i e  dla n a s z y c h  p l a c ó w e k  g o s p o d a r c z y c h

Kasy bezprocentowe udzielają 
niewielkich pożyczek Oczywiście 
mowa tu o kasach polskich. 10, 20 
do 30 zl, —  to reguła. Bezprocen­
towe kasy żydowskie, obracające 
mil.jonowemi sumami, udzielają 
pożyczek niektóre od 100 zł. 
wzwyż. Oczyw iście, ich zasięg, Je­
żeli chodzi o wpływy, jest  wiąk 
szy, siła ich interwencji na ryn­
ku o w iele wyższa.

N IE Z N A N E  Ż R oD Ł O  

Już jednak po tych małych po­
życzkach. na jakie stać organizu­
jące się dopiero kasy polskie, w i­
dać ich skutki dobroczynne. Prze­
de wszystkiem kasy te umożliwia­
ją kredy t ludziom, którzy poza 
lichwiarską, krótkoterminową po­
życzką, innej form y kredytu do­
tąd zupełnie nie znali. Dają kre­
dyt bezprocentowy, spłacany w 
miarę możności płatniczych pla-

S e n a t  u c h w a li ł
Tymczasowy regalami s?

W y b ó r  3  w i c e m a r s z a ł k ó w
Wczorajsze posiedzenie Senatu 

rozpoczęto 6ię o g. 4 pp. Podobnie, 
jak  Seim, Senat zajął się nowym 
regulaminem Referen t sen. T e r ­
likowski oświadczył, ;ż komisja 
stanęła na stanowisku, że w tak 
krótkim czasie nie da się opraco­
wać całego regulaminu i należy 
przy jąć  regulamin tymczasowy, za 
którego podstawę przyjęto reguła 
mm, uchwalony przez Sejm.

P o  przyjęciu regulaminu przy­

stąpiono do wyboru w icemarszał­
ków, których w Senacie jest 3-ch. 
Sen. Sieroszewski zgłosił kandy­
datury dr. Kazim ierzą Św iu lsk ie-  
go, Wacława Makowskiego i M i­
kołaja Kwaśniewskiego a sen. 
Petrażycki kandydatury: Ado lfa
Bnińskiego i Jerzego Barańskiego,

eącego, ściągany nicwielkieińi ra­
tami, ezasem groszowemu Czło­
wiek, który prowadząc handel czy 
pracując na małym warsztacie nic 
może zapłacić jednorazowo długu 
w wysokości 30, czy 50 zl., z ła­
twością spłaca go. płacąc 50 gro­
szy, albo i mniej, tygodniowo. Jak 
zbawcza jest rola tego typu kre­
dytu, niech świadczą zacytowane 
przykłady.

DŹW IG  ANIE Z N Ę D Z Y

W  jednej z dzielnic robotni­
czych opiekunowie z kasy spotka­
li znaczną ilość bezrobotnych, któ­
rzy znajdowali się w skrajnej nę­
dzy. Korzystali jedynie, jeże li  cho­
dzi o pomoc, z miłosierdzia w po­
staci wydzie lanej irn kromki chlc- 
ba, szczypty cukru i kaszy. Zu­
pełnie nie mieli chęci do jak ie j­
kolwiek pracy nie widząc możno­
ści je j  zdobycia, nie umiejąc so­
bie tak urządzić swoich spraw, 
bv móc samodzielnie zacząć za­
rabiać.

Jeden z bezrobotnych np. po­
wiedział :

—  Gdybym miał choć kilkana­
ście złotych, wziąłbym się do han­
dlu jarzynami, owocami, czy sta­
rzyzną, byle żyć, byle zarabiać. 
Swoich pieniędzy nie mam, a wiem 
dobrze, że nikt mi nie pożyczy.

SA M O D Z IE LN O Ś Ć  I Z A R O B E K

Kasa przy.szła mu z pomocą, 
przydzielając 20 zl pożyczk. Po 
dwóch tygodniach bezrobotny pro-

ten jednak zrzekł się kandydata- i ( . . j  ^  djjży handc, starzyz_ 

ry. Wybrani zestal Ir. ^witalsA., pQ czterecń zaczął spłacać
p. Makowski i p. Kwaśni?wski.

Następnie dokonano wyboru 
sześciu sekretarzy Senatu.

Zn6w pozew CTKES5.ua
p r z e d  s ą d e m  p a r y s k i m

Francuski koncern Boussaca, 
który nieustannie zasypuje se- 
kwestr sądowy rozmaitemi w ez­
waniami za pośrednictwem sądów 
francuskich, użył w  ostatnich 
dniach nowej drogi. Tym  razem 
doręczono wszystkim trzem sekwe 
stratorom sądowym pismo arbi­
tra handlowego Sądu Rozjemcze­
go Departamentu Sekwany, dr 
Doyen, który wzywa sekwestrato- 
rów do stawień.a się w  Paryżu w 
dniu 8 października i przedstawię 
nia dowodów w  sprawie Żyrar­
dowskiej,

Sekwestratorzy sądowu Żyrardo 
wa, rzecz oczyw sta, do Paryża 
tiic pojadą. Na  w’ezw ania w  języ­
ku francusk;m, udzielono odpow ie 
dz; po polsku, w  której sekwestr

powiadamia arbitra francuskiego, 
że nie może wdawać się w spór, 
będący obecnie przedmiotem pro­
cesu przed Sądem Handlów’)m  w 
Warszawie. Równocześnie wysia­
no odpisy wyroku i motywów, kto 
re spowodowały sąd polski do u- 
stanowienia sekwestru »v Zakła­
dach Żyrardowskich wobec oszu­
kańczych umów.

Należy nadmienić, że występo­
wanie ao arbitrów’ jes t  ulubioną 
drogą zagranicznych koncernów, 
działających w  Polsce. Jak w ia ­
domo bowiem rówmież zatarg z E- 
lektrownią przez w’icle lat znajdo 
wał się w rękach międzynarodowe 
go arbitra holenderskiego Van 
Assera.

d-ug i musiał ze względu na roz­
szerzenie pracy wziąć wspólnika 
Jeszcze raz skorzysaał z pożyczki 
?0-złotowej i już po dwóch mie­
siącach samodzielnie pracował, u- 
trzymując całą rodzinę.

Często w  podobnej sytuacji zda­
rza się zawód. Człowiek, który 
przy pomocy kasy stanął na no­
gach i może się utrzymać -np. z 
handlu, traktuje go jedynie jako 
zło konieczne i marzy o zdobyciu 
jakiegokolwiek zajęcia stałego.

Woli np. nosić wapno i cegłę i do- 
etawrnć swój znacznie mniejszy za­
robek raz na tydzień odrazu, niż 
stale codziennie myśleć i w yna j­
dować nowe źródła dochodowe, 
ź iód la skupu i sprzedaży. I  to 
właśnie jest jedną z trudności 
przerzucania pracowników f izycz­
nych niższych kategoryj do han­
dlu. To, co bowiem w  psychice 
żyda —  ruch, obrót —  stanowi 
nieodłączny moment dla jego  
szczęśliwej egzystencji, w  psychi­
ce Polaka z trudnością kojarzy 
się z pojęciem pomyślności. Oczy­
wiście to nastawuenie mus: przez 
samą konieczność życiow’ą nieć 
zmianie.

Inny przykład.
Jedna z kobiet, prowmdząca w 

mieście kom:sowry handel poń­
czoch, zarabiała zaledwie tyle, ie  
broniła się przed śmiercią g łodo­
wą. Jako komisantka miała od 
sprzedaży minimalny procent u- 
działu w  zarobkach. Gdy dotarła 
do kasy, sytuacja je j  zmieniła się 
zasadniczo. W zię ła  pożyczkę, za­
kupiła towar na własne ryzyko, 
sprzedawała go na własny rachu­
nek. Zysk je j  wzrósł kilkakrotnie. 
Korzysta jąc  z pomocy kasy, roz­
szerzyła swoj handel i doszła do 
zupełnej samodzielności.

OD D E F E N Z Y W Y  
DO O F E N Z Y W Y

Te dwa przykłady, wybrane 
spośród wielu, przeciętne, św iad­
czą, jaką rolę w usamodzielnie­
niu gospudarczem poszczególnych 
jednostek może odegrać kredyt 
bezprocentowy. W dzisie jszej sytu 
acji, gdy o zajęcie jak ieko lw ek  
szczególnie trudoo, rola tego kre 
dytu wzrasta niepomiernie. W  o- 
fenzywie, jaką prowadzą żydow­
skie kasy bezprocentowe na tere­
nie rzemiosła i handlu w  Polsce, 
dając do ręki swroim potężna broń 
znacznego bezprocentowego kre­
dytu, istnieje konieczne ść ab) 
polskie kasy bezprocentowe prze­
c iwstaw iły  się je j ,  przechodząc w 
swym rozwoju z defenzywy do o-

fenzywy, czego wymaga nasz u- 
etrój gospodarczy i nasz interes 
narodowy.

P IE R W S Z A  K A S A  
IV W A R S Z A W IE

W  początkach września została 
w W arszaw ie  zalegalizowana 
pierwsza kasa bezprocentwa pod 
nazwą „Stowarzyszenie Dobro­
czynne K redyt  Bezprocentowy". 
Kas? powstała z inicjatywy* nie­
strudzonego k«. Godlewskiego. 
Rozporządza ona kapitałami (na ­
razie  m ew ie lk iem i) dawnych kas 
dobroczynnych. Członkowie kn«y 
opłacają 1 zl wpisowego i płacą 
-50 groszy składki miesięcznej. Od 
tych, którzy znajdują się w w y ­
jątkowej sytuacji f in an s iw e j  na­
wet te drobne skiadki nie są po­
bierane. Kasa  bada cel gospodar­
czy pożyczki, na który udziela 
swego kredytu. K redyt  zag.yaran 
towany jest, jeże li  chodzi o zwrot 
sumy najczęściej tylko uczciwo­
ścią płatnika. To też  m m i ou być 
dostatecznie pewnym dla kasy. 
Naraz ie  kasa ma uizie lnć poży­
czek do 50 zł

POTF*ZEBA LUDZI.. . !

Prowadzenie kasy wymaga nie­
tylko energji i zdolności finar. 
sowych, ale przedewsz) stkiem
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wodnie, co będzie n ogia, żeby nie do­
puścić do pomyślnego dla Włoch jej 
zakończenia. To zaś musi ją przedłu­
żyć".

Pozatem zwycięstwo faszyzmu 
przyspieszyło we wszystkich kra­
jach organizację żyw io łów  naro­
dowych przeciw rządom wolno­
mularstwa, które obecnie pragną 
klęski włoskiej, aby obalić f a ­
szyzm A n g l ja  tedy

..wie dobrze, ic w owei walce z 
Wioctomi może liczyć na szerokie sytu* 
nat je i nawet na realne współdziałanie. 
To nodtrzymywać ją będzie w przedłu­
żaniu wojny włoske - abisyńskie; 
wszelkiemi dostępiicmi dla niej sposo­
bami, od obwili, kiedy się nie udało 
przeszkodzić jej wybuchowi. Ta za! 
polityka będzie wytwarzała coraz więk­
sze niebczpiccezństwo dla pokoju w 
Europie.

Włochy, jak to wynika, logeznie i  
ich położenia, iak to okazuje ich J*. 
stępowanie i ich oświadczenia, bęaą 
wszystko robiły, żeby tę wojnę zloka­
lizować i jaknajszybciej zakończyć.

Jeżeli ta wojna znacznie sir przedłu­
ży i, co nic daj Boże, przeniesie do 
Europy, sprawi to polityka angielska".

T A K Ż E  „Z L E  O B Y C Z A J E "

IV „K u r je rze  Porannymi" p. 
Stpiczyński, jako poseł nowego 
Sejmu, występuje w  obronie no­
wego polskiego parlamentaryzmu

'U a  nuiiąuie-r.e
S i e l a n k a . • •

Za niestosowanie się do usta­
w y  meldunkowej, wprowadzonej 
w życie w  1930 r., w  samej W a r ­
szawie rocznie nakłada się sto ty 
sięcy kar, w* całej zaś Polsce kilka 
miljonów...

Oto jeden z przykładów, jak 
biurokracja może doprowadzić do 
absurdu wszelką działalność, po-

Ź l e w  h u l a m
szklanych

Huty szklane, produkujące szkło 
stolo wo - galanteryjne, przeżywa­
ją  ciężki kr) zys wobec nieopłaeal 
ności produkcji. Cena szklą stoło­
wego obniż) la się w r. 1935 śred­
nio do 92,43 groszy za kilogram.

Kilka hut wymówiło pracę ro­
botnikom i wstrzymuje całkowi­
cie produkcję.

pularną metodą t. zw. „uprosz­
czeń".

Studjuje się dziesiątki z i lecen  
rozmaitych instytutów racjonal­
nej organizacji pracy, narzuca się 
nowe wzory, wprowadza nowe fo r  
my i pracy i nakazuje ich prze­
strzeganie, a w rezultacie wpro- 
wadz.a Się chaos, dezorjentację, 
coraz gorsze , ulepszenia", a co 
w ęcej przyzwyczaja  się ludzi do 
znoszenia bezcelowych kar —  któ­
re nie budzą rzecz prosta za­
chwytu zainteresowanych, ani 
nie wzmagają prestiżu państwa.

Obywatel ulega terorowi biu­
rokracji nie chcąc być nielo ja l­
ni m. Biurokracja szaleje. Nawet 
wierzchołki władzy już ją  gro­
mią. A le  są to pioruny, które nie 
zawsze czynią szkodę.

M y Słowianie, lubimy sielanki 
...nawet biurokratyczne... (a .s , )

Ograniczanie naufci relsgjl
w  s z k o ł a c h  polskich

powiatukato licka Agen c ja  Prasowa 
zwraca uwagę na ograniczanie go 
azin nauki re l ig j i  w  naszem szkoi 
niebwie. Upośledzenie nauki re l i ­
g ji  wyraża się między innemi w 
tem, że lekcje r e l ig j i  traktuje się 
obecnie jako „godziny nadliczbo­
w e"  narówni ze śpiewem lub ro­
botami ręcznemi N a  koszty takich 
godzin wyznaczony jest pewien 
ryczałt. W. miarę zmniejszania 
przez M inisterstwo ryczałtu K u ­
ratorjum, wzgl. Inspektoraty 
szkolne zmuszone są zmin jszać 
ilość godzin nadliczbowych. OUa 
rą więc oszczędności pada oczy­
w iście i nauka re l ig j i .

„B y  uniknąć zarzutu golosłowno 
ści przytaczamy następujące zna­
ne nam zdarzenia:'

1) Na 7 szkól (IG klas) w oorę 
bie para f j i  w Wyżnianach przy­
znano tylko 12 godzin.

2) Na trzy p ierwsze klasy 
(w ra z  z oddzia łam i) szkoły poważ, 
w Itodatyczach przyznano w  b. r. 
szkolnym ( jed n ą )  1 godzinę ty­
godniowo. W  poprzednim roku 
sz.koln. na G klas ( z  oddziałam - ) 
wypadało 20 godzin, w b. r. na 7 
Klas z 447 dziećmi —  18 godzin.

3i IV obrębie para f j i  w  Zablc- 
towie w szkołach w Borszrzowie ; 
w  Turce, bardzo zagrożonych, 
zniesiono naukę re . ig j i  zupełnie. 
Do tej para f j i  należy 28 wsi, z 
czego zaledwie w trzech miejsco­
wościach przydzielono naukę re ­
lig j i .

4) W  Lipsku powiatu Luba- 
czowskiego Inspektorat Szkolny 
zmniejszył ilość godzin nauki ie- 
b g j i  w 3 klasowej szkole z p la­
nem szkół 5 klasowych do 6 go ­
dzin, w miejsce dotychczasowych 
8 wzg lędnie proponowan) ch dzie­
sięciu.

5 ) Inspektorat Szkolny zmniej­
szył ilość godzin w  szkole w Cie­
szanowie przy 200 dzieciach 1 7 
klasach z 14 na 10 godzm tygod­
niowo.

6) Kuratorjum szkolne poleciło 
wyznaczyć na naukę re l ig j i  w  F :r  
le jow ie  w 3 klasowej szkole z 5 
oddziałami 2 godziny tygodniowo, 
zamiast dotychczasowych czte­
rech.

7) Dla 7 klasowej szkoły po­
wszechnej w Rożnowie wyznaczo­
no przy 103 dzieciach tvlko 6 go ­
dzin tygodniowo

Taki stan rzeczy musi w na j­
wyższym stopniu niepokoić, spo­
łeczeństwo katolickie. Państwo } 
naród z pewnością tylko stracą 
na tem, że młodzież pozbawi s.ę 
najwzniośle jszego pokarmu du­
chowego, żt zaniedba się wpajać 
w młode dusze na jszczytr ie jsze  
nakazy miłości Boga i bliźniego, 
a wychowaniu odoierze sie naj­
pewniejszą podstawę, jaką jest u- 
gruntowana w re l ig j i  moralność 
eh-ześcijańska. T e j  w ie lk ie j krzy- 
wdy nie wyrównają  nawet najpo­
myślniejsze wyniki wychowania 
fizycznego"/-

pewnych sum na koszty sdmiru- j dowodząc że i Marsz. Piłsudski 
stracyjne, a nadewszyst.k > ludzi. ( był zawsze zwolennikom „u ł rzy- 
takich, którzy sam: mając moż- niania u nas za jady  zb iorowej od- 
ność utrzymania się, mogą s w ą 1 powiedzialności narodu za wła- 
pracą umożliwić działalność la- sne państwo, a zatem parlamentu, 
sie. Żydowskie kasy bezprocento- 1 jako i wyrazu i n&^zędzia tej po  
we opi-T-ąią się na płatnej adm L j u tyk i"  i 'że^nietylko nie dążył on 
uistracji, S iałe w p h ty  o f iaro- ,  (j0 zmszczenia Sejmu, a le „nigtrj 
dawców na -zecz kasy umożliwia- też wśrod p i }sut,czvKów  nie fet* 
ją  takie postawienie sprawy. Ka- ]Jia) podobny zam iar"  Ooecnie, 
sy polsk;e dupKro powstające s ą 1 po „odcarteHuen iu " Sejmu trze. 
w tr  acznie trudniejszych warun- ba starać Sle 0 zm lan f „o to c za ­
kach. Toteż tylko wielka energja  j j ó w
i poświęcenie ich kierów ików l j  „ j  metylko w obyczaju panują- 
pomocników może przynieść trw*a- cym w Izbach, lecz i w stosunku dc
le korzyści i wogóle umożliwić ich 
egzystencję.

ODZEW P R O W IN C J I

nich rządu i Głowy Państwa. Trze­
ba wykorzenić taniutką teo^yjkę,. żc 
parlament jest jedną z plag, jakie 
niedobry los zsyła na władzę wyka- 

i nawczą. Człowiek Krótkowzroczny, 
Eksporcmentem kasy oezpro-' piastując tekę. mimsterjalną, ł ędzi< 

centowej, jakim jest niewatpli- czywiscie upatrywał w istnienw 
, i ,  prób; „s  . G « r i o w , k i« ,
teresottała się juz l prowincja mąż stanu rozumie, że rządzę-
i według wzorów  warszawskich nie krajem w oparciu o informacje 
zamierzane jest’ zorganizowanie urzędów bezpieczeństwa je? medo- 
kas w  Krakowie, Lwowie, w  Sar- Bę<lri0 ° "
rtach i t. p. w Zamościu powstała

szukać w* Sejmie odbicia nastrojów 
społecznych, jako nieodzownego e- 

lcmentu przemyślan, nad planowa­
niem nracy rządzenia i potrafi ko­
rzystać z Sejmu, d’ a sprawdzenia 
swoich końcei)cvj“ .

Tylko, czy Sejm obecny odoiji. 
te nastroje społeczeństwa?

D LA C Z E G O ?

Tem właśnie pytaniem zajmu* 
je  sie „Echo Poranne", które za j­
mując się sprawą, jak natwać 
nowy Sejm ( jes t  piątym z rzędu, 
a jednak gruntownie od swych 
poprzedników odmiennj-m), pisze:

„Powiedzmy jednak w końcu na 
serjo, dlaczego obecny Sejm znaj­
duje taki skromny oddźwięk w spo­
łeczeństwie. Naszem zdan.em dlate­
go —  naówimy już serjo —  że nie 

, , ! ma ani jednej cechy, którą zwykli-
o nnsz)C' pocz) namac . gray dawniej widzieć w parlamencie.

to : bodż Ma raczej ukłaa i styl instytucji, kto 
ra ławniej nosiia nazwę Rady Stanu. 
Bądźmy sprawiedliwi: tak został za 
projektowany 

Jeżeli więc te dawne pojęcia ma­
ja jeszcze jakieś znaczenie, obecny 
Sejm ł ęazie raczej nazwany I-szą 
Radą Stanu niż 5-tvm Sejmem'’.

już 24 września b. r. taka kasa 
r>p. „Polsita Kasa 'Bezprocento­
wa". Byłoby rzeczą nadwyraz 
korzystną dla nas. by te próby da- 
1)  pozytywne i trwałe rezultaty, 
by kasy mogły się rozwijać.

Ż Y D O W S K IE  N A D Z IE J E  1 N A S Z  
C E L

Jeden z kierowników* z.ydow- 
skiej kasy bezprocentowej w* W ar- 
szawie, dow iedz ia ł  szy się o pol­
skich próbach utworzenia kas bez 
procentowych, powiedział: „Kasy  
polskie tego rodzaju nie pójdą. To 
się wszsytko prędko skończy.. "  

T e  słowa, które są odzwiercia- 
dleniem tego, co mniej w ięcej my­
ślą żydzi
na tem polu, powinny 
ceni do pracy, która nie może być 
tylko słomianym ogniem, jeżel 
ma stanowić rzetelny dorobek 
dla naszego gospodarstwa i bror 
służącą do spolszczenia naszego 
drobnego rzemiosła i kupiectwa.

A. S.

Z a i n t e r e s o w a n i e
w o j n ą  w  A b i s y n j i

Objawem wzmożonego zaintere­
sowania opin ji publicznej zatar­
giem włosko - abisyńskim i działa 
niami wojennemi w  Abisyn ji, jest 
ukazanie się na w itrynach wszyst­
kich w’ iększych księgarń w  W a r ­
szawie map Abisyn ji.

C z y  z a p r e n u m e r o w a ł e ś  ju ;'

A B C
Now iny C o diie nn el
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Pierwszy rok „Anteny99
M ija  właśnie p ierwszy rok od 

chwili pow itan ia  raajotygodnika 
„An tena  W  dniu bowiem 7 paź­
dziernika roku zeszłego ukazał 
sie jego  p ierwszy numer, zastę­
pując poprzednie „ R A “  (R a d jo jj

Rok w życiu ludzkiem, to Dar- 
dzo n iew ie le :  ani się niemowlę 
mówić w  t>m czasie nie nauczy, 
nni nawet chodzić. Inaczej już u 
wielu zwierząt. Jeszcze inaczej, 
gdy chodzi o przedsiębiorstwo, 
fabrykę, sklep A le  n iew ie le  jest 
chyba dziedzin, w  których przeży 
cie jednego roku miaioby takie 
znaczenie jak w  prasie, zw łasz­
cza w  naszych polskich i to w  do­
datku ki-yzysowycn warunkach—  
i zwłaszcza gdy chodzi o czaso ­
pismo fachowe, pionierskie. Rok 
bywa tu nieraz całą epoką.

D latego w swoim czasie, ju ż  po 
ukazaniu się kilku p ierwszych nu 
merów „A n ten y " ,  uważaliśmy za 
rzecz w łaśc iwą poświęcić je j  spec 
ja ln y  artykuł, a dziś, z okazji 
p ierwszego bilansu rocznego, czy­
nimy to po raz wtóry. Zasłużyło 
sobie bowiem rzeczywiście to pis­
mo na uznanie i wdzięczność u 
tych wszystkich, którzy stanowią 
jego  stały k^ąg czyte !n ;ków, a na 
poznanie ze strony tych, którzy 
go jeszcze dotąd nie znają.

N a  czeir. polega bilans „A n te ­
ny"?  N ie  będziemy tu w y licza l i  
tych „pozycy j b ilansowych", boby 
trzeba było w ie le  numerów prze- 
wertować, aby jc  zestawić Niech 
to zresztą czynią sami zaintereso­
wani. O gran icz }  my się w ięc ao 
ogó'nych wrażeń, które ten 
p ie rw 37,y  rok po sobie pozosfetwił.

Na jważn ie jsze  z nich jest ch j-  
ba to, że pow ml jakiś „duch no- 
wy". N i e t y lw  flłfitego. że dawny 
dość ciasny i schematyczny

• T E M P  O  
T E M P  0 ! «

P r e m i e r a  r a d i o w a
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układ, jak i panował w  „R a " ,  za­
stąpiono form ą pełną rozmaitoś­
ci, żywą i barwną, że znacznie 
zwiększono format i objętość, że 
powprowadzano różne działy no­
we, a niejeden z istniejących 
przedtem ulepszono —  słowem, 
że stworzono w  pełnem tego sło­
wa znaczeniu t}środnik", a nie 
biuletyn. Wszystko to razem, to 
ostatecznie tylko kształt zewnę­
trzny. Obok niego jednak zmienił 
się także sam ,duch" pisma, to cc 
jo  ożyw ia.

Czy go popi-zednio nie było? 
..Owszem —  ale n iebardzo". I  to 
bynajmniej nie z winy k ierowni­
ctwa. Raczej spowodu, ze k ierow­
nictwo to było sprawowane jako 
rzecz uboczną, zajęcie dodatko­
we. Z dziennikiem zaś i z każ­
dem czasopismem, to tak jak  7 
tym zlepkiem gliny, który dopie­
ro w tedy stał się człowiekiem, 
gdy Stwórca tchnął weń swojego 
ducha. T w ó r  prasowy może być

wyposażony w  niezwykle zasoby, 
możności, zalety, mimo to nie bc 
cWe „c ią gn ą ł"  czytelnika. Ba, 
może nawet „ iść " ,  jeś li  go się ku­
puje dla pewnych zawartych w  
nim a skądinąd niedostępnych in- 
form acyj ( jak  w  tym wypadku 
program ył, a mimo to nie będzie 
„odgryw a ł  ro li" ,  nie będzie miał 
znaczenia, nic wniesie w  życie n i­
czego nowego

Do tego bo*,viem trzeba właśnie 
tego jednego , tchniętego w  glinę 
ducha. T rzeba  pośvnęccnia się 
pismu z całym temperamentem, 
pasją, zaciętością z wszystkiemi 
zaletami i wadami, jakie Się z so­
bą i w  sobie nosi. Pismc w praw - 
dziwem tego słowa znaczeniu, pis 
mo żywe, pismo twmrcze —  to czło 
wiek. „A n te n a "  zaś stała się ta- 
kiem właśnie pisnrnm żywem.

Najw iększą  je j  zdobyczą jest 
to, że będąc niejednokrotnie „o- 
f ic ja lną  tuną" Polskiego Radja, 
potrafili a jednak zachować obok

O M  m sim  sfisru
Z a g a d k o w e  z a g ł u s z a n i a  r a d j a  l i t e w s k i e g o

Prasa zagraniczna doniosła o nie- sacjjną wiadomość swego korespon-
zwykłym wypadku piractwa radjowe 
go, służącego celom politycznym. W 
związku z wyborami w Kłajpedzie,

denta z Kłajpedy, że u wybrzeży l i­
tewskich dostrzeżono statek, płynący 
bez flagi, a już zdaleka wyrćżniają-

które m:ały charakter plebiscytu: za cy się petężnemi masztami radjosta- 
Litwą, czy za Niemcami, zarówno cji. Na sygnały flagowe według 
radjo niemieckie, jak i litewskie pro- code'u morskiego statek nie odpowia
wadziło intensyw ną propag mdę wy­
borczą

Przedewszystkiem Niemcy wzmóc 
nili stacje w Hamburgu i Królcwru 
i stamtąd rozsyłali do mieszkańców 
Kłajpedy, płomienne wezwama i sta­
łe hasło: Hitler pam'»ta o was' Trze 
ciwdziałały temu komunikaty radja 
kowieńskiego, gdv nagle radjestacja

dał, a gdy się próbowano do niego 
zbliżyć, z wielką szybkością oddalał 
się i znikał z horyzontu.

Radio litewskie przekonane jest. iż 
był to statek nemieeki, wysłany spo 
cjalnie, ażeby uniemożliwić Litwi­
nom w Kłajpedzie kontaktu z Kow­
nem drogą radjową. V/ r-zultacie 
za pośrednictwem przedstawieiel- 

w Kownie —  zamilkła... Zamilkła, to stwa litewskiego w Genowi® ma być 
znaczy, że nadał daw ała swój pro- złożona skarga w Lidze Narodów. Bę 
gram, ale nikt ją nie słyszał nawet w 1 dzie to pierwszy w dziejach Ligi wy-

tego znaczną od naszej rad jo fon ji  
niezależność, zwłaszcza o i le  cho- 
azi o krytyczną ocenę je j  poczy­
nań. Dział krytyczny „A n ten y "  
umiał zdobyć sobie zaufanie czy­
telnikowi : jest istotnie bezstron­
ny.

Oczywista, na drodze do tego, 
aby stać się czynnikiem napraw- 
dc pionierskim, twórczym, zdoby­
wającym  nowe wartości —  to pier 
wszy krok dopiero Pismem dysku 
syjnem, terenem wykuwania no­
wych myśli i torowania nowych 
dróg, jeszcze się „A n ten a "  nie sta 
ła. A le  ma najlepsze warunki pc 
temu, aby na tę drogę wstąpić, 
gdyż zarzyna coraz bardziej sku­
piać dokoła siebie ludzi, w  spo­
sób żyw y  i twórczy  radjofor.ją  
polską się interesujących. Zara­
zem zaś umiała nawiązać kontakt 
żyw y  z czytelnikami —  najprze- 
różniejszemi drogami. Konkursy 
(m. in. na najlepszą recenzję słu­
chaczy - la ików); rodziny rad jo­
we, popularniejsze redagowanie 
działu technicznego.. Nadewszyst 
ko zaś —  wystrzegan ie  się pane- 
giryzmu. reklamiarstwa personal­
nego, który w  Polsce, niestety, 
tak strasznie jes t  rozpanoszony.

Takim  panegirykiem mógłby się 
wydaó artykuł niniejszy... A le  
cóz, k iedy słuszność każe mówić 
prawdę. „A n te n ie "  należy sie mo­
że w  niejednem krytyka i żądanie 
ulepszanie dotychczasowych osią­
gnięć, a 'e  naogół należy się je j  du 
żo uznania i należą najlepsze ży­
czenia w  da ls ie j pracy.

(m g )
m

samym Kownie.
Na tej samej fali zaczęła praco­

wać jakaś zagaditowa stacja, najzu­
pełniej zagłuszająca radiostacje ko­
wieńska. Nie transmitowała ona żad 
r.ego programu, bo nic można naz­
wać programem nadawania samego 
huku i hałasu.

Wkrótce do Kowna zaczęły napły­
wać skargi statków rybackich angiel

padek „agresji radjowej". Zdaje się 
jednak, że, jeśli tu naprawdę w grę 
wchodzą Niemcy. Liga nawet wobec
ra d jow ego

silna.
„ataku" pozostanie bez-

K o n k u r s  n a  s p e a k e r a

B z i a f  teffuuczm

J a t t !  n i E i y ć
Radjotechniczny przemysł krajowy 

produkuje rocznie dziesiątki tysięcy 
,dbiomików, które nietylko swym 
wygiądem zewnętrznym, lecz i jako­
ścią odbioru mogą zadowolić nie­
przeciętne wymagania radjoslucna- 
czy Wśród najbardziej nowoczes­
nych odbiorników istnieje w sprzeda 
ży duża ilość bezwartościowego i 
przestarzałego sprzętu radje wego. 
Dlatego, kto zamierza naDyć odbior­
nik, powinien zapoznać się z proste- 
mi sposobami odróżniania dobrego 
radjoaparatu od najgorszej landety, 
jakiej nie brak na rynku krajowym. 
Trafny wybór odbiornika nie wyma­
ga nawet podstawowych wiadomości 
teoretycznych i praktycznych z dzie 
dżiny radiotechniki. Wystarczy tyl­
ko zapoznać się z kilkoma zasadni- 
czemi własnościami, charakteryzują- 
cemi każdy odbiornik.

Kto zdecydował się na kupienie od 
biomika, ten powinien odrazu okre­
ślić sprzedawcy, w jakich warun­
kach pracować radjoaparat. Rozróż­
niamy zasadniczo trzy rodzaje wa­
runków lokalnych, które zależą g-.ow 
nie od terenu, w jakim znajduje się 
antena odbiorcza. Teren plaski, n o 
zalesiony, a przytem w ilgotn i, naj­
bardziej sprzyja dobremu odbiorowi. 
Znacznie słabszy odbiór otrzymamy 
w terenie górskim. W  miastach, 
gdzie anwyiy są osłonięte wy- 
sokiemi domami, siła odbioru 
zmniejsza się nawet o 50 
proc., w porównaniu do wypad­
ku pierwszego. Dlatego na skrom­
nym i tanim aparaciku tfl 
wsi odbierają dwa a nawet trzykrot­
nie wiecej stacyj, niż w mieście.

Rodzaj anteny ma również wielki 
wpływ na dobroć odbioru. Przeważ- 
nio wrszyscy radjosłuchacze starają 
się zainstalować antenę na dachu do 
mu, lecz w wielu wypadkach r.oot ją­
kają się z powainemi Godnościami, 
zwłaszcza w miastach. Bardzo duża 
ilość anten na dachu domu często u- 
niemożljwia zainstalowanie nowej 

B P — Bmw  B— M W

Polskie Radjo s Filh a rm o n ia
onegdajszej konferencji praso- nie meźna było przyjąć, Polskie Ra-

Tolskio Radjo ogłasza konkurs na 
stanowisko speakera lub speakerki 

skich, włoskich i szwedzkich, żegłu-, Rozgłośni Warszawskiej. Do konkur
jących na Bałtyku, że r ie  odbiegają 
od kilku dni przepowiedni pogody, 
co im utmdma żeglugę i polowy.Ry- 
chło zaczęły się dziać rzeczy o wiele

su mogą stawać obywatele polscy, 
którzy nie ukończyli 35 roku życia 
i Którzy mogą wykazać się ukoń­
czeniem szkoły średniej. Pierwszeń­
stwo brdą mieli kandydaci ze stud

gorsze i niebezpieczniejsze— jedert ze jurni wyiszemi Knndydac na spe;
_ _ W x-l R*7- itlf lllk Cnńnłc AT«l-i milpon n^o! n rl i-, ń

statków nadał sygnał pomocy S.O.S. 
—  nikt go nie dosłyszał, bo znów 
nieznany pirat eteru wszystko zgłu­
szył.

I dopiero niedawno wyjaśniła tie

ke-rów lub speakerki musza posiadać 
biegłą znajomość języka francuskie­
go w słowie i piśmie, ponadto zaś 
znajomość prawideł mowy: niemiec­
kiego, angielskiego i włoskiego. Do 
podania o dopuszczenie do konkursu 
na stanowisko speakera dołączyć na-

zagadka. „Le Journn .podaje sen-jie;jy. 0ljpis świadectwa maturał

Z t  ir o  (i n  i v
W  ostatnią „ .odę  odDyła się w . nych kwest?JJ stanowiących te- 

Polskiem Radjo konferencja pra-J mat konferencji,  powrócimy jesz- 
io v n  —  jedna z tych, jak ie  urzą­
dzane są mnia jw ięcej raz na pół
roku, z okazji różnych nowych za­
mierzeń. Tvin razem okazją było 
zaznajomienie się z pracą nowego 
dyrektora naczelnego naszej ra­
d jo fon ji  p Romana Starzyńskie­
go. zresztą dobrego znajomego 
świata dziennikarskie go z okresu, 
gdy stał ra  czele P. A. T

Stanowisko programowe p Sta­
rzyńskiego znane już jest z jego  
niedawnego wywiadu w  „A n to ­
nie" 7. nowych oświadczeń p id  
nieść należy położenie nacisku na 
fo. te przestawszy, wskutek zmia­
ny w  stosunkach własności, być. 
przedsiębiorstw cni na dochód ob- 
liezonem Polskie Rad jo zwróci o- 
becnie główno uwagę ną snetnia- 
nie swoich ważnych zadań pań­
stwowych i społecznych. D a le j :  u- 
wydat.nienie konieczności inten­
sywniejszego „zrad jo fon izowan ia  * 
Polski, dotąd liczęcej zaledwie

nie jest znowu istotą tak bardzo 
pozbawoiną wyczucia i smaku ar­
tystycznego (bo zresztą, gdyby 
nią był, tobv się właśnie nie na­
dawał do słuchania tej, par txcal- 
lence kameralnej i bardzo subtel­
nym pastelem rysowanej, sztuki). 
W ręcz  przeciwnie —  ten słuchazz 
lubi mieć własne zdanie i własną 
pracą do niego dochodzić, a w 
ewentualnej recenzji późniejszej 
widzieć tylko kontrolę swoich wra 
żeń.' W  każdym zaś razie miny 
mocno niewyraźne musieli mieć 

W  programie tygodniowym na- t i  wszyscy ze świata literackie-1 
czelne miejsce należy się czwart- których na tę premjerę spe- j 
Kowej prcmjerzo słuch iwiska Na ł c.jalnemi listami zaprosił wydzia ł 
kowsk ej „Noce  Teresy" .  Zarówno j literacki, a którym po wysłucha-j 
nazwisko autorki, jak i fakt, że , niu prelekcji a następnie sam ego ’ 
Lido to właściw ie  „o tw arc ie  jc z o -  : słuchowiska i skonfrontowaniu

cze przy sposobności, narazie 
stw ierdzając tylko, że utrzymywa 
nie żywego kontaktu z prasą —  
zwłaszcza jeś li  będzie się obraca­
ło w  sferze jasno określonych 
spraw lub dziedzin —  może dla 
rozwoju naszej rad jo fon j i  być rze 
cza w ie lce pożyteczną

nu", a w szczególności pokazanie 
pierwszych rezultatów zam icjowa 
nej z początkiem tego roku 
wspólp iacy radia i literaturą —■ 
sprawiły, że na audycji tej skupi-

ied rego  z drugiem nasuwało się 
pytanie: I pocóż wam nasze zda­
nie, skoro Polskie Radjo wprowa­
dza „stand iryzow anie." krytyki?

M ie jm y nadzieję, że przy prem-

JOO.OOO radjoaboner.tów. Wresz- " '\ch a fiszów  reklamowych

ło się specjalne zainteresowanie i -jerach następnych nie powtórzą 
słuchacz}, tembardziej, że ich do 1 s ję t P[r0 rodzaju g a f f y  —  bo nie­
tęgo przygotowywano osobnem i; wątp liw ie  tylko to g a f fa  była. A  
zapowiedziami pp. speakerów, ma 3Zkoda: Można b>lo przecież tyle 
j ą c  mi nieiako charakter radjo- ciekawego powiedzieć o autorce i

cie apel, bv w stosunku do działał 
ności Polskiego Radja prasa mia­
ła na oku roczej je j  całokształt, 
a nie wyolbrzymiała pewnych dro 
bnych „ g n f f " ,  w tak skumpllkowa 
nym aparacie nieraz trudnych do 
uniknięcia.

W  obszernej dyskusji, jaka s:ę 
wywiązała, poruszono szereg za­
gadnień, z których najaktualniej­
sze —  sprawę stosunku do FThar  
menji —  omawiamy osobno. Do in

i je j  poprzedniej twórczości, spe-
Należa loby zatem napisać re- cjr.lnie zaś o traktującej tenże 

eenzję, Ab; tu nasuwa się bardzo sam temat powieści „Romans Te- 
powaina  w ą tp liwość : czy jest to r tsy  Hcnnerl" ,  wprowadzić i!u- 
pKitrzebne, a nawet czy wogóle  chacza w atmosferę dzieła, nie 
jest możliwe, skoro już w słowie psując mu wrażenia ani potrąca- 
wstąpnem, jakiem słuchowisko niem o nieznaną jeszcze fabułę, 
ponrzedzono. usłyszeliśmy goto- ani też przedwczesnem narzuca- 
wą ocenę krytyczną — receptę r.iem sadów Ostatni, najostatniej 
niejako, co o tem sądzić mamy? szy; cza«, nb\ w audycjach ra 
Wątpię, aby się takiem zgóry u- rDowych położono tamy wzbiera- 
rabianiem oninji uczuł zbudowa- jącej fa li  reklamiarstwa, manji 
ny t. zw. szary słuchacz, k t ó r y , stawiania Domników za życia. Już

wej w Dolskiem Radjo (o której ob 
szerriej w rubryce „Z tvgodnia") o- 
mówiono wyczerpująco sprawę war­
szawskiej Filharmonji. Znana już z 
kilkakrotnych artykułów w naszem 
piśmie (ostatni z 18 sierpnia), przed­
stawia się ona w krótkości w ten spo­
sób:

Zamierzając przestąpić do popie­
rania ruchu symfonicznego na pro­
wincji i odczuwając konieczność po­
siadania ork.estry własnej (gdyż 
przy systemie, w którym orkiestra 
Polskiego Radja oyła zarazem orkie­
strą F.lharmonji, nie było czasu na 
należyte przygotowywanie Koncer­
tów radjowych) ,  Polskie Radjo za­
proponowało Filharmonji w kwiet­
niu, że będzie transmitowało 16 kon­
certów rocznie (dla miast prowin- 
Cjonahiych przenaczono po 8 ). Za­
rząd Fi.hamionji odpowiedział tak 
wygórowanemi warunkami, że ich

nego względnie odpisy świadectw u 
niwersyteckich; b) doi ładny życio­
rys. Podania należy składać do dnia 

października b r. pod adresem 
Polskie Radjo Warszawa, ul. Zielna 
Nr. 25, Biuro Wykonania Progra­
mów.

Kandydaci poddani, będą egzami­
nom.

i w słowie drukowar.em mocno to 
razi, ale w  słowie żywem, „muso­
wo" słuchanem, jakiem jtoL ra­
djo, staje się, zgoła niestrawne. 
Czyż zresztą takiego opiekuńcze­
go p ilotowania w przedmowie, u 
sprawiedb wionego wobec auto­
rów nieznanych, potrzebuje — 
Nałkowska?

•

Ostatecznie jednak, za jm ijmy 
cię recenzią. A  więc na wstępie 
sprostowanie wspomnianej po­
przednio prelekcji na tym punk­
cie, w  którym przeciwstawiała  o- 
becnc „or j .g ina lne" słuchowisko 
dawnym „przeróbkom" powieścio­
w y m - boć mamy właśnie do czy­
nienia z przeróbką tematu powie­
ściowego, tylko że z przeróbką 
własną. Powtóre  zaś co do rzeko- 
m ij szczególnej rad jo fon iczrośc i 
tego dzieła, jego  wniknięcia w 
specyficzne właściwości m ikrofo­
nu —  to i tego nie było, a raczej 
było w  zupełnie innej, p iż  trzeba, 
skali

Jeśli fabuła sztuki oparta jest 
na życiu podwójnem, na masce 
między twarzą i czynami cz łow ie­
ka a jego duszą, to na scenie ta 
dwomtość może się ujawniać w i­
dzowi przez różne niemal nie­
uchwytne, drgnięcia mimiki, 
przez Kontrast między słowem n 
odruchowym gestem; każda mo­
dulacja głosu staje się tu jednym 
z wielu czynników, wykazujących 
te grę sprzeczności. A^s przed mi­
krofonem, w którym istnieje aa- 
mo tylko słowo, pozbawione pod­
pory ge;tu, s w ięc niejako jedna 
tylko płas7wzyzna ? Jakże tu skon­

djo nic może Bowiem uważać za 
swój obowiązek wyręczanie spółki 
Filharmopieznej, dl,* kultywow arba 
muzyki symfonicznej powstałej, w 
wypełnianiu jej j.udań, a już i tak 
suma płacona Filharmonii (3 razy 
wyższa niż za transmisje z La Łica- 
li) przewyższała sumę przeznaczoną 
na wszystkie inne miasta łącznie.

Dla znalezienia wyjścia wysuwano 
różne propozycje: radjo było goto­
we samo poprowadzić 'sezon fi (har­
moniczny, uzależniło angażowanie 
orkiestry własnej od lego, czy człon 
kowie orkiestry Fllharmon.fi b“dą 
mieli angngement. aby ich nie po­
zbawiać pracy, zapewniało tak: u
Khd programu, by podczas nie trans 
raitówhnycA piątkowych koncertów 
Filharinoalicznych programy radjowe 
nie czyniły konkurencji i nie dawały 
huizyki symfonicznej —  wszystka 
bez skutku. Ostatecznie przedłużo­
no dawnej orkiestrze wymówienia o 
Ułiesiąc (do końca września), cd 1 
października zaf nastąpił definityw­
ny rozdział radjo ma nowo zaanga­
żowaną orkiestrę własną, F dhar-
monja prowadzi sezon na własną 
rękę. Dawna propozycja (kwietnio­
wa) mogłaby służyć i teraz za pod- 
otawę dalszych stosunków —  poza 
jej ramy radb wyjść nie może.

struować dwupiaszczyzność, a 
więc bryłowatość ? Może kiedyś 
kiedyś, gdy rad jo fon ja  wzbogaci 
się i o nowe środki techniki i o 
zasoby doświadczenia, będzie moż 
na pokusić się o takie osiągnię­
cia —  narazie jedynem, co tą aro- 
gą osiągnąć można, jest  n iejas­
ność toku akcji j spóźnione dopie­
ro rozumienie przez słuchacz? je j  
najistotniejszych momentów.

Oczyw.sta, przi takiem założe­
niu autorskiem znacznie się potę­
gują trudności wykonania. Tu zaś 
nie byio ono pozbawione zasadni­
czych błędów. N iektóre partje, 
zbytnio „w  sam m ikro fon " mówio­
ne, tę tn ih  taką w ibrac ją  głosu, 
że słowa były niezrozumiałe, w 
innych szept bvwai niemal nie­
dosłyszalny A  nozatem jeszcze 
jedno: nie v jolki o nazwiska aktor 
hkie stanowią o debrej ODsadzie 
słuchowiska, ale radjofoniezność 
głosow (czy l i ,  jak to raz już ob­
szerniej motywowałem, nietylko 
plastyka głosu, ale i ,wvohrażul- 
neść" reprezentowanej przezeń 
postaci),  a pod tym względem nie 
wszystko było w  porządku. Całko­
wicie dobra była bodaj i e  jedna 
tylko p. Andrzejewska, pozatem 
ntuże jeszcze narzeczony Teresy.

A  jednak sztuka Nałkowskiej 
ma w iele cennych walorów  l ite ra ­
ckich... A le  o tych nie pozwaia mi 
szerzej piane brak miejsca —  po­
przestanę wnęc na omówieniu j e ­
dynie rad io fon icznej strony tego 
eksperymentu, Którego w każdym 
razie ro lsk ie  Radjo żałować nic 
potrzebuje. Kto ob3en> ował, jak

'tóbfórnik?
anteny. Y7 takim wypadku radiosłu 
charze korzystają z t. zw. anten ł i  
stępczych (świetlny h, pokojowych 
i t. p.). Ponieważ odbiór na interie 
zastępczej jest conajmniej o 50 pr<8 
słabszy niż na antenie dachowej, 
przeto w celu skompensowanie strat, 
trzeba siłą rzeczy nabyć aparat ail- 
niejszy.

W  sprzedaży istnieją dwa zasaa- 
nicze typy odbiorników: detektoro­
we i lampowe. Pierwsze z nich są 
przeznaczone wyłącznie de oaDioru 
audycyj jtacyj lokalnych ra  słuchaw 
ki. Wśród odbiorników lampowych 
spotykamy najrozmaitsze odmian-' 
tak pod względem zasilania, jak ilo­
ści iamp. Kto posiada w swem nu es* 
kaniu oświetlenie elektryczne, ten 
powinien nabyć odbiornik zaJlar.y 
prądem z sieci oświetleniowej. Tylko 
mieszkańcy wsi i miasteczek iiiusz® 
korzystać z kumecznności z odoionii 
ków zasilanych baterjami.

Aparaty lampowe, zawdzięczając 
silnemu wzniocn.emu słabiutkich prą 
dów, wypiomieniowanjch przez ante­
ny Dardzo oddalonych «tacyj nadaw­
czych, umożliwiają odDiór na głośnik 
nietylko audycyj krajowych, iccz ł za 
granicznych. Dobry odbiornik lam 
powy powinien mieć duży zasięg, 
jaknajwiększą selektywnon, oraz du 
ża siłę i czystość głosu. Mianem za­
sięgu przyjęto określać zdolność od­
biornika do chwytania nietylko sil­
nych lecz i słabych stacyj, oddalo­
nych nawet o tysiące kilometrów Od 
wielkości zasięgu odbiornika zależy 
ilość odbieranych siacyj. Bardzo w s i  
ną cechą każdego radjoaparatu jest 
selektywność, czyli zdolność oddzie­
lania fal zbliżonych długościami. Od- 
bioTTiik nieselektywny chwyta jedno 
cześnie kilka stacyj, przez co odbiór 
lehnej stacji jest niemożliwy. Za­
sięg i selektywność zależą głównie 
od ilości lamp oraz ilości t zw. ob­
wodów st-ojonych. Im więcej odbior­
nik posiada lamp ora r obwodów 
Strojnych, ten- lepszy ma zasięg i- *  
lektywmtć. Ilość obwodów strojnych 
jest ściśle związana z ilością kon­
densatorów obrotowych, osadzonych 
na wspólnej osi, którą porusza gał­
ka strojeniom a. Siła i czystość głosu 
-dbinrnika zależy głównie od moc”  
(siły) l.atnpy końcowej I dobroci głoś 
ni ka. Wymienione głównie trz }  wła- 
m śc i  zasadnicze odbiornikom, na 
które kupujący powinien zwróció 
specjalną uwagę, decydują o dobroci 
nabywanego aparatu.

Z W I E R Z Ę T A  
W  Z O O

'I tj Ąrf

T k A N S s M iS lA  R A D f O W A  
vr p i A t e k  u ł  o  a cD L  u . »

?z}b!':o zJ j l iy aa ia  Nałkowska taj 
niki p isa rsK ie j sztuki scen iczn e j, 
nie wątpi an i ch w ilę , ze raz za­
dawszy Mę z radjem, w następ­
nej p ró b ie  „ f a r a  da  se" —  potraf 
rozgryźć i ten oi-zecń.

*

Z innych audycyj zanotujm} 
udany w ieczór reg jona lny z K ra ­
kowa, m którym z okazji swojej 
3P00-nej audycji rozgłośnia pod­
wawelska dała nam na jp ie-w  
dowcipny i pełen w igoru wiers> 
<a potem ciętą groteskę n t  temat 
rozwoju sztuki radjowrej w ostat- 
Mem 8-ieciu, i lustrowaną cieką- 
wemi okazami z archiwum płyto­
wego. Koniec tylke nieco był roz­
wlekły, r>o i zbyt ob fity  w autore­
klamę, której można było unik­
nąć, gdyż tym razem i bez tego 
dopraszania się o uznanie słu­
chacz —  również szczerze, jak 
poprzednio wobec Wesołe j Syre­
ny —  musiał rozbawiony zawo­
łać: Brawo K raków ! Zwłaszcza 
że już od tak dawna „regjonaliz ' 
mu" krakowskiego nie słyszeliś­
my.

No i jeszcze —  „p rzebó j"  ty­
godnia, o ile o sensację chodzi: 
równoczesne nadanie przemów eń. 
kolejno: Cesarza Ab isyn ji  i Mus- 
soliniego Był to niezw-ykle impre 
sjonujący dwugłos, na tie ro zg ry ­
wającego się dramatu historji. 
Jakie szczęście źe po „złapaniu" 
mowy rzymskiej udnio się także 
naprawić i tamtą drugą płytę, 
która dzień przedtem uległa t «k  
fatalnemu uszkodzeniu..

Marjan Grzegorczyk.
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jKęczauUwo- Ziemi HazuKskiej

B e z b o ż n i c t w o  n a  M a z u r a c h
^  c  d  c i ę ż a r e m  n i e m i e c k i e g o  u c i s k u

Przed  tygodniem, w  ubiegłą Kościoły w* Ornecie (W orm d it t ) ,  
niedziele, duliśmy sprawozdanie |w Krośnie pod Ornetą, w św. Lip- 
z obszernej re lac j i  M e łoh jo ra 1 ee pocf Reszlem, to jakby żywcem

i «  północ przeniesione w span ii-W ańkow.cza z jego  podroży po 
Prusach Wschodnich. Było tam 
ty le jaskrawych faktów, tyle bo­
lesnych spraw, że aż nadto star­
czy to za usprawiedliw ienie do ty ­
tułu— „męczeństwo Ziemi Mazur- 
SKi«.j" K iedy  azis już od dłuższe­
go czasu znajdujemy się z Niem 
carm w  o fic ja lnych dobrych są­
siedzkich stosunkach, mamy pra­
wo wymagać abyśmy ze zbliżenia 
polsko - niemieckiego mieli tę 
jedną realną korzyść: polepsze­
nie doli Po laków w  Niemczech. 
N a  terenie polityki zagi amcznej 
v iele razy  drogo płacimy za o- 
becny stosunek do N .em iec —  
niechże przynajmnie j spełni się 
ło skromne żądanie zmniej­
szenia ciężaru niemieckiej pię­
ści, gniotącej życie polskie w 
Prusach Wschodnich.

W, przemówieniach kanclerz 
H it le r  podkreślał z naciskiem, że 
N iem cy zerw ały  z germanizowa 
niem mniejszości. Rasa niemie­
cka —  mówił wódz T rzec ie j  Rze­
szy —  jest  zbyt piękna, czysta, 
silna, żeby pozwolić na łączenie 
się je j  z obcą domieszką. N ie  ger- 
manizowanie innych, ale p izec iw - 
nie —  wewnętrzna selekcja wrśród 
samych Niemców ma służyć idea­
łom rasy.

Jest jednak w- Niemczech kraj, 
do którego nie stosują się te teo­
retyczne wyznania kanclerza. W 
Ost-Preusoen, w  niemi ickic-j en­
klawie za polskim Pomorzem
wszystko pracuje dla celu zgn ie­
cenia, wyrwania  z Korzeniem
wszelkiej polskości. Jak już pisa­
liśmy, doszło do tego, zc Mazu­
rom wmówiono, iż mowa polska 
jest inna, niż mowa mazurska 
Mazur ży je  w  nieświadomości, że 
tuż za granicą ma w ie lom il iono­
we państwo, mówiące tym samym 
językiem, co połowa Prus Wschód 
nich.

Ogółem w  Prusach W schodnich 
liczbę ludności polskiej oblicza
się na pół miljona. Rejencję  
olsztyńską i kwidzyńską Polacy 
zamieszkują zwartą  masą, w rc- 
jcncii gębińskiej powiaty ole-
ckowski, gołdapski i wępoborsk: 
są powiatami polskimi, pozatem 
zaś żyw io ł polski rozsiany jest po 
całej wschodnio - pruskiej pro­
wincji. N a  każdym kroku spoty­
kamy ślady polskiego panowania, 
polskiej kultury i polskiej opieki. 
Królew iec ma polską ulicę i pol­
ski kościół Uniwersytet króle­
wiecki, który dał Niemcom Kanta, 
datuje swój rozwój od przywileju 
Zygmunta Augusta, równającego 
go w  prawach z wszechnicą ja ­
giellońską. Na katolickiej Warrnji 
„bccna akademja braniewska Jest 
przekształconem Liceum Hosia- 
num, założonego przez słynnego

mści polskiej architektury z K ra ­
kowa.

Dziś — kościoły, fundowane 
przez polskich biskupów, stają 
się dia Mazurów obce. Germani­
zacja idzie każdą drogą, każda 
j . s t  dla niej dobra Od polskości 
odcina Mazura urząd, starostwo, 
gmina, życie społeczne, prasa, 
szkoła, a nawet i kościelna kazal­
nica i Konfesjonał.

Ludność mazurska Prus Wschód 
ni&h składa się z 300— -350 tysię­
cy Mazurów - ewangelików i 150 
— 200 tys Mazurów - katoliKow. 
Odrębność re l ig i jną  większości 
Mazurów w  stosunku do Polski 
skwapliw ie wyzyskują  Nipmey 
dla szerzenia przekonania o prze­
śladowaniu Ewangelików* w P o l­
sce Jnna sprawa, żc na tym ma­
łym skrawku ziemi, jaki w  plebi­
scycie na Warrnji i Mazurach 
przypadł Polsce i powinien być 
szczególnie drogi polskiemu ser­
cu, prowadzono najdziwaczniej- 
szą politykę, przerzucając rię z 
jednej ostateczności w  druga i u- 
ważając np. Mazurów - ewangeli­
ków za N iemców.

Mazurzy - ew angeliccy nic pod­
dają się jednaK w  większym stop­
niu germanizacji, niż Mazurzy- 
katolicy. N ie raz  nacisk germani- 
zacyjny jest nawet słabszy, po­
nieważ organ izac ja  zboru ewan­
gelickiego utrudnia działanie 
przez h ierarchję kościelną. Minto 
to język polski, czyli jak to mówi 
się na Mazurach, .mazurska gad­
ka"  jest systematycznie wyp iera ­
na ze zborów.

Młodzi Mazurzy schwytani w 
kleszcze szkoły german izacjrjnej, 
zapisywani czy to dobrowolnie, 
czy pod rrzymusem do „Jung- 
vo lk", a po szkole ao „H it ls r ju -  
gend“ , wciągani w życie niemie­
ckie odchodzą od ojczystej mo­
wy Wśród demoralizowania mło­
dzieży wytwarza się najgorszy, 
najnikczemniejszy i na jszkodliw­
szy stosunek do polskości. Kto 
jest Polakiem, tego prześladują, 
ten żyje w nędzy i jakby poza na- 
w lasem społeczności. Stąd w ze­
stawieniu z Niemcami Mazur, 
przyznający się do polskości, ma 
pozory jak ie jś  nac’ i gorszej, rasy 
niższej i upośledzonej. Stać się 
Niemcem —  to dla młodego M a­
zura znaczy: wznieść sir na w yż­
szy szczebel, w ięcej nawet —  to 
znaczy z dziada i pośmiew isk-a 
stać sio człow iekiem ! Młodzież 
stoi po drugiej stronie bnry kady. 
młodzież wa lczy  z ojcami. A le  o j ­
cowie mają wierne przywiązanie 
do swej „ gadki".

Stary Mazur zapomni o Polsce, 
ale instynktownie będzie trzymać

dzą po mazursku czytać, szwaba- dniej ropiejących ran życia ma­
cha, czy jak mówią na Mazurach zurskiego w  niemieckich g ian i-  
—  krakow skim szryftem, d ruko- ! cach.
wanego pisemka, gdy me dadzą 
śpiewać w zoorze po mazursku ze 
stuletniego kancjonału —  w ów ­
czas M azur odwraca się od o f i ­
cjalnego kościoła, tworzy własny 
kościół i własną wiarę.

Dla życia mazurskiego charak­
terystyczne jest, że lud stroni od 
kościołOw*. a gromadzi się w* „ g r o ­
madkach" mających swoich „p ro ­
roków", „ jasnow idzów " i wysnu­
wających własną w iarę  z rozpuw- 
szechnionego wśród protestan­
tów tłumaczenia biblji.

Pismo św.. najczęściej obok 
śpiewnika jedyna w  domu książ 
ka polska, jest i źródłem, podtrzy- 
mującem mazurskość i źródłem

Z. B.

P r z  e z i ę  b  i e  r j i i o i -
P r z y  g r y p i e ,  p r z e ­
z i ę b i e n iu ,  s t o s j j e  
się tabletki Togal. Powo­
du ję  one spadek go 
rj-czki ■ przynosrą ulgę

Obecnie zniżona cena Zł. 151 u  rurki;
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zyonu Konopnickie]

W e Lwow ie , w  dniach 11 i 12 
października będzie obchodzona 
uroczyście 25-a rocznica zgonu 
M ar ji  Konopnickiej. N a  je j  gro­
bie odsłonięty będzie nowy nagro 
bek w* obecności delegacji Pol 
.->kiej Akademji Literatury

Zaleszczyki, w  p< źdsiertukfi. 
N ik t  zapewne nie przypuszcza, 

że podczas spóźnionego urlopu 
październikowego można się opa­
lić na Indjanina, żc można nosić 
letnie kreacje z polskiego lnu i 
wpadać do kiosKu z wodą sodową, 
żądając, aby była zimna „bo jest 
straszenie gorąco".  A  tymcza­
sem te wszystkie urocze możliwo­
ści roztaczają się przed zwykłym 

swoistej w ia ry  mazurskiej —  po- śmiertelnikiem, którego nie stać

Ludzie o bsbaienrej sitar; e
Na nolskiej p i a ź y  w  p a ź d z i e r n i k u

menów i dam ocalonych na he- mały wypad do sąsiadów* po dru

łączenia pierwiastków* ewangeli­
ckich z katolickiemi, z obycza ja­
mi starowierów, z odwiecznemi 
przesadami pogańskiemu i proro­
ctwami o losie Mazur, rodzącemi 
się w  atmosferze prześladowań i 
mistycyzmu

N jr tu je  wśród Mazurów jesz­
cze inna dążność: wychodzący w 
Szczytnie „M azu r "  szerzy hasło 
odrębnego mazurskiego (dolsk ie­
go )  kościoła ewangelickiego. Z 
tem bowiem, co jest teraz, starsze 
pkolenie mazurskie nio godzi się. 
Zrywa z kościołem, i w* obronie 
„gadk i"  stara się odciągnąć i 
młodzież. M łodzież zaś, germar.i- 
sńjąca się wyłącznie dla korzy­
ści, dla umożliwienia sobie życia, 
nie pójdzie do niemieckiego koś­
cioła d'a „korzyści ducnowych".

na wy jazd  na Riwierę czy na L i ­
do,^.ub do Mera nu, — a1 który tę­
skni do odrobiny słońca i ciepła, 
o które u nas tak trudno, wobec 
niemiłych niespodzianek naszego 
klimatu

Jeśli nie wierzycie, pojedźcie 
po polskie słońce południa do 
Zaleszczyk. Sama podróż dostar­
cza ju ż  nieco emocji bądźcobądź 
zagranicznych, gdyż pociąg prze­
jeżdża przez spory odcinek tery ­
torjum rumuńskiego. W  ten spo­
sób ogląda się kawałek Rumunji.
Zarówno na ziemi polskiej, jak i 
rumuńskiej, tor ko le jowy przeci­
na pola, na których odbywa się 
właśnie zbiór kukurydzy. Zadzi- -czowłosa kobieta okrągłego błon 
wia teź duża ilość słoneczników, dasa. —  Niech pan nie pozwoli ro 
któremu są obsadzone grunty, .bić ze siebie pajaca.

ban sprawia na tle naddnirstran- 
skich skał w ra tem e bardzo egzo­
tyczne, lak, że zasugerowany abi- 
syńskremi awanturami przybysz z 
miasta mimowoli zadaje sobie py 
tanie —  Abisyn ją  czy Folska?

W czasie opalania się możemy 
oddać sie kontemplacji luń po­
dziwiać malownicze kostjumy 
kąpieiowe. Z nielefniem putom- 
stwem dobrze jest ulokować się 
w specjał nem, wypełrfionem p ia­
skiem „korytku" dla dzieci. P o ­
zatem do urozmaiceń należy* nie­
dyskretne zajęcie przysłuchiwa­
nia się rozmówkom.

—  Ta  na nosie się nie smaruj, 
tylko listek przyklej —  przekony­
wa śpiewnie swego małżonka ja ­
kaś pani.

—  Najlepszy  jest olejek orze­
chowy —  zapewnia inny damski 
głos.

Bywają  i rozmowy bardziej psy 
cholugirzne i wnikliwe.

—  Ta kobieta szydzi sobie i kpi 
z pana —  przekonywa jakaś kru-

zwlaszeza rumuńskie. Pozatem
Ogarnia więc Mazury albo sck-|Ra szarych płaszczyznach pola 
ciarstwo albo bezbożnictwo, jaśn ie ją  wielkie, złociste dynie.
Sprzyja ją zaś temu niestety, nie­
tylko stosunki w  kościele ewan­
gelickim Kościoł katolicki stał 
się dla Mazura

Jesteśmy wreszcie w Zaleszczy­
kach. Jest gorąco. To jest na-

. . .prawdę mile uczucie. Wobec tego
również sym o - jJlle pozo.staj e nic jnnrgo, jak tyl-

n>*m'«ck< śe>. i .ab dw .e  trzy k1 wdz-ać Kostjum ka­
są p tlskie para fjc  na całą Z.emię vp]()wy , narzuciwazy ponadto
Mazurską I nic łatwiejszego, jal
tych para fj i  nie obsadzać, jak

płaszcz kąpielowy pomknąć szyb
ko na plażę. Po drodze poniektó-

mlodvch księzv - Polakow wysv- , , .
, , ,, . . rzy zaleszczykowscy goście przezv

tac w głąb Niemiec, albo na m is jo ’ . , , ,. r „  . , wają rozterkę —  czv udać się na
no Chin. Sprawa jest i trudna i .

, . ruaze słoneczna, c zy  tez. na ciem-
draz.Iiwa i bardzo bolesna, ale
trzeba ją  poruszyć, żeby usunąć 
to, co może być dziełem nie­
opatrznie działających jednostek, 
nie nie jest i nie powinno być 
dziełem Kościoła.

Ten obraz ogólny walki Mazu­
rów o re l ig je  i nabożeństwo, w o l­
ne od germanizacji, niech będzie 
tłem dla materjału faKtów, jak. 
przedstawini' z całą wyrazistoś­
cią nie tając najgorszych, najbar-

Z Ł m .

u
JUlil, lueuncy, v 41 J 4 *
cardynała Stanisława Hozjusza. J się swego języka. Gdy mu nie da-

W ykw intne
i r>edrogie 
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plażę słoneczną, czy* też na cieni 
stą? A lbowiem w  Zaleszczykach 
są właśnie dwie takie plaże.

Osobiście, jeśli  kochacie słoń­
ce —  pędźcie co tchu na słonecz­
ną. bo właśnie przygrywa już 
na mej orkiestra wojskowa Pręd ­
ko wynajm ijc ie  sobie łezak za jed 
ne 10 groszy. N ie  zrażajcie się 
tem, że na leżaku są tłuste plamy. 
To prawdopodobnie tłuszcz, któ­
ry wytopił się z opalających się 
się ttuśeioehów. Z leżakiem pod 
pachą wędrujemy przez wysadzo 
ną drzewami aleję , *

Po znalezieniu miejsca trzeba 
na gw a łt  onalać się. albowiem 
„blade fcwftfize" robią złe wraże­
nie wśród tych wszystkich opa­
lonych na czarno pół nagusów i 
nieomal nagusów Masa gentle-

Por.iektóre damy, jak sie okazu­
je, złaknione są samomośei i w y ­
poczynku. N iedanno Zaleszczyki 
są wskazane przy przemęczeniu. 
Jakaś dziewczynka zamęcza swo­
ją  m «m ę pytaniami kiedy przyje- 
dzie ojciec. Mama jest wyraźnie 
zirytowana tą indagacją:

—  W cale nie pr-eyjedzie, bo j e ­
stem zmęczona i chcą być sama — 
odpowiada wreszcie małej.

Pociecha nic daje za Wygraną i 
robi uwagę:

—  A le  jak rozm* iwiasz z jmru- 
eznikietn, to cię nie męczy.

N ie  wszyscy jednał poświęcają 
się tylko plażowaniu. Kajaki i ką­
piel na Dniestrze mają swoich
zwolenników bardzo licznych. Po ­
zatem istne pielgrzymki ciągną do 
sławetnego „Źródła miłości", przy 
kcorem wmurował tablicę z w ie r­
szykiem pewien starszy pan z
Warszawy po doznaniu n iezwy­
kłych skutków wedy ze źródełka.

Na popołudnie przewidziany jest 
pożarem cały szereg rozrywek 
Przedewszystkiem więc ładne
spacery —  do P ieczarnej, do I)o- 
ńrowlan. w  których znajduje się 
stara- cerkiewka z 11-go stulecia. 
Kto ma ochotę, może zwiedzić win 
nice, lub też za przepustką zrobić

giej stronie Dniestru, tkąa prze­
ważnie wraca się w  świetnym hu 
morze, gdyż tanie w ino rumuńskie 
da się pić, jak woda Wieczorem 
—  są do dyspozycji popularne 
zwłaszcza wśród przyjezdnych A* 
bisyńczyków —  dancingi.

N ie  można przemilczeć sprawy 
w inogronowej Czyż można sie­
dzieć w Zaleszczykach i me opy­
chać się w inogronam i? IV imię 
więc kuracji wszyscy pochłaniają 
przeciętnie po półtora kilograma 
dziennie naszych krajowych gron, 
sprzedawanych po złotówce za 
kilo.

Jednem słowem zapomina się 
pod poludniowem słońcem nasze­
go Meranu o tem. że ju z  na dobre 
zbliża się zima. Jest ciepło, odpo­
czywa się pierwszorzędnie, mimo 
tego nawet, że od czasu do czasu 
zdałoby się częstsze polewanie li­
lie w  miasteczku, gdyż podczas 
przejazdu aut wznoszą się duszą­
ce tumany kurzu.

I  jeszcze jedno —  mam wraże­
nie, że władze miejscowe powin­
ny zwracać uwagę na waiunki hy 
gieniczne, w  jakich sprzedawane 
sa owoce. W  wielkim kiosku owo­
cowym przy rynku podczas sprze­
daży kawonów krętorunny i brud- 
r-oszyi gentleman, brudnemi rę­
kami bierze kawałki ottocu i o- 
gląda dokładnie. Jeśli kawałek 
kawona nie podoba mu się, odkła­
da go spowrotem na ladę, a oczy­
wiście polem t*-n sam kawałek zo­
stanie sDrzedany innemu kliento­
wi Trudno jest powiedzieć żeby 
było to higieniczne i apetyczne. 
Stanowczo należałoby ladę kiosku 
odgrodzić od kupujących jeś li nie 
szklaną szyb^. to chociaż siatką 
druciany, a przysto jne sprzedaw­
czynie przyodziać w b ia łe ' ' fa r tu ­
szki i ezepeczki. M ie jm y nadzie­
ję. że to przeoczenie miejscowych 
włndz zostanie usunięte.,

-A pozatem? Zaleszczyki są .na­
prawdę jedyną pociecną dia tych 
wszystkich, którzy korzystają z 
późnych urlopów i mają w ten spo 
sób okazję do przedłużenia nasze­
go, zawsze niepewnego i kapryś 
rego  lata Toteż po powrocie spo- 
tyka człowieka w  Warszawie zdu­
mione pytanie:

—  Jakaś ty czarna? Skąd wró­
ciłaś? Może z Ab isyn ji?  ;

Nu to trzeba odpowiedzieć: No, 
niezupełnie; z Zaleszczyk

>1. K.

Z piastąki

W j  s t a w y  w  I P S - i e
Laik, gdybyśmy go spytali, co 

s^dzi o portretach i kompozycjach 
Leokaaji Bielskiej, odpowiedział­
by zapewne: „to  jakieś takie ni,-:- 
w ykończone"...

Zastanówmy się czy w* tem, mo­
że niezręcznem, określeniu nie 
kr.\je się jednak trochę raęjl?  
Artyści, jeś li  ich spotka powyż­
szy zarzut, występują zazwyczaj 
z następującym argumentem 
„Fraca  jest skończona, gdy ma­
larz zadanie, które sobie posta­
wił, zdołał rozwiązać. Cóż pan 
chcesz, zeDy jeszcze paznogcie u 
rąk malować i błyski na n ich '"

No, niby racja, ale istnieje po­
zatem jeszcze sposób, forma po­
dania dzieła. Otóż ta właśnie fo r ­
ma, w jakiej d z :cło UielsKiej de 
chodź: do widza, może budzić za­
strzeżenia te wielkie maźnięcia 
farbą, to ciachanie pendzlcm, nie 
raziłoby w pracach niewielkich, 
lub dużych, lecz oddalonych od 
nas na taką odległość, z jaki' j 
zwykle ogledamy dekoracje tea­
tralne Wówczas robota, wykonfc- 
nie. nie rzucając się pr;:cdcw*zyst 
hiem w oczy. nie przesla irałaby 1 
o rnego  dzieła. D i i i ,  gdy wydaje |

się nam znowu aktualną kwestia 
zestrojenia architektonicznego o- 
brązu z wnętrzem w  jedną ca­
łość, gdy słyszymy nawet dość 
i> gorystyczne kanony na ten te­
mat i w  pismach ( „A rk a d y "  Nr. 
5) czytamy całe. artykuły, poświę­
cone temu zagadnieniu, wypada 
również zastanowić sie nad kwc- 
slją. czy technika obrazu ma się 
l iczyć także z wielkością wnę­
trza? To  pewne, a obrazy B.el- 
Skiej są tylko jednym z wielu 
przykładów* iż dzisiaj malarze, 
malując obrazy, przeważnie v*ca!e 
się nie liczą z wielkością wnętrza, 
do którego one mają trafić.

W  dzisiejszych, stosunkowo 
niedużych pokojach, z obrazów 
Bielskiej przedewszystkiem nam 
w oczy włazić będzie natrętnie 
ich technika; z tej niespokojnej 
(zb liska) mazaniny nie wyłoni się 
jako rezultat całuśc i gens obra­
zu. gdyż zbyt mala zawsze rrze- 
slry.eń między mr.lowidtetn, a kon- 
tcmpl.itorcm - w dżem na to nie 
pozwoli.

Roza temi zastrzeżeniami, o- 
brazy nrty itk i nos.adaią dużo cha 
rakteru i nieraz —  wyrazu, a sam

je.i talent —  żywotnej ruchli­
wości i am D icję poszukiwań. N a j ­
bardziej dociągnięte i jednobti* 
w wyrazie  wjłdał mi się portret 
pani, w sukni w  kwiaty (N r ,  27).

Prace Józefa Toma, z zakres u 
gra f ik i użytkowej, trącą już dzio 
—  jak to się mówi —  myszką. 
Nawet nie spowodu stylu, swo­
istego baroczku, tak popularne­
go u nas doniedawna. w czasach, 
gdy dworce ko l° jowe budowano 
i  la dworki w iejskie Głównie z 
racji ich technicznego podania. 
Te  wszystkie ekslibrisy, znaczki 
itp. wykonane są piórkiem i pra­
gną im itować: raz —  sztych, kie- 
dyind7iej znowu —  drzeworyt 
Słowem gra fika  bez grafiki. 
Współczesnym grafikom, którzy 
mają takie poczucie techniki i 
żądają od innych i od siebie nie-

slychanei precyzji wykonania 
wspomniane utwory J Toma w y ­
dadzą się ju t  zgoła cudaczne. Dla 
tc-go Tom. wiedzionu może t r a f ­
nym instynktem, uprawia dziś li- 
togra fję ,  gdzie pewna swoboda, a 
nawet, jak u Toma. nonszalancja, 
jest całkiem na miejscu. Dlatego 
cy kle au to l itog ia f i j ,  p. t • Z 
m.ast i miasteczek polsKich" na- 
Użą do najlepszych dziel artysty.

Osobną „aię zajął na swe pra­
ce Kazim ierz  Libin, wychowanek 
warszawskiej Akademii Sztuk 
Pięknych, z klasy prof. PruszKow 
skiego L ibin lubi najbardziej po­
pisy pendzla i, jak dotychczas, ta 
zabawa odciąga młodego malarza 
od pracy nad daleko ważniejszc- 
mi zagadnieniami obrazu, z dzie­
dziny koloru i rysunku.

M ię d zy n a ro d o w y Salon Fotografiki
W’ Kasynie Garnizonowem (A- 

Isja Szucha) otwarto „M iędzyna­
rodowy Salon Fo togra f ik i" .  VV 
salonie tym L erze udział: A n ­
gija , Austr ją , Belg ja, Chiny, Cze­
chosłowacja, F in landia, Francja, 
Grecja, Ita lja , Japonja, Jugoslaw 
ja, Kanada, Łotwa, Niemcy, N o r ­
wegia, Polska, Południowa, A f r y ­
ka, Rum u uja. Stany Zjednoczon: 
Szwajcarja, Szwecja, W ęgry  —  * 
w ięc ogółem 22 państwa, liczba

wcale pokaźna. Oczywiście nie­
które narody- uczestniczą w tym 
pokazie raczej formalnie, np. Bel 
g ja  reprezentowana jest zaled­
w ie 4-ma pracami, W iochy w y­
s taw iły  G, Francja —  2, Norwe- 
gjłl —  3, ale N iem cy , Anglia , Au- 
Strja, W ęg ry  pokazały tyle, ie  u- 
clział ich należy traktować poważ­
nie Naturaln ie gospodarz —  P o l­
ska przoduje, przynajmniej pod 
względem ilościowym, Wystaw iły

leż najw.ększe zagraniczne w y ­
twórnie sprzętu fo tograficznego, 
posiadające w* Polsce swoje filje. 
W  dziale Polski mieszczą się. tak­
że prace uczenie Państwowej 
Koedukacyjnej Szkoły Fotograf, 
w Warszawie.

N ieraz  już pisałem o zagadnie­
niach fotogra fik i,  jako sztuk:, 
w ięc nie chce mi się teraz powta­
rzać wszystkiego da capo, od po­
czątku. Przypomnę tylko łaska­
wej pamięci czytelników ostatni 
mój artykuł w  tej sprawie, z ra­
cji wystawy Fotogra f ik i Sowie­
ckiej, urządzonej w* zeszłym roku 
w Towc Fotogr., przy ul. Chmiel­
nej. Notatka moja będzie więc 
miała teraz charakter raczej in­
formacyjny, opisowy.

P iętno ogólnego szablonu mlę- 
dzynamdnwości c iąży na fo togra ­
f ice  dość silnie, dowodzi tego cho 
ciazby dział Chin, który z powo­
dzeniem mógłby reprezentować 
każdy kraj Europy i raczej je j 
właśnie. A  przecież sztuka Chin 
jest tak odrębna —  dość porów­
nać chińskie malarstwo z euro- 
pejskium.

Choć wiele wystawionych prac 
posiada zapewne niebylejakie za­
lety techniczne, naogól trzeba po­
wiedzieć, iż wystaw ia jący  nie w y ­
zyskują przeważnie cennych możii 
wości fo tog ra f j i ,  to znaczy w n i­
k liwej ostrości snojrzenia apara­
tu i szybkości, z jaką, w stosunku

do artysty, potra fi utrwalać wi- 
izianą rzeczywistość. T e  dwa cen 

ne atuty io tog ra f j i ,  z Których 
trzeba umieć wyprowadzić  oapo- 
w ednie wnioski, ciągle są jesz ­
cze niedoceniane. P rzy tłacza jac j 
większość wystawców, zamiesi 
nas obdarzać w idzia lnością i do 
starczyć nam nowych wzruszeń, 
woli hołdować starym tradycjom 
i odtwarza nastrojowe pejzaże, 
malownicze typy np., w  wyoorzę  
tematu i jego  ujęciu wloKąc się 
w ogonku malaistwa. czasem g ra ­
f ia. Jeszcze raz przypomnijmy 
sobie to popularne pytanie: czy 
fo togra fika  jest szluką? Artyśc i-  
plastycy często mówią: nie, bo 
nas naśladujecie.

Pozwólcie, te  wam apowiem, co 
mi się zdarzyło w idzieć  n iedaw­
no. Francja, która posiada zna 
komitych fo togra fików , niestety 
nieobecnych na wystawie, wyda­
la niedawno książkę fo tog ra f i j  
p. t . : „Nues  et form es". Poć 
względem zobaczenia rzeczyw i­
stości od nowa, je j  ujęcia i za­
komponowania —  poprostu cudo! 
Znam już artystów - malarzy, 
którzy kupili tą książkę, by z 
niej się uczyć. W  tym wypadku 
i d ę  się odwróc iły :  artysta uległ 
fo togra fikow i.

Gzy fo togra fika  jest  sztuka? 
Tak, jeśli fo togra f ik  jest artystą

W iktor Podoski.
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C zy w a r to  leczyć z *  by
w  U b e z p i e c z a l n i  S p o ł e c z n e j ?

Lekarze - dentyści przyjmują- bezpieczonych prawdopodobne
cy członków Ubezpieczalni w  pry­
watnych gabinetach otrzymali od 
Ubezpieczcie Społecznej cennik, 
według którego m ają  pobierać 
stawki za plombowanie zębów. 
Cennik ten jest wyższy o 50 
proc. od pobieranych dotychczas 
kwot i tak, jak dawniej płacono 
za plombę cementową i m iedzia­
ną zł. 1 — , to obecnie cennik 
wskazuje zł 2.—  za plombę sre­
brną dawniej zł. 2.— , obecnie zł. 
?.50, plombę porcelanową daw­
niej zł 2.50, obecnie zł. 4.— . Jak 
stw ierdzil iśmy na mieście, ceny 
te są zaledwie 50 proc. niższe od 
pryw atnych.

Ciekawi jesteśmy, czy ktoś z u- 
bezpieczonych, mając zapłacić za 
plombę Ubezpieczalni zł. 4.—  n;e 
zrezygnuje z tego dobrodziejstwa, 
gdy prywatnie u dentysty będzie 
mógł te samą plombę otrzymać 
za zł. 4.80. Ze względu na małą 
ilość gabinetów, a dużą ilość u-

jest, że klienci zrezygnują z do 
brodziejstw Ubezpieczalni Spo­
łecznej, chociażby dlatego, by po 
parę godzin nie wystawać w  ogon 
kaeh.

.Wprawdzie Ubezpieczał nia ma 
obowiązek udzielania ubezpieczo­
nym wyłącznie  p ierwszej pomocy, 
a leczenie i plombowanie zębów 
należy do dalszych i dobrowol­
nych świadczeń, to zważywszy, że 
złe uzębienie wywołu je  dużo na­
stępstw7, w  których konsekwencji 
Ubezp 'eczalnia inne choroby le­
czyć musi przymusowo, podwyż­
szenie tego cennika jes t nieroz­
ważne.

3 3 4  l e n a r z y  U b e z p i e c z a l n i  w  W a r s z a w i e

Redukcja aptek U be zpie czalni
Ubezpierzałnia Społeczna w 

W arszaw ie  kończy ostatnie prace 
nad reorganizacją  lecznictwa, I- 
lość lekarzy, zatrudnionych przez 
Ubezpieczalnię na terenie W ar ­
szawy, wynosi obecnie 334.

Jak wiadomo, W arszawa podzie­
lona została na 4 obwody leczni­
cze W  obwodzie I  (ul. Marjań- 
ska) czynnych jes t  39 lekarzy do­
mowych i 49 lekarzy -  specja li­
stów, w  obwodzie I I  (Po lna  i So­
lec ) 44 lekarzy domowych i 66 le­
karzy - specjalistów, w  obwodzk- 
III (W o lska )  39 lekarzy domo­
wych i 45 lekarzy - specjalistów, 
w  obwodzie IV  (P r a g a )  23 lekarzy 
domowych i 29 lekarzy - specja li­
stów.

Lekarze specjaliści przyjmowali 
dotychczas ubezpieczonych cho­
rych w  ambulatorjach Ubezpie- 
czalni W  najbliższych dniach 
przy jęc ia  w  ambulatorjach bedą 
skasowane, lekarze - specjaliści 
p rzyjm ować bedą pacjentów w  
swoich prj*watnych gabinetach.

Reform a pomocy dentystycznej 
dla ubezpieczonych jest w  pełnym 
toku. Dotychczas czynnych jest 
na terenie W arszaw y  około 50 den 
tystów domowych.

W  związku z reorganizacją  le­
cznictwa liczba aptek TJbezpieczai 
ni warszawskie j została zreduko­
wana do I I  Około 120 osób per­
sonelu aptecznego straciło pra­
cę.

P ls ą a  sam obóistw  w  W a rs za w  ę
S i a t y  s t y k a  z a  l o k  1 9 3 4

E ,  K a m i u s K a  s u h n i ł  H7 ż z : t . ; > .Obrót 
slanry kredytu

Pro f.  Grzywo - Dąbrowski o- 
pracował statystykę samobójstw 
w  W arszaw ie  w  r. 1934. Ogółem 
popełniono zamachów 1.481, w  
czem 51 procent kobiet. N a  727 
zamachów mężczyzn zgon nastą­
pił w  221 przypadkach; na 75-1 
zamachów Kobiet zgon nastąpił 
w 148 przypadkach. Zatem odse­
tek śmiertelnych wypadków u męż 
czyzn jes t  o w ie le  wyższy, jakKoi- 
w iek kobiety częściej popełniają 
samobójstwa niż mężczyźni.

Jest rzeczą ciekawą, że na jw ię­
cej zamachów samobójczych 
wśród mężczyzn zarejestrowano 
w grudniu i styczniu, natomiast 
u kobiet w  marcu i wrześniu. Ży­
dzi rzadziej niż chrześcijanie go ­
dzą na swe życie, gdyż  odsetek 
samobójstw Żydów w7 stosunku 
tlo ogólnej ilości samobójców w y ­
nosi tylko 14,1 proc. Jak wynika

p a ź d z i e r n i k
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Saska kapa — dzielnica przyszłości

Dziś: św. Brunona. 
Jutro: św. Justyny.

Na ostatniem posiedzpniu Tym 
czasowej Rady Miejskiej, w dniu 
26 września r. b , został ostatecz­
nie zatwierdzony plan regu lacy j­
ny Saskiej Kępy.

Saska Kępa przed kilku laty 
jeszcze była mało zabudowana, 
pozostawała jakby na uboczu 
miasta; rozbudowywano ją  be? 
żadnego planu, komunikacja Ly- 

ela utrudniona —  kto mieszkał na 
| Saskiej Kępie, żył, jak na wygna- 
'niu. Uregu lowanie ulic na prze- 
j dłużeniu mostu Poniatowskiego, 
ja w ięc stworzenie ronda i Al. W a 
jszyngtona, która jes t  już na ukoń 
czeniu i połączy Saską Kępę naj­
krótszą drogą z ul. Grochowską, 
~astępnie wyasfa ltowan ie  gfów- 

Inej ulicy ł\Iiedzy3zyńskiej wzdłuż 
wybrzeża Wisły,* łącząccj-s ię  z no 
wa pow.atową szosą na Falenicę 

li Otwock, sprawiły, że organizm 
tej dzielnicy nabrał życia. Saska

A genc ja  Press donosi z Pozna- Kępa zyskała charakter dzielnicy 
jjia ;  |stołecznej, w łączonej do systemu

Warszawska f irm a browarnicza 'krwionośnego Warszawy. 
„Haberbusch i Schie le" prowadzij  y ^ e zmiany7 zapewniły Saskiej 
pertraktacje o przejęcie na włas- : k-?Pie szybkie warunki rozwoju 
ność w ielkich browarów poznań- na przyszłość. prowizoryczny 
skich H jg g e ra .  plan zabudowy okazał się wyso-

Pertraktacje  są tak daleko po- ĉe n iewystarczający. Y\ .osną r. 
sunięte, iż przejęcie browarów no 11"84 miasto przedstawiło Min. 
znanskich przez f irm ę warszaw- Spraw \\ cwn szczegółowy pro- 
ską nastąpić ma od 1 stycznia M®kt regu lacy jny do zatw ąrdze- 
1936 r.

P o  z a t w i e r d z e n i u  p l a n ó w  re g u la c y jn y c h

H a b e r b u s c h  i Scbiete
s s e g a  n a  Poznafi

Wypadki i foadzieże
Awantura o komorne. Do mieszka­

nia Zysmana Rubinsztajna, (Gęsia 
21) szewca, przyszła córka jego, Baj- 
la Goldsztajnow a, (Nowolipki 7) 
wraz zc szwagrem, Szinnią Kiajnmih- 
cem, (Nowolipki 17), którzy zwrócił1 
się do Jojne Cwyiiclia, domagając 
się urelugowania zalegającego komor­
nego v sumie 30 zl., lub też opusz­
czenia lokalu. Gdy Cwylich odpowie­
dział odmownie, wówczas Goldsziaj- 
nowa, zażąaala zwrotu wypożyczone­
go łc-ika. stanowiącego jej wia.-ność. 
Ponieważ sublokator i na to się me 
zgodził wówczas Klaji.muic za­
czął zrucać pościel z łóżka. Wtedy wy 
nikła któinia. Cwylich rzucił się na 
Klajnminca z kubkiem emaljowa- 
nym, lecz zaatakowany wyrwał na­
czynie i pobił przeciwnika, ramą: j;j 
w nos. Zajście zlikwidował policjant, 
spisując protokuł. Pub,tego Lwykciia 
opatrzył wezwany lekarz

Krwawy występ ..kawalera ksie 
życa' . W  Alei Waszyngtona (ua

nia;  M inisterstwo planu nie za­
twierdziło, żądając pewnych 
zmian w projekcie, m. in. prze­
znaczenia liczniejszych terenów 
pod budowę gmachów7 publicz­
nych. Ostatecznie plan doczekał 
się zatwierdzenia wraz z popraw­
kami i zmianami dopiero we wrze 
śniu r! b.

Jakież są główne wytyczne te­
go planu? Streszczają się one w 
czterech zasadniczych punktach:
1) tereny pod gmachy publiczne,
2) sprawa placów, 3) zabudowa 
głównej ulicy Miedzyszj ńskiej, 4) 
szerokość ulic.

W  zakresie pierwszego punktu 
przewidziano kilka nowych tere­
nów pod budowę szkół i dziceiń 
tów. Rozbudowa Saskiej Kępy, a

w poóliżu miejsca zamieszkania.
W  zakresie punktu drugiego —  

zostanie zmieniona konfiguracja 
dwóch istniejących, niezabudowa­
nych jeszcz-e, p laców Saskiej Kę 
py. Regu lacja  tych placów pole­
gać będzie na tem, że jezdnie zo 
staną ułożone półkolisto dooko­
ła placu, oraz prosto przez śro

H 4 D E 5 2 Ł Y  k O W E  H 0 -  
D E L E  L U K S U S O W Y M

m N E U M A N
B I E L A M S K A  8
róg Daniłowiczowskiej

D ziś b ło g o s ła w iG M s tw o  z w ie r z ą t
przed Kościołem przy ul. Łazienkowsk ie j 1 4

względem zw ierząt,  2) błogosła­
wieństwo zebranych przed kościo-

z zestawienia statystycznego, naj* 
częściej desperaci posługują się 
truc.zną, przyczem kobiety w  80.1 
proc., mężczyźni w 47,6 proc. Na 
drugiem miejscu jako sposób poz­
bawienia się życia mężczyzn f i ­
guru ją  w  wykazie  wśród chrze­
ścijan postrzały, wrśród Żydów —  
skok z wysokości, pozatem na trze 
ciem miejscu f igu ru je  wśród Ż j-  
dów powieszenie się, a wśród 
chrześcijan zadanie ran.

Co sie tyczy kobiet, na drugiem 
nu ijscu bez względu na wyzna­
nie, f igu ru je  skok z wysokości, na 
trzeciem powieszenie się. Nastę­
pne pozycje wykazują, iż celem 
otrucia najczęściej bywa używa­
ny kwas octowy, następnie jody­
na, potem kwasy żrące I żrące za­
sady. Z innych trucizn najczę­
ściej używany jest  sublimat i t le­
nek węgla.

W  dniu dzisiejszym Tow. Opie­
ki nad Zwierzętami urządza uro­
czysty obchód ku czci św7. F ran­
ciszka z Asyżu, połączony z błogo­
sławieństwem zwierząt, na wzór 
podobnych uroczystości, odbywa­
jących sie we Włoszech. Program 
ebehodu jest następujący:

1) o godz. 11 rano uroczyste 
nabożeństwo w7 kościele Matki 
Boskiej* Częstochowskiej przy ul. 
Łazienkowskiej 14, w intencji 
ła g o d zen ia  obyczajów ludzkich

Zimowy rozkład lotów
Zgodnie z zimowym 

lotów, na szlakach, obsługiwa­
nych przez Polskie L in je  .Lotni­
cze „ L o t “ , samoloty odlatują z 
W arszaw y: do Gdyni o godz. 
12.-10, przylot do Gdyni o l j .1 0 ;  
do Poznania i Berlina o 7.30. 
przylot do Poznania o 8.45, yrzy- 

do Berlina o 10-ej (w  czasie

f u ż  o b o w i ą z u j e
rokładem

Ig

dtk ; między* jezdn iam 1' środkową 1 pośrodku placu. Układ promieni- 
i bocianem Pędzie zaprowadzony sty wywołu je  bowiem zamieszanie 
trawnik i klompy Tak, charakter w komunikacji i nie pozwala na 
mają już zresztą np. place Żoli- załozen;e klombów i trawników, 
borza. Jezdnia dookoła placu jest P lace Saskiej Kępy będą miały w 
znacznie korzystniejsza dla ru- przyszłości zabudowę zwartą, bę- 
chu kołowego od jezdni biegną- dą otoczone domami wysokości 
cych promienisto z bocznych ul ic 3-ch pięter,
i znajdujących punkt centralny | Inaczej pomyślana jest  zabuuo-

wa ul. Miedzeszyńskiej, gdzie 
znajdują się obecnie małe, luźno 
porozrzucane dumki. P lan regu la­
cyjny przewiduje na tej ulicy bu­
dowę grupową domów dwupiętro­
wych. Grupowa zabudowa stwo­
rzy ładne obramowanie Saskiej 
Kępy od strony Wisły , a liczne 
przeloty między domami, tonące- 
mi w zieleni ogrodów, pozwolą u- 
trzymać w il low y  charakter tej 
dzielnicy. N iezm iern ie  ważnym 
punktem programu regulacyjne- 

k m  zw ierzą t ;  3) o godz. 5 pp. ze go jest p io jek t  włączenia Saskiej 
branie towarzyskie d 'a członków j Kępy do sieci kanalizacyjnej w 
towarzystwa i sympatyków w  lo- ciągu 2— 3 najbliższych la t ;  do- 
kalu własnym przy ul. W ie jsk ie j  ' piero wtedy bowiem będzie mozr.a 
18, na którem będzie wygłoszony myśleć o budowie wyższych, kilko 
odczyt p. dr Maszewskiej - Knap- J piętrowych domów, 
pe o św. Franciszku z Asyżu oraz N ow y  plan regulacji przewie! u- 
sprawozdanie z międzynarodowe- je także zwężenie jezdni na nie­
go Zjazdu T  O. Z. w  Brukseli. j których ulicach, nie mających 

Właścic ie le  zwierząt, t. j. koni, wdększego znaczenia dla ruchu ko 
psów i t d., proszeni są o liczne mumkacyjnego. Pon ieważ budo- 
przybycie na tę uroczystość wr. jezdni jest bardzo kosztow­

na, zwęzi się je j szerokość na 
rzecz trawników7 i klombów, m z ę  
dzie tam, gdzie wąska jezdnia "  e 
będzie przeszkodą dla rucnu ko 
łowego. Da to w wyniku dużą *•- 
szczędność w budżecie miasta, o- 
raz e fekt estetyczny przez zapro­
wadzenie zieleni.

od 16. 11. 35 r. do 15. II. 1936 r. 
odlot z W arszaw y  o 8.30, przy­
lot do Poznania o 9.50, przylot 
co Berlina o 11 15 );  uo Katow ic 
o 13 10, przylot do Katow ic  o 
14.40; do Krakowa o 8.50, przy­
lot do Krakowa o 10.30; do W ił

lot 7. W arszawy o S-ej, przylot do 
Lw ow a  o 10-ej, odlot o 10.15, 
przylot ao Czerniowiec o 12,40, od 
lot o 12.55, przylot do Bukaresz­
tu o 15.25; odlot w  dalszą dro­
gę nazajutrz t. j. we wtorek o 
10-ej, przylot do Sufji o 12-ej, od 
lot o 12.30, przylot do Salon k w7 
czwartki o 10-ej, przylot ao W ar 
szawy w piątki o 15.30.

(A Ł  LEK A P Ó K i
D r .  1. F a j n c y n S ‘ s?.“ 36
W eneryczne , p łc iow e , skóry

oraz w Lecznicy H o la  7

Z  miasta

związku z tem. zwiększanie się | na o 12.35; przylot do W ilna
liczby je j  mieszkańców, wymaga 
zwiększenia ilości szkół do liczby 
(-Spowiadającej potrzebom tej

SasMęj Kępic), w i rasie wynildej bu, , . . . ' . DOwtafzftło
k', zostak dotkliwie pobita tępem na (,z eln Ł>- by mc po\.tarzało się

znowu niepożądane zjawisko, ?.e 
dzieci -muszone będa chodzić do 
szkoły z Saskiej Kępy na Gro­
chów. Pragę czy Mokotów w  bra 
ku miejsc w szkołach położonych

rzędzicm przez „kawalera księżyca ',
Wiesława Kostrzewa. (Solec 37). No: 
ną awanturę zlikwidował policjant, 
wzywając lekarza. Lekarz stwierdza 
ranę tłuczoną głowy, oraz krwotok i 
j>o opatrunku, przewiózł ją do szpitala 
Przemienienia Pań-kiego.

Zderzenie iramwatu z samochodem.
Na ul. Marszałkowskiej wprost Ry­
siej, nastąpiło starcie tramwaju linji 
,17” z samochodem ciężarowym Nr.
''6963 naładowanym skrzyniami z wyl 7 lo(y tP£odniowo najnowsze zy-
robara tytcmowemi Wskutek starcia. . -  randole, l-adjoodbiomiki, pn-
saniochćd wpadł na chodnik, wprost tefen; , wyżymaczki. Pańska 40,22,
magazynu Nr my „.Marconi*. Klerów- j 607- ,4, Chłodna 42-13.
ca, Zygmunt B Osz c w ski, (Mary mon- 
tka 42) spadł * samochodu, potłukł 

ogólnie i złamał prawą rękę. Ru.lt
ozpłatnie! Redaktor .Szyller-Szkol- 

s:ę ogoime : ztamai prawą ic&ę. imjumj—■ nik psycho-grafolog określa cha- 
trat iwajuwy był w trzymany k.ikann- iakver, zdolności, przeznaczenie wy­
ście minut. Lekarz przewiózł Bysze w-1 szczególnia najważniejsze fakty >.y- 
: Kit go do ?zp:tala św. Rocha. Wsku- ,-ia, podaje szczęśliwe numery Lo- 
tek starcia, przód samochodu i tram- ‘ erji Państwowej bezpłatnie. Podaj 
waju zostały nszkodzoii*-. W  czasie u dato uioo’zenia. (Na koszta poczto-

15.20; do Lwowa o 12.20; przylot 
do Lw ow a 14 50.

W  kierunku do W arszawy sa­
moloty odlatują z Gdyni (Gdań­
ska) o 9.10, przylot o 1110; z 
Berlina o 13-ej, przylot do Poz ­
nania o 14.05, odlot o I 4.20, przy­
lot do Warszawy o 15.35; z Kato 
wic o 8.30, przylot o 10.00; z Kra 
kowa o 13.20, przylot o 16-e j; z 
W ilna  o 9-ej, przylot o 11.45; ze 
Lwowa o 9-ej, przylot o 1130.

N a  wymienionych linjach sa­
moloty kursują codziennie, nie 
wyłączając niedziel. Kcmunikac 
ja na l in ji W arszawa —  W ilno i 
Warszawa —  Gdańsk (G dyn ia )

TI TYDZIEŃ*
SZKOLI l ’OW SZECHN EJ 

Z okazji II „tygodnia szkoły pow­
szechnej", w niedziele, 6 b. m., C. 
I, W. F. organizuje o godz. J8-uj 
imprezę w ognisku „sportowo - obo- 

. rowem" z bezplatnem wejściem. 
1 Zwiększona liczba wagonów tram­
wajowych umożliwi publiczności 
zwiedzenie C. I. W. F.-u i poznanie 
żvc\a artystycznego tego ogniska. 
K A R Y  GRZ YWNY ZA UDZIAŁ 

W ŁAŃCUCHU SZCZĘŚCIA 
Starostwo południowo - warszaw­

skie skazało Helenę K., zam. przy 
ui. Nowogrodzkiej 1. na 8u zł. grzy­
wny z zamianą na 2 dni aresztu i 
Bohdana H zam. przy ul Żabiej 4, 
na 70 zł. grzywny z zamianą na 2 
dni aresztu z ustawy o zbiórkach 
publicznych, mianowicie za uczestni 
ezenie v  „łańcuchu szczęścia .

CENNY N AB YTE K  
MUZEUM NARODOWF.GO 

Wśród obrazów, pochodzących z

W Y K Ł A D Y  DLA OPlEKUNuW 
SPOŁECZNYCH

% A  T> }  O
W arszawa

Niedziela 6 października 1935 r.

9.00 „Kied”  ranne" 9.03 „Gazetka 
roln.". 9.15 IJuzyka (pi.) 9.40 Dzien. 
por. 9.50 Liogr na dz. bież 10.00 
Muzyka (pi). 10.30 Nabożeństwo z 
kościoła Ś"7. Krzyża w Warszawie. 
Kazanie ,Pod znakiem pokoju i po­
jednania" —  wygł. ks. prof. H We ■ 
ryński. 11.57 Sygrał czasu. 12.03 
Przegl. teatr. 12.*5 Por. muzyczny z 
Katowic. 13.00 Tr. j fragm Między- 
rarod. Zawodów Konnych: „Kon­
kurs o Puhar Narodów". 13.25 Frag 
ment słuchowiskowy z komedji „Pa 
piero wy kochanek" Szaniawskiego.
13.45 Muzyka (pł.) ’ 4.00 Transm. II 
fragm. Miedzynarud. Zawodów Kon­
nych: „Konkurs o Puhar Narodów". 
14.15 Odczyt, fragm. z „Potopu" 
Sienkiewicz* p. t. „Zwycięstwo Ste­
fana Czarnieckiego".
14.35 Tr. I I I  fragm. Międzynaroć Za 
woćów Konnych: „Konkurs o Pu 
har Narodow". 15.00 „Godzina roln."
16.00 Opowiad. dla dzieci z Pozna­
nia. 16.45 Utwory fort, J. Zarębskie 
go w wyk. Wysockiej - Ochlewskiej.
16.45 „Cała Polska śpiewa", koncert 
z Torunia.
17.00 Muz. tan. w wyk. Zesp Z. Gro- 
ssmana 17.4" „M.gawki regjonalne" 
z Torunia. 1S.00 Koncl z Tomnia 
18.30 Słuchowisko p t, „Odwiedzi­
ny . A. Rybickiego (wznowienie).
19.00 Progr. na dz. nast. 19.10 Konc. 
rek' 19.25 Wiadom. sport. 19.30 Z o- 
per BellinPego (pł.). 19.45 „Ce czy­
tać?" nowości beletrystyczne, 20.6t

Ork. P. R. pod dyr. G. Fitelberg,* 
(Warszawa) z udz.' A. Gołębiowskie­
go, śpiew .Poznań). 20.45 Wyjątki z 
pism J. Piłsudskiego. 20.50 Dzien. 
v. acz. 21.90 „Na wesołej lwowskiej 
fali". 21.30 Tr. zakończ. Międzypań­
stwowego meczu Bokserskiego Pol­
ka — Czechosłowacja (z  Poznania)

22.00 Wiadom. sport.,22.15 Transmi­
sja zakończ. Międzypaństwowego M« 
czu i iłkarskiego Polska —  Austrja 
(stiil). 22.43— 23.30 Muz. tan. w  wyk 
Ork. A. Furmańskiego i St. Sas (re f­
reny).

W  przerwie o godz. 23.00 Wiadom, 
meteorol dla komun, lotniczej.

Poniedziałek 7 października 1935 r»

6.30 „Kiedy ranne..„*‘ 6.33 Po­
budka do gimn. 6 34 Gimnastyka. 
6.50 Muzyl i (pł.). W przerwie o 
godz. 7.2u Dzien. por. 7.55 „Parę in- 
lonn 8.00 Aud. dla szkół. 11.57 Syg 
nał czasu. 12.03 Dziennik po­
łudn. 12.15 Konc. południowy z udz. 
sobstów (pl.K 13.25 Chwilka dla ku 
Liet. 15.15 Przegl. Giełd. 15.30 Konc. 
Zespołu Kamor. X. Mańskiej. 16.00 
Lekcja jęz. niem. 16.15 Pios ■» wyk 
zesp. Wokalnego „Irmay". 16.45 ,0 -  
statnla kradzież Giocondy" —  Skecz 

I. Gałczyńskiego (z Wiina) 17.00 
„Słucham odczytu społecznego" pog.Wydział Opieki Społecznej przt .

gotowuje cykl wykładów dyskusyj | ’> lersze . . Bąka. 17.-§hC. oaint— Są 
nych dla opiekunów społecznych.  ------

utrzj mywaną będzie do 15 listo- galerji Popławskich, nabytych przez

padku, Byszew skiemu wypadła z kie­
szeni paczka, zawi..rająca 1.000 zl go 
tów ka w banknotach. . . sz­

pada r. b, .następnie zaś od 15 
lutego 1936 r.

Ponadto w  poniedziałki odłaty 
wać będzie samolot z W arszaw y

wo - kancelaryjne załączyć złoty i w k ierunku Lwowa, Czerniowiec, 
znaczkami poeztowemi). W arszaw ,.  nn
Redakcja „świt", żuliń. kiego 9. i Bukaresztu, bo f j i  i Salonik. Od-

Zarzad m. st. Warszawy dla Muze 
um Narodowego, znajduje się szkic 
olejny na drzewie, przedstawiający 
Chrystusa, upadającego pod krzy­
żem. Szkic ten nosi wyraźne cechy 
sztuki Rubsnsa i zdaje się być dzie­
łem samego mistrza lub też kogoś z 
jego bliższego otoczenia.

Opiekunowie społeczni okręgowi i 
obwodowi, oprócz właściwych legi- 
tjmacyj, przy pełnieniu swych oba 
wiazków zaopatrzeni są w specjalne 
znaczki metalowe okrągłej fnrmj.

KONCERTY DZIELNICOWE 
W ZAM KNIĘTYCH  LOKALACH
Wydział Oświaty i Kultury, op­

rócz koncertów i zabaw na otwartem 
powietrzu, urządza także w niedzie­
lę, 6 b. m., w salach zamkniętych 
koncerty dzielnicowe: i )  w sal. szko 
ły powszechnej (Modlińska 21) o 
godz. J7-ej, 2) w II Gimnazjum 
Miejskiem (Rozbrat 26), o godz. 16- 
ej; 3) w Gimnazjum Miejskiem (Ska 
ryszewska) o godz. 18-ej i 4) w 
świetlicy (Hipoteczna 8) o g. 20-ej

PODROŻENIE JAJ - 
Kum.sja notowań cen nabiału m, 

st. Warszawy postanowiła notować 
cenę jaj świeżych gwarantowanych 
w wysokości 9 i pół gr. (dotychczas 
8 i pół gr.) oraz sera litewskiego II 
gat. 2 zl. (dotąd 1 zl. 80 gr.) i szwaj 
carskiego Krajowego 2 zł. 80 gr. (2 
zł. 60 gr.) za kg., wszystko w sprze­
daży detalicznej.

m ± Otwarta I-sza F il;a 
W y t w ó r n i

Chmielna 14 tel. 6-56-93 
Centrala MarszałkowsKa 15? tel- 6-19-91

ens: Kwartet fortep. B-dur op. 4i. 
17.50 „Niewidoczni pracownicy w 
świecie drobnoustrojów' — pogad 
18.00 Pieśni rumuńskie w wyk. J. 
Drozdowskiej. 18.15 Muzyka (pL). 
18.25 „Jak powstał i przybył do Pol­
ski statek „Piłsudski" opowie dzie 
ciom arch Lech Niemoiewski. 18.40 
„Życie kult. i art. stolicy". 18.45 Mu 
zyka lekka (pł.). 19.00 Konc. rek! 
19.'5 Progr. na dz. nast. 19.25 
„Skizynka roln. 19.35 Wiadom. 
sport. 19.50 Pogad. aktualna. 20.00 
\ud. żołnierska. 20.30 „Starowłoska 
muzyka w* wyk. mandolinistów Ma- 
da.n.ego (pł.). 20.45 Dzien. wiecz. 
2(1.5o „Węgiel" — pogad. 21.00 Re- 
cilal fortep. W. Kopeckiej. 21.30 
Wieczór liter.: „W  stulecie śmierci 
Kazimierza Brodzińskiego". 22.00 
Konc. Symf. w wyk. Ork. P. R. 
pod dyr. G. Fitelbemga z udz. L. Bo 
logna —  harfa. 23.00 Wiadom. me- 
teoiel. dla kom. lotn. 23.05 Muz. 
tan. (pł.)

PA JEŚLI
TO T Y l KD z CUKIERNI

Ą
I z CUKIERNI

J. G A M !
c r a r a i K L N A i  i . «

S
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Z polskiego sierżanta — cyganem
K o c z o w i s k o  na s z o s ie  p o d  K a t o w i c a m i

K A T O W IC E ,  5.10* (T e l .  w ł. ) .  —  
Ciężki jes t  los łodzianina, 41 let­
n iego Ignacego Pa-uszewskicgo, 
który wraz z żoną i czworgiem 
d tiec i koczuje na woz ie  pod K a ­
tów icam‘ Dziec i Faruszewskitgo  
są małe N a js tarszy  lgnaś ma za­
ledwie 6 lat, Stasia ma 4 lata, 
W ładz ia  —  3, a najmłodszy T a ­
dzio zaledwie 13 miesięcy. W óz 
jes t  mały, przykryty starem) 
płachtami i na noc ledw ie  służy 
dla dzieci to też  Paruszewscy naj 
częściej śpią pud wozem. , 

Paruszt waki w  1913 roku zabra 
ny był do wojska rosyjskiego i po 
szedł na w o jnę  światową W  pier­
wszym roku działań wojennych 
dostał s ie do n iewoli niemieckiej 
i dop ero w  r. 1918 wróc ił  do P o l­
ski, zaciągając się w szeregi a r­

m ji narodowej. P o  wojn ie , jako  szewscy w raz  z dziećmi wrócil i  do 
s ierżant W ojska  Polskiego wstą- I swego wozu, Sto; on obetn ie  na
pił w  związki małżeńsKie w  P io tr ­
kowie. W  r. 1926 wystąp ił  z w o j­
ska, ale stałej pracy nigdzie nie 
otrzrmał i wreszcie, wyeksmifcowa 
ny z mieszkania w  Poznaniu ku­
pił za ostatnie pieniąaze konia i 
wóz i odtąd jeźdz i po Polsce, po­
szukując pracy.

Pon ieważ w  czasie eksmisji Pa- 
ruszewski m iał zajście z komorni 
kurni, dosięgła go  ręka spraw ie­
dliwości w  Katowicach Paruszew 
skiego pod ebkertą odwieziono na 
3 miesiące do więzienia w  Pozna­
niu. Paruszewską zaś z najmloć- 
szemi dziećmi osadzono w  w iez ie ­
niu katowichiem, umieszczając G- 
letniego Igr.asia w  sierocińcu.

Po  zwolnieniu z w ięzienia Faru

L o d a  H a l a m a
p r z e d  P a l e s t y n ą

LW Ó W , 5. 10 (te l.  w ł )  Żydow­
ska „C h w i la ”  podaje w yw iad  z 
Lodą Halamą, która w yb iera  się 
na gościnne występy do Pa les ty­
ny. W  w yw iadz ie  tym m. in. zna j­
dujemy takie usrępy:

„— Ołoi jestem Loda Halama — za­
czyna szczerze i bez ceregieli — i na­
zywam się tak ściśle wedle metryki fol. 
slcitj, nit jert to zatem żaden psciub- 
nim~. Ród nasz jest niestety na wy­
marciu, bo jest nas aż 4 siostry, a ani 
jeden braciszek..!

—  A  jak z siostrami!
—  Zizi występuje stale w Paryżu, 

Alicja w Hollywood, a najmłodsza. 15 
letnia Enna, -wyjechała już na studja, 
taneczne <Jo Brukseli.

—  * eo oznacza ta obrączka?
— Z-dradza niestety, żc jestem nic- 

tdko artystka, ale i żona — oczyw e 
ziemianina, nawet arystokraty, ale dla 
m-ir ważniejszą już jest arystokratycz- 
ność sztuk'....

—  A  macierzy ństwc .
— pom^ślalainir o r.iem chyba wte­

dy, gdybym myśleć p-zestała o sztuce, 
o' semie. o filmie... Mam dlatego tyt­
ko icdnego męża i tc. także bezdz.ici- 
nego... Żyje naiazie głównie dla teatru 1

— W jpoinmaia rant o filmie.

—  Owszem, o godz. 10 30 w nocy 
byłam w atelń r liłzr.owem w Warsza­
wie, a o 11-ej siedziałam jui w pc 
ciągu, zdążającym do Lwowa. Kreuję 
mianowicie główną rolę w nom.niakrę- 
cai.ym filmie p. t. „Manewry miłości” ...

—  Sw iem c inanewry... 1
.— Temhardziej dla mnie!-. — po­

wiada uśmiechnięta i zapłoniona artynt- 
ka — skoro gram córkę pułku, a part­
nerem moim jest odrazu cały pułk o- 
ficerów...

— A plany na przyszłość?
—  Jeszcze dziś w nocy wyjeżdżam 

stąd na występy wprOsl "li Rygi, na- 
stćunic do Tallina i Sztokholmu. Zda­
je ■ if, że wpadnę siamtąd n* kilka dni 
w drodze powrotnej do Re "lina. TIj.p.1- 
burga i Prężna —  a następnie jadę już. 
na dłuższy szereg występów do tej tak 
strasznie opiewanej jeszcze za czasów 
biblijnych, Palestyny! Będę zatem tań­
czyła w Haific. w T r  Awiw, w Jero­
zolimie '1 Bóg v ic w jakich jeszcze roz- 
slonecznionych, »  c/ariijąr\ch pia­
stach Wschodu. Cieszę się niezwykle 
na to państwo żydowskie, a gdy starczy 
czasu i atlasu, zaglądnę też do Syrji i 
Egiptu"

W yw iad  p Halamy wywołał we 
Lw ow ie  dużo zainteresowanie.

łączce przy szosie chorzowskiej. 
Podczac pobytu w  więzieniu Paru 
szewskim zginął pies. Od czerwca 
nie ruszają oni ju ż  swego wozu z 
łączki i ży ją  żebraniną Sierżant 
arm ji polskiej po opuszczeniu sze 
regów' nie ma z czego żyć...

Zeló®, Oiorkóo), Putucnice* KonsfouMtit
z a g r a ż a j  f a b r y k o m  W ^ z k l m

L Ó D l,  5.10. (T e l .  w l . ) .  Przem y­
słowcy łódzcy nie na żarty  są za- 
niepokojeni ogromnym rozwojem 
przemysłu w łókienniczego jn>d 
Łodzią. N iety lko  małe miasteczka, 
ale nawet wsie biorą się do pro­
dukowania w yrob ów  włókienni­
czych.

Zduńska Wola i P&Ljnnice w  
ciągu ostatnich dwóch lat zwięk-

P o  a r e s z t o w a n i u  K a z o h i a
o  f e r a  m i ę s n a

z a i a c z a  c o r a z  s z e r s z e  k r ę g i
Aresztowany przed dwoma 

ólisami w  Mysłowicach prezes f i r ­
my eksploatującej targow ice w 
Mysłowicach i Sosnowcu p. K a z i­
mierz Kazoń był honorowym człon 
kiom Zrzeszenia kupców handlują 
cych trzodą chlewną w W arsza­
wie. Jako delegat tej organ izac j i  
sprzedał or. f irm ie, której sam zo ­

stał prezesem i dyrektorem, tar­
gowicę w  Sosnowcu zn minimalna 
kwotę 200.000 zł. Obydwie targo- 

ice eksploatowane są od kilku 
tat w’ skandaliczny sposób, co sta 
nowi obecnie przedmiot dochodzeń 
ze strony władz sądowo ♦ śled­
czych.

Frócz ogromnych strat, które 
poniosło z tego tytułu Zrzeszenie 
w Warszawie, ustalanych obecnie 
przez k iratora Zrzeszenia, miano­
wanego przez komisarjat rządu, 
kolosalny haracz płacili jeszcze 
rolnicy i konsumenci w  Zagłębiu 
D ą b row sk im  i na Śląsku Wpe-

dowe wynosiło tam 4 zł. od sztuki 
trzody chlewnej, wypędowe 2 zł., 
a od  sztuki b jd ła  rogatego wpędo 
we 7 zł., wypędowe 3 zł. Wszyscy 
klienci targow ic  muszą opłacać za 
równo wpedowe, jak i wypędowe, 
gdyż targow ice  n i t  mają urządzeń 
rzeźn ianym.

Tego  rodzaju opłaty, ściągane 
na rzecz prywatnej f irmy, k iore j 
prezes i dyrektor w  jedne j osobie 
jest obecnie uwięziony, stanowią 
prawdziwą tamę dis rolnictwa i 
kupiectwa mięsnego, zmuszonych 
ponosić niepomiernie wicikie opla 
ty, niestojącc w żadnym stosunku 
do cen żywca.

P  Kazimierz Kazon posiadał 
swą ekspozyturę w Warszawie, na 
której czele stał również obecnie 
aresztowany p. Leon Włodarski, 
prezes Zrzeszenia Kupców handlu 
jących trzodą chlewną i członek 
zarządu Kasy  Targowej.

szyły swą produkcję o ?5 —  35 
proc. W  większości wypadków 
maszyny nabyto od pot. aśnyth 
f irm  łódzkich, które się zlikw ido­
wały, Również  Ze lów  znacznie 
zwiększył wyrób  m aterja łów  ba­
wełnianych 

Okolice Ozorkowa, poczyniając 
już od Zgierza, s iln ie  rozbudowu­
ją  swój przemysł kortowy, zagra­
żając poważnie Łodzi. Produkcją 
za jmują się przeważnie chłopi, 
którzy początkowo pracowali na 
maszynach ręcznych, ale obecnie 
ju ż  przeszli na warsztaty mecha­
niczne. Produkcja okolic ozorkow- 
skich, dzięki nabyciu maszyn 
tkackich w  f irm ie  „B ors t”  w  Zgle 
rzu, stoi na wysokim poziomie,; 
gdyż jes t  pod nadzorem, doskona­
łych fachowców, dawniej pracu­
jących w fabrykach zgierskich.

Tkactwo jedwabne skupia s!ę 
przeważnie na przedmieściach Pa  
bjanic. Chałupnicy jedwabni ulep 
szyli maszyny i sprowadzili so­
bie warsztaty  mechaniczne *  Ł o  
dzi. Produkcja ich w dzia le sztccz  
nego jedwabiu w  niczem nie ustę­
puje produkcji łódzkiej.

W  okolicach Konstantynowa 
na w iększą skalę produkowane , 
są systemem cnałupnicTy*m grubó 
chustki, mające duże powodzenie.

Jak widać z krótkiego p izeg lą -  
du. na zagładę łódzkiego przemy 
siu włókienniczego czyhają ju z  
nietylko miasteczka okoliczne, ale 
nawet wieś. Produkcja  łódzk i, o- 
saczona przez prowincjonalną, któ 
ra bardzo tanio kalkuiuje robo 
cłznę, znalazła się w  bardzo c iot-, 
kłem położeniu

Do późnych g o d zin  w ieczornych
o b r a d o w a ł a  k o m i s j a  r e g u l a m i n o w a

O b e c n y  s k ł a d
P re zy d iu m  G ie łd y Mięsnej

„ F r y d e r y k  W i e l k i ' ftow aczyńskiego
z L . S o ls ł r im  w  ro ii  t y tu ło w e j

Lwowski teatr miejski, pod dy­
rekcją W  Horzycy, opracował 
plan repertuarowy na pierwszy 
kwartał nowego sezonu. W śród 
projektowanych sztuk zwraca u- 
w&gę zapowiedź wystawienia daw 
no niegranego świetnego drama­
tu Nowaczyńskiego „F ryderyk

W ie lk i" ,  w  którym w  rołt tytuło­
wej wystąpi Ludwik  Solski. Poza 
tem w  pierwszym okresie sezonu 
teatralnego będą grane ; „Grube 
ryby "  Bałuckiego. „Szkoła żon“ 
Moliera, „B urza "  Szekspira i „K e  
w izor“  Gogola,

Ł ó d ź  o d c z u l a  w o j n ę
Z w y ż k a  c e n  z ło ta  — s p a d e k  l i r a

LÓD?, 5-10. (T e l  w ł ) .  —  Dzia­
łania wojenne w  A fr y c e  juz zdą­
żyły  się odbić na giełdach. W y r a ­
zem zmienionej koniunktury jest 
zwyżka cen zlotu oraz spadek kur 
su lira  o blisko «0  punktów. Do­
lary złote doszły dc 9.12, a nówet 
notryżej tych notowań. Tendencja

pa*
pa*

zwyżkowa na waluty idzie w 
rze z osłabieniem popytu na 
piery.

Surowiec bawełniany początko­
wo zwyżkował o 20 pkt., ale nastę­
pnie wróc ił do normy, co wskazu­
je na niejednolitość nastrojów.

Obecny skład t. zw. 1’rczydjuiń 
Giełdy Mięsnej, wobec zaaresztowa­
nia I-go wiceprezesa Leona Włodar­
skiego, i chwilowego wycofania się 
z urzędowania prezesa, a objęci* 
przewodnictwa do czasu wyjaśnienia 
pewnych spraw/ przez Arona Kłaj 
na, przedstawia się następująco: 

Dyrektor Związku Spółdzielni Mie 
czarskich i Jajczarskich dr. V, ład;

za-zes — Benjamin Erhch, prezes 
wieszontgc przed kilku dniami Ce­
chu Zrzeszeń Rzeźniczych, Anszel 
Kolniczański —  w icepre*es rozwiąza 
nego przed kilku tygodmami Związ­
ku Kupców Branży Mięsnej, KwapSń 
ski Franciszek, prezes Cechu Rzeż- 
r.ików m. Warszawy i J. Kosochac- 
k! —  urzędnik Związku Bekonowe­
go, który reprezentuje interesy

Komisja regulaminowa, która 
zebrała się wczora j po posiedze­
niu Sejmu, obradowała niemal 
bez przerwy do późnych godzin 
wK-czomych Przyczem  niektóre 
postanowienia projektu ułożone­
go na poufnej konferencji daw­
nych posłow BB w yw o ła ły  dysku­
sję i wprowadzenie licznych po­
prawek. Na jd łuże j dyskutowano 
nad przepisem regulaminu zabra­
niającym interwencyj jioselskich 
u władz. Przepisy dotyczące tych 
interwencyj złagodzono nieco, 
przyjmując poprawkę, iż  są one 
niedopuszczalne w  interesie pry­
watnym i przynoszącym osobom 
prywatnym korzyści mn.terjalne. 
Odrzucono również postanowie­
nie, iż sąd marszałkowski może

A B C  SPORTOWE

zaw.esić posła w  sprnwowaniil 
mandatu poselskiego. Uznano bo­
wiem, że nie byłoby to zgodne z  
Ko qs ty  tucją

Artykuł o djetach poselskich zo 
stał skreślony, gdyż pro jekt w  
tej sprawie opracowuje M in is ter­
stwo Skarbu. N araz ie  posłom w y ­
płacono d jety  w wysokość, po­
przedniej z potrąceniem pierw­
szych trzech dni października.

W  komisji senackiej pow ierzo- 
iio opracowanie projektu reguła­
mi iu sen. Terlikowskiemu, któ­
ry go ma przedłożyć dzisiaj.

Regulaminy obu izb mają byc. 
podobno czasowe, istotne ześ re ­
gulaminy będą przedstawione do 
piero po pewnej praktyce i nabrź 
niu doświadczenia.

O d  w o ł a n i e  m e c z u
P o l s k a — C z e c h o s ł o w a c j a  w  b o k s i e

M’ niedzielę miał się odbyć w Poz- wał się odwołać tep mecz.

sław Piaskiewicz, prezes, wicepre-' nictwa.
g r .  #0 * ■ '".T ;- '*-)*• 1

t ł c ż a p  t o r f o w i s k
pod S t a n i s ł a w o w e m

naniu międzypaństwowy mecz bok- 
ł serski z cyklu rozgrywek o puhar 
1 środkowej Europy Polska — Czecho- 

r slowacja. W  obawie wrogich nastro­
jów puoliemości i demonstraeyj, za­
rząd Pol. Zw. Bokserskiego włecydo-

LW ÓW , ",10. (Te ł .  w ł. )  Pod 
Stanisławowem od strony ul. Plan 
towej a i  do rzeki Bystrzycy So- 
łotwińskiej ciągnie się duzy ob­
szar torfowisk. Przed  dwoma 
dniami spod zienń zaczęły wydo­
bywać się kłęby dymu. Jak się o- 
kazało pokłady torfu zaczęły pło­
nąć pod ziem ią, wskutek czego 
grunt zaczął się zapadać na dość 
znaczną głębokość.

Na prośbę starostwa władze

wojskowo wysłały  ko-nipanję wo j­
ska, która okopała * płonący to r f  
rowami, aby pożar nie rozszerza ’ 
się. N a  pastwę ognia pozostawio­
ne obszar około 300 metrów kwa­
dratowych.

Pożar torfow isk pod Stanisła­
wowem notowany jest niemal co­
rocznie. W zn ieca ją  go pastuchy 
potKz^s palenia ogn isk; w  tym ro­
ku jednak peżar przy ją ł większe 
rozmiary.

W  ten sposób Polska przegryw: 
mocz z Czechosłowacja walkowerem 
Przyznać trzeba, że obecna sytuacja 
bynajmniej nie nadawała sie do roze­
grania wyżej wspomnianego meczu?

O  m i s t r s o s l i t f o  P o l s k i
w  d z ? e s i ę c i o b o j * u  *

W  zawodach o mistrzostwo Polski 
w dziesięctOboju lekkoatlety cznym, 

'które odbędą się dziś o godz. 15-ej 
• i w nadzielę o godz. łó-ej w parku 
Sobieskiego startować będą pu- 
jący zawodnicy: Plawczyk, Miller i
Zieleniewski z AZS warszawska-go,

Wilna bez dorożek?
P e r t r a k t a c je  t a k s ó w e k  z d o r o ż k a m i

M TLNO, 5.10. (T e l .  w ł. ) .  —  Od 
30 września, od godz. 21-ej, wszy­
stkie. taksówki wileńskie protestu­
ją  przeciwko zmianie tary fy , wpra 
wadzonej przez zarząd miasta, i 
z jechały do garażów.

Po kilku dniach strajku właś­
ciciele dorożek samochodowych 
zwrócil i  6ię do związku właścicie­
li donożek konnych o poparcie w 
form ie strajku. Związek w łaś' ;cie

\W iM X  
U fią k A ie

W S
przyniesie Ci 

lo t  z hoickiury

- to u ikM iZ O C r t t w i a Z  
- i D a t ą p  n a  d u i ń l ę ! ”

C tnha la  rłowy-Swiul C8 
O ddziały  

Kra* krzedmi37 Nowy-Swicn ód 
C h u d n ą  óy .^ar jza łkowska 86.

li taksówek wzamian za poparcie 
swego strajku obiecuje w  przy­
szłości popierać żądania dorożka­
rzy.

Gdy by w łaśc fciele dorożek kon­
nych poparli strajk taksówek, W il 
no zostałoby bez środków lokomo­
cji.

Jak się dow iadujemy, magistrat 
w i lw g k l  niewzruszenie trwa przy 
swoim postulacie ODiiiżone’ tary­
fy  ala taksówek, wynosić mającej 
60 groszy za kilometr.

L o s o w a n i e

P o ż y c z k i  I n w e s t y c y j n e j
Oabyło się losowanie prennj 3-Pro 

centowej Premjowej Pożyczki Inwe­
stycyjnej z r. 1935, emisji 2-ej.

Główniejsze premje p*dły a* na­
stępujące numery sery .i i obligacyj: 

500.0(10 zł. —  serje 16.913, o l.nr. 
4, 125,000 zł. —  ser ja J 4.805 o t 
nr. 9, po 50,000 zł. serja S.żfiu, nr.
W. 31, po 5 0 . 0 0 0  zł. ser ja 15*399, 

nr. chi. 2, po 25,1100 zł. serja 4 390, 
nr. obi. 30, po 25,000 zł. serja 13,54., 
r,r> obi. 3o. «̂* .00,000 zł. serj.. 1.050, 
nr.obl. 12. »erj* 21,797, nr. obi. ł , 
serja 13,537 — obk 1«, serja 7,94.°
—  obi. 31, serja 3,128 —  obi 52, 
serja 18,750 — obi. 14, i-ejja 4,00.1
— c-bj. 3, serja 22,203 — obi. 19, ser 
ja 12,Sl 7 —  obi. 13, serja 11.9TO
— obi. 10, serja 5,632 —  >01. 22. ser 
ja 5.554 -  obi. 13, serja 4,012 J 
’ 01, 17. seria 21,927 —  obi 45.

C ó r k a  b o g a c z a
k o m u n l s f k ą

l okajsk i .jierutto z Warszawianki 
Jaworski  ̂ Prochu. .Maciaszczyk z be 
kola lóflzłrit-go, Bystry z IKP Łódź i 
Niemiec /. Pogoni lwowskiej.

Z wybi.ni ijszyck zawodników zab­
raknie na starcie: Siedleckiego i Luck 
hausa,

D o k o ł a  z i m o w y c h

I g r z y s k  o l i d n p k j s k i e h

IAVulV, 5 10 (tel. w ł. ) .  W  Są­
dzie Okręgowym we L w ow ie  od­
była się rozprawa przeciwko 20-1. 
absolwentce gimnazjum Regin ie  
Seićnerównie I uczennicy szkoły 
zowodowrej Ruży Fnedmanów-n.e. 
Obie oskarżone zostały o zdradę 
główną na tle propagandy komu­
nistycznej.

W marcu roku bieżącego w  m ie ­

szkaniu u S r i fe rów ny  przy ul K a ­
zim ierzowskiej 5, po lic ja  wykryła 
wydawnictwa komunistyczne

Sąd skazał Seiferównę na 5, i 
pół roku więzienia. Friedmanów- 
na została unicwnnr.iona.

Na uwagę zasługuje fakt, iż o j ­
ciec Seiferów-ny jes t  znanym we 
L w ow ie  bogaczem, właścicielem 
trzech kamienic.

Lepiej pilnować dzieci!
Z n ć w  w y p a d e k  w  s z k o l e

BYDGOSZCZ, 5. 10 (te i. wrł.L 
N a  terenie boiska sportowego 
szkoły przemysłowej w  Bydgo­
szczy 14-letni uczeń l le i jod o r  Ko­
piński w  czasie ćwiczeń granata­
mi uderzony został w  g łowę ta., 
silnie, że stracił przytomność. N ie  
szczęśliwego ze wstrząsem mózgu 
odwieziono do sziptala.

Zaznaczyć należy', że w ostat­
nich czasach wypadki podczas ów: 
czeń sportowych młodzieży szkol­
nej są coraz częstsze. Dowoozi 
to, iż  opieka szkoły nnd ćw iczący­
mi uczniam. jes t  niedostateczna. 
N iedawno, .jak w-adomc, postra­
dał życie od uderzenia oszczepem 
v/ skroń uczeń g imnazjum pań­
stwowego w bkierniewicach.

Kompromitujące pomysły
p o l s k k h "  f i l m o w c ó wi n i i v r  §r P * *

W  Berlin ie w* Primus Palast 
odbyła się premjera polskiego f i l  
mu ,Śluby Ułańskie". Prem  jerze  
nadano uroczysty charakter -— 
przybyła na nią cała ekipa w yko­
nawców rój g łównych w  lej w o j­
skowej grotesce.

N ie  można doprawdy zrozu­
mieć tego rodzaju propagandy -—

do Niemiec, do kraju mającego 
wielki kult dla armii, dla żelaznej 
karności i dyscypliny —• w-yslano 
f i lm  będący geszefciarsku parod- 
ją, taką sobie bajeczką „ jak  to r.a 
wojence ładnie” . N ie  mówiąc 
już o tem, i e  sam poziom artyst; 
cżny filmu dostatecznie nas kom 
prom i tuje.

W  lutym odbędzie się olimpjada 
zimowa w Gnrmisch Partenkirelieu. 
na przygotowania pozostało w-iec tył 
ko 4 miesiące IV związku ze zbliża­
jącemu się igrzyskami, prowadzone 
są obecnie energiczne prace, mające 
na celu doprowadzenie naszej druży­
ny narciarskiej do szczytu formj na 
okres olimpjady. W  czasie od 26 sier 
pnia do 29 września odbył się w Kra 
kowie obóz przygotowawczy drożymy 
olimpijskiej. Na obozie tym irer.owa 

Bronisław Czech S. i A. Maru­
sarze, Orłowicz, Górski, Karpiel, Bo 
chenek i Zaionc. Reszta kandyaRłów 
nu olimpjadę nie mogła wziąć udziału 
w pracach obozu z różnych powodów 
Łuszczak odbywa służbę wojskową, 
Jabłoński przechodził ciężką opera-, 
cję, a Wejnszenk trenował w Bielsku. 
gH.sie ma doskonałe waronki u siebie 
w domu

Narciarze przebywają obecni'1 w 
Zakopanem, gdzie przez okres dwóch 
tygodni przejdą lekki t.ening pod 
kierunkiem Br. Czecha. Ou połowy 
października rozpocznie się już su­
chy trening. Projektowany jest przy

K o n k u r s  W a r s z ,  K lu b u
j a z a y  k o n n e f

W  piątek odbył się Drży ul. Puław 
ekiej konkurs szybkości w teienie na 
turalnym, organizowany przez War­
szawski Klub Jazuv Konnej

W  konkursie lekkiir zwycw  lył por. 
Borezkowski na Aprilis ic  w 96,8 s. 
2) por. Zublewiez na ;kraku w: 97,4 
s., 31 por. Radzikowski, 4) rtm. Soko 
Iowski. 5) po-. Zbro '.-ski. . .

W konkursie ciężkim zwycięzyl

jazd trenera norweskiego pod ko­
niec listopada, f .  Z. N. pertraktuje 
o sprowadzenie do Polski doskona 
łych nart norweskich.

*
Amer, kanie zdecydowali się przy­

słać 15-iu swoich narciarzy zgłoszo 
nych do igrzysk olimpijskich już w 
styczniu następnego roku. W  druży­
nie amerykańskiej istnieje szerej 
nazwisk, wskazujących norweskie pc 
chodzenie zawodników.

*
Od najbliższej niedzieli za tyazieć 

Niemcy rozpoczynają oficjalny okre: 
przygotowań olimpijskich. Przygoto­
wania te rozpoczn; się od kursu tre­
ningowego w Berlinie. 1 reneram. 
niemieckich hokeistów będą Karady, 
czycy a również Hoffingrr —  wielo­
letni zawodowy trener amerykań­
skich drużyn zawodowych, a następ 
nie Beli. który w  latach 1927-28 był 
kierownikiem narodowej drużynj 
kanadyjskiej.

szewski

P . t r w s i e  z w y c i ę s t w o
W i t m a n a  w  M e r a n i e

Biorący ud_iał w  międzynarodo­
wym turnieju tenisowym w Meranie, 
tenisista polski Wjiiimn przeszedł 00 
druęiej rundy walkowerem.
— We czwartek, w drugiej rundzie 
WitTsan odnióbł pierws. e swoje zwy­
cięstwo bijąc Wiocha Bossi 6:1 6:2.

Natomiast w grze podwójnej pa­
lni w W ltnian grający w parze z Naey 
aertem przegrał do pary austrjackicj 
Hr.berl - Matejka 3:6, 3:6.

Przypominamy, ze turniej w grze 
pojedynczej panów w Merar.ie toczy 
się o puhar Mussoliniego, a w grze 
pojedynczej pań —  o puhar Lenza.

S k f 3 d . i - i g c . i c s
na

Fuiiśusz Obrony
o f i a r y

Morskiej
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U s t n a  re c a n z ja
Truano. stało się, strzelil iśmy 

ga f fę ,  w  kazd jm  razie to jest. pew 
ne, że ani Henio, ani Michał, ani 
ja  n i6 skosztujemy w ięce j kon fi­
tur na podwieczorkach pani K le ­
mentyny. N ie  zaprosi nas n igay i 
wątpię czy znajdzie się jak iś  spo­
sób na złagodzenie nienawiści j a ­
gą  pani K lementyna zapewne ży­
w i w  stosunku do nas. A le  sama, 
sobie jes t  winna. Jeżeli się ludzi 
zaprasza podstępnie na herbatkę 
i konfitury a raczy się ich poezją, 
to jes t  to zwykłe oszustwo za któ­
re należy się kara

Zaczęto się wszystko niewinnie. 
Gdy siedzieliśmy przy ptifurkach 
pop ija jąc wino, ktoś z obecnych 
mial nieostrożność zadeklamować 
czterowiersz.

—  Lubic ie  panowie poezję?  —  
spytała pani Klementyna niby od 
niechcenia. A  ihny z obecnych 
przez nieostrożność powiedział:

—  Owszem.
I  w t ;d y  pani K lementyna wsta­

ła. podeszła do etażerki i ugięła 
się pod ciężarem pliki rękopisów.

—  T o  wszystko moje utwory, 
które pisałam własną ręką w okre 
sie marzycielskiego panieństwa.

Zmartwiałem N a  tw arzy  Micha 
ła  odmalowało się przerażenie He 
nio zbladł i koDnąwszy mię mocno 
pod stołem szepnął z przestra­
chem ■

—  Ona gotowa to wszystko 
przeczytać, o Boże! v_

A le  już było zapóźno. Pani K le ­
mentyna usiadła wygodnie, prze­
wracała z pozorną niedbałością 
stronice wypełnione drobnym 
maczkiem.

—  O to jes t  wiersz, który napi­
sałam mając lat 15-c:e. Nazywa  
sie „W iosna".
„Pok ry ły  się kwieciem, zielone ko- 
„  bierce
[ zadrżało radośnie moje małe ser

ce“ ...

I  zaczęła się męka.
Z ust pani K lementyny, tych ja - 

mych, ust o których ktoś się na­
wet wyraził,  że są jakby stworzo­
ne do pocałunku, popłynęła nuda. 
Czytała wierszyk za wierszykiem 
Ckliwe, złe, niepotrzebne nikomu 
banalne s tro fy  wpadały nam w  u- 
szy przez długie godziny. Co go r­
sza, po każdym utworze należało 
coś uprzejmego powiedzieć w  ro­
dzaju :

—  Hm, bardzo m iły  wierszyk, 
i le  la t miała pani, pisząc ten ut­
w ór?

A lbo :  —  A leż to talent, szkoda, 
że pani zarzuciła poezję...

—  Doskonały wiersz, mocny, 
bezpośredni...

—  Duże poczucie rytmu, nie­
zwykła w raż l iwość na piękno pol­
skiego pejzażu

—  Zwłaszcza te dw 'e  ostatnie 
s tro fy  są bardzo dźwięczne... i 
t. d. !

W yręcza liśm y się, mówiąc ie 
wszy śtkie uwagi naprzcmian, 
gdyż  jedenby nie nadążył.

Powstrzym ywaliśm y z trudem 
ziewanie Miękkie fo te le  stały się 
niewygodne, w  połowie długiego 
rękopisu w iłem  się, jak  w  mękach.

9 9 E U C Z N I K 44 Traugutta 2

H U M O R

P O D O B A Ł O  M U  SIĘ...

—  W yobraź sobie, moja kraw ­
cowa powiedziała memu mężowi, 
że dopóki rachunki nie będą za­
płacone, nie zrobi mi żadnej suk­
ni.

—  No, twój mąż musiał być o- 
burzony.

—  W prost  przeciwnie, w ysto­
sował do niej list z podziękowa­
niem

R c m d i a r k a  u r o d y
. K a i j e r a  d y k t a t o r l a  p i ę k n o ś c i

W  Am eryce i w  Europie szero­
ko są znane kosmetyki propago­
wane  przez niejaką panią Elisa- 
beth Arden. Jest to niezmiernie 
ciekawa kobieta, która na terenie 
Now ego  Świata jest dyktatorką 
urody kobiecej # 'N  mM n i m *

H is tor ia  je j  jest zupełnie ba 
jeczna. Przed 25 laty w  Nowym  
Jorku przy  5 Avenue nr. 509 był 
skromny salon piękności, o twarty

Nigdy sprężyny itle rdzewieję, 
nir Jy nie osiędę, nigdy nie brzęczę 

w T A P C Z A N I E  autentycznym

K H ł P P E K B E R G A
Jedyne Źródło fabryka Okopowa 14. Iramwaje 9, Z i T, Telef. 2 90 94 

W ystrzegać się raSladrtwo ctwl____________________

G a ze ta  P o ls k a  z d n ia  17 lip c e  p isze: „N ie s o e łn e  t r z e c ia  

A p l n f K a n t y n a ' ' " c z y t a j  « £ ! CẐ  m ie s zk a ln y c h  W a r s z a w y  pos iad a  insta-

ta la niezmordowanie, godziny mi 
jaty, zaczynało świtać, zdała do­
latywało ranne pianie kogutów 
(było to w  w il l i  na Saskiej K ę ­
p ie ) ,  ale ona zdradzała coraz w ię  
kszą wytrzymałość.

N ie  pamiętam już, jak  to się 
stało, że pani K lementyna skoń­
czyła to czytanie, prawdopodob­
nie przeczytała wszystko, cały do 
robek swojego życia

Pożegnawszy się szybko, aby 
nie sprowokować jakichś nowych 
produkcyj, wyszliśmy na świeże 
powietrze.

N a  niebie zbladły gw iazdy i 
niebo jaśniało świtaniem

—  A le  nam dala łupnia, co? —  
odezwał się Michał.

—  N iech djabli wezmą taką po 
ez ję !  —  stw ierdził Henio.

—  Dobrze i tak, że się to w o­
góle skończyło —  rzekłem z west-

l a t j e  g a zo w e . P od czas  gd y  w  W ie d n iu  z u ży c ie  g a zu  na 

je d n e g o  tn ieszK a aca  w y n o s i 160 m \  w  B ru k se li — 169 

w  K o p en h a d ze  —  129 m \  w  S z to k h o lm ie  — 167 m \ w  W a r ­

s za w ie  w y n o s i ono  z a le d w ie  3?m ’.

D ok on an a  o b ecn ie  zn a czn a  o b n iżk a  cen  g a zu  o ra z  s to ­

so w an e  p r z e z  G a zo w n ię  W a r s z a w s k ą  u ła tw ie n ia  w  p r z e ­

p ro w a d za n iu  p o łą c z e ń  g a z o w y c h  p o z w o lą  p od n ieść  tę  n ieu . 

za ga d n ien ie  n isk ą  h on su m eję  ga zu  w  W a rs z a w ie .

eh n ieniem u lg i:
To mówiąc szukaliśmy klamki 

u furtki.

—  Do cholery z taką poezją, to 
niebezpieczna grafomanka —  mó 
Wił Michał z gniewem —  należy 
ją  zamknąć, unieszkodliwić w  in­
teresie j e j  otoczenia.

—  Uf... —  odsapnął i Henio. —  
myślałem że ju ż  nie wvtrzvma.

W Ę G I E L
K O K S  £

w ładunkach wagono­
wych i wozach plom­
bowanych z dostawą 

do piwnic

p o l e c a Z E L O T A  8 1  Teleiony: 637-13: 5-17-23

słuchając tych bredni, a jaka pło­
dność straszliwa! Fataln ieśmy 
wpadli.

N ag le  Michał ścisnął mię moc­
no za rękę, aż syknąłem z bólu .

—  Patrz  na balkon —  wskazał 
ruchem głowy.

Spojrzałem W górę i znierucho­
miałem. N a  balkoniku, tuż nad 
na; semi głowami stała pani K le­
mentyna, słysząc każde słowo, 
t/yszla zaczerpnąć świeżego po- 
wieDzn i usłyszała naszą ustną 
recencję.

A le  dobrze je j  tak! Żal mi je j 
trochę, ale będzie miała nauczkę.

Jur.

przez dwie młode dziewczyny.
Jedną z nich była właśnie dz is ie j­
sza Elisabeth Arden, która w  mło­
dości swojej, jeszcze przed otwar- 
c.ipm salonu, pracowała jako asy­
stentka dentysty, a następnie ja ­
ko masażystka w  jednym z salo­
nów piękności, —  wykazała tak 
wielki spryt i taką znajomość 
psychologii kobiecej, jeśli  chodzi 
o urodę, że obecnie jes t  n a jb o ­
gatszą kobietą, mdjonerką, posia­
dającą szereg f i l i j  swojego salo­
nu piękności. Jej „Beaute Par- 
lors“  znaleźć można zarówno w 
Meksyku, jak i Kairze. Dość tylko 
powiedzieć, że lansowane przez i 
nią kosmetyki, pochodzące z je j  
fabryki, przynoszą je j  roczny do­
chód 15 m iljonów dolarów. Ty ie  
w ięc  kobiety wyda ją  na swoje u- 
piększenie. Trzeba jednakże do­
dać, że stosuje ona nietylko kos­
metyki jako upiększenie, ale 
pierwsza wprowadziła  kąpiele pa­
ra finowe, naświetlania, oraz 
wszelk iego rodzaju zabiegi lekar­
skie, upiększające. Dość w każ­
dym razie  powiedzieć, że j .-st i 
dziś ona bezapelacyjną wyrocznią 
w  zakresie urody kobiecej.

Jej nowojorskie salony p iękno-[ 
ści urządzone są z niesłychanymi
przepychem i śnią cale od niezii F ranc ji  grupa. utworzona z  człon 
czonych zwierciadeł, wśród któ- ków parlamentu francuskiego 
rych znajdują się takie, które rozmaitych partyj, która posta-

J - E D N O  
M Ą D R E

POSUNIECIE
decydu je  czasem  o c a ­
łej przyszłości cz łow ie .  
ka. Dla fysięcy ludzi 
szczęś l iwem  posunię­
c i em na szachownicy 
życia było nabycie  losu 
lo teryjnego. F o r t u n a  
s z c . z o d ' z e  n a g r a d z a  
łych. k tórzy f u niej szu­
kają pom ccv .  S .ańcie  
w ich szeregu, naoywa 
jgc u nas szczęś liwy los 
do  1-ej  klasy 34  Lot 
Państw., której c iqg 
nienie ro zpoczyna  się 
18 październ ika r. t

K O L E K TU R A

f M U O L f l ń i K f l
Cen łra la :

W a rs za w a ,  N ow y  >wiał 19 
O d d z ia ły  w W a rs za w ie ,  

W iln ie  i K rakow ie . 
Z a m ó w ie n ia  zam ie is cow e  
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e -  

Konto P. K. O  7 192.

D e p u t o w a n i  f r a n c u s c y

P r z e c i w k o  m a s o n e m
Od pewnego czasu istnieje wc

sprowadzane zostały nawet z Ro- wiła. sobie za zadanie zwalczanie 
sji z magnackich rezydencyj ksią- rrmsenerji i je j  zgubnej dla pań- 
żęcyoh. P rzez  salon taki prze w;- stwa działalności. Prezesem po­
ją  się aziennie przeciętnie dwie- wyższej grupy jes t obecnie depu- 
ście klientek, z których każda zo- jtowany Rene Cousin. N ow y  zwią- 
stawia sporą sumkę wzarnian za zek stara sie w  pierwszym rzę- 
otrzymaną urodę, lub złudzenie j dzie o to, by świadomość o szked- 
urody. A  mądra p. Elisabeth Ar- liwości masonerj przenikitęi.1 
den powiększa z dnia na dzień najszersze w ars tw y  społeczne i
swoją olbrzymią fortunę.

U l I « ! -  ■ ■

Czas odnowif 
prenumeratę na 

miesiąc paźtizterr. K

bv w ten sposób stworzyć z cza-
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DANA i  NALAKKI
POWIEŚĆ

* u t o w z o w a n y  p r z e k ł a d  m . W a ń k o w i c z o w i  i.

—  Nasza nowa stolica jes t  też całkowicie cywilizo- 
tvana —  m ów ił Lou - Su.— Uidagor - Lama jest miastem 
starem, ale U idagor  - Baru jes t  prawie zupełnie współ­
czesne. Sułtan ulepszył ogromnie warunki h ig jeny i 
komfortu w  swoim kraju. Kazał z irygować tysiące k ilo­
m etrów  nieprzebytych dawniej gąszczy, zbudował kole­
je. szpitale. Chwała Bogu nie zdołał zmodernizować 
krajobrazu i nie zechciał niszczyć starych pałaców.

—  Co za cudowna przejażdżka —  westchnęła młoda 
kobieta. —  Chciałoby się żyć na wodzie.

—  Śniadanie gotowe —  oznajmił Robert, który po 
wyjściu z umywalni miał znowu blond włosy —  nie je ­
steś głodna?

—  Oj tak
Zasiedli do śniadania.

Usługiwał im boy, którego nie w idziała dotąd Ubra- 
fty był wT niebieskie, przetykane złotem bajdu i w  sarong 
tegoż koloru. Za pasem miał zatknięty krzj-wy nóż.

—  N iebieski i srebrny, to kolory Udaigoru —  tłu­
maczył Lou - Su.

—  Boże, jaka ja  jestem rada, że wyjechałam z Ra- 
hajangu, —  westchnęła Audrey.

—  Ja m yślę ! —  potwierdził R ob e r t . '—  N ie  mówiąc 
o tem, że śniadanie było doskonałe. Zbliżamy się do ce­
lu. Chodźcie zobaczyć.

Morze ożywiło się, ukazało się mnóstwo dżonek o f i ­
browych masztach.

W  oddali widać było w  gąszczu purpurowych krze-

dachamk mieszkania ludzkie wydawał) '  się malutkie 
wobec ogromu kokosowych palm, wznoszących ku niebu 
ciemne fa jerw erk i liści.

—  Jak się nazywa ten port? — pytała Audrey.
—  Kumba. To  jedna z licznych przystani. A le  mamy 

dwa duże porty.
Łódź zwolniła  biegu i przebija ła się przez ruchliwy 

tłum bark, łódeczek, żaglowców, tratw, na których krę­
ciły się bronzowe, nawpół nagie ciała, pastelowo - nie­
bieskie kaftany, spódnice koloru lawendy, suknie czarne 
lub jaspinow'o - zielone, cała powódź różnokolorowych 
łachmanów Teraz, kiedy łódź jechała wolno, upał dawał 
się we znaki Audrey  winszowała sobie, że wzię ła  kask. 
Zszedłszy na ląd, miała wrażenie, że zamieniła łaźnię na 
cieplarnię. N ie  dlatego, żeby powietrze było mnie; w i l ­
gotne lub mniej gęste, nie myślało się wogó le  o gorącu. 
Odurzający zapach, buchający zewsząd, przypominał 
je j  wzruszenie, które ją  ogarnęło, kiedy przez okienko 
kajuty, Colombo wysłało do niej wonne p o zd ro w ien i ,  
drzew, kwiatów.

—  Pachnie roślinnym potem —  pomyślała Audrey. 
Za przystanią leżał n iewielki placyk, na którego koń­

cu czerwony szlak drogi ginął w  mroku leśnym.
Dwa samochody czekały. Piękny, lśniący, otwarty  

Packard z zieloną chorągiewką. P rzy  k ierownicy sie­
dział stary malajski szo fer  z siw iejącym wąsem, a przy 
drzwiczkach stał r,a baczność służący, obaj w niebie­
sko - srebrnej liberji. Za Packardem stał c iężarowy sa­
mochód dla bagaży.

—  No, no, twój przyjaciel, Selim, godnie się spisuje 
—  szepnął Robert do ucha Audrey.

—  Myślisz, że to dla nas? —  spytała.
—  Dla ciebie —  poprawił ją.
—  Bezpieczniej będzie podnieść pudło samochodu, 

przyda się, bo będzie padało.
Audrey  zaniepokojona podniosła oczy.
Gromadziły się groźne chmury, czarne, tą dziwną 

wów  jakaś wioskę rybacka, setkę malajskich chat i kil- ezarnością nieba na Dalekim Wschodzie, w  której czuć 
kanaście domków chińskich z podniesionemu w  rogach pioruny i błyskawice. A le  burza była daleko, gdzieś po­

nad ciemną malajską dżunglą. Nagie  niebo pękło jak 
sakiewka i spadł błyszczący cyklon.

—  T o  straszne, —  mój week - end przepadł —  A u ­
drey zbierało się na płacz.

—  Czy należy szo ferow i Humaczyć gdzie ma jechać? 
—  spytał Lou - Su Roberta

— Nie, wystarczy mu powiedzieć, że mieszkam w 
daw n jm  pawilonie pułkownika Morrisa. On w ie gdzie 
to jest.

Samochód zachlapany biotem mknął szybko. Czerwo- 
na droga zalana wodą zdawała się krwawić. Olbrzymie 
krople deszczu wali ły  w karoserię samochodu jak  w 'be- 
beii, Audrey  przemoknięta do nitki pomimo zasuniętych 
bocznych ścian, naciągała na kolana ceratowy fartuch. 
W idzia ła  tylko ogromne, porośnięte trawą, korzenie przy 
drożnych drzew. Z ziemi bił radosny zapach, wydzie lał 
się z drzew, spływał z ga łęz ; zapach tak potężny, tak in­
tensywny*, tak radosny*, że Audrey  posłyszała we w łas­
nej duszy hymn wyzwolonego lasu.

Samochód zwolnił, skręcił, w jechał w  wąską aleję i 
zatrzymał się miedzy dwoma w zgórkami orchidei, przed 
dziwnym domKiem. W yg ląda ł na angielski cottuge, na 
który ktoś w łożył przez omyłkę dach pagod j .

Z jaw ił się służący, który zdawał się nieść dwa para­
sole: jeden na g łow ie w kształcie kapelusza, drugi w
ręku na długim kiju

—  Uważaj, żebj-ś nie tra f i ła  pod prjszn ic , weź para­
sol —  wolał Robert.

W  dużym l iv ing  roombe, pomięcizy małym barem, na 
którym widnia ła  baterja butelek, a gramofonem, nakry­
to stół na pięć osób. Pod jedną ze ścian stała szafa  b!- 
bibljoteczna, na innych w is ia ł j  strzelby i parę obrazków 
chińskich malarzy. Tapczan z kretonowemi poduszka­
mi, kilka bambusowych fote li  dopełniało umeblowania. 
Podłogę zakrywały całkowicie jasne maty, Dachnące 
miodem. Pokój oświecony b j ł  za pomocą dwóch stoją­
cych lamp i świec. Ogromna „panka" zajmowała cały 
środek sufitu.

(C. d. n.).

sum jeden wielk i na^odowj^.frojit 
przeciwko łozom. Niedawno gru ­
pa deputowanych wystąpiła  z 
odezwa do społeczeństwa, którą
tak kończy :

i
1 „...występują oni (masoni) w 
'ro l i  obrońców czerwonego fron ­
tu tego frontu, który dąży do 
zamiany tró jko lorowego sztanda 
ru przez czerwona flagę... W  rze- 

) czywistości oddaje się kraj nasz 
zwolennikom krwawej rewolu­
cji i doktrynerom integralnego 
komunizmu w jpdnym tylko celu: 
dlu uzyskania stąd osobistych ko 
rz„-aci... A le  niasęherja wadzi, że 
ucisk i presja, jak ie  dość już dłu­
go dla swych własnych korzyści 

jw yw iera la  w  caełj Francji,  obec­
nie przeciwko niej samej obra­
cają swoje ostrza, Pom iędzy ma­
sonerią, a siłam' narodu, stale 
przez nią podkopywariemi, og ło­
szona została obecnie wojna na 
śmierć i życie... K ra j  nasz odzy­
ska spokój, dcDrobyt i zaufanie 
do własnych sił dopiero w ó w ­
czas, gdy zostanie zwyciężona 
n .afja seKt i gay  wszystkie loże 
masońskie zostaną defin itywnie  
zamknięte. Francuzi, nadeszła 
godzina Masonerja musi być zwy 
ciężona"...

T e a t r  na d z i e d z i ń c u
Bibl]oi:eki Jagiellońskiej

W  Krakowie, na dziedzińcu 
Bibljoteki Jagiellońskiej, oabywa 
ją  się przeastawienia dramatu L. 
H. Morstina „M iko ła j Kopernik", 
będącego tianskrymcią sceniczną 
powieści Morstina „K łos  Panny", 
opisującej dzieje odkrycia Koper­
nika. „K łos  Panny", który dal ty­
tuł powieści, jes t  nazwą gwiazuy, 
służącej Kopernikowi do doświud 
czalnego sprawdzenia jego  astro­
nomicznych obliczeń.
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Na prawo lotnicy polscy, którzy brali udział 
w zawodach wolnych balonów o puhar Gor­
don - Bennetta zostau przyjęci na specjal­
nej audjencji przez Prezydenta R. P. prof.
I. Mościckiego. Na zdjęciu kpt. Burzyński, 
kpt. Janusz, kpt. Hynek, por Wawszczak i 
por. Poniaski. Na lewo uczestnicy międzyna 
rodowych zawodów hippicznych na przyję­
ciu u p. Prezydenta R. P. Na zdięciu p. Pre- 
zydem w otoczeniu kilkudziesięciu jeźdź­

ców, reprezentujących 8 państw.

Członkowie 
ten Seliasie

g a b i n e t u  a o i s y n s k i e g o .  P o ś r o d k u  s t o i  m i n i s t e r  s p r a v '  z a g r a n i c z n y c h  B G a -  
w  o t o c z e n i u  m i n i s t r ó w  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  K o m u n i k a c j i ,  w o j n y ,  s k a r b a  

i  r o b ó t  p u b i i c z n y c n .

!

O grom ny pożar strawił niemal całkowicie ginach Państw. Mu­
zeum Zoologicznego w Warszawie. Na zdjęciu akcja ratun­

kowa, prowadzona przez straż ogniową.

4 h

m

'J. A-~ ^ J
D o w ó d c a  a > T n ji a b i s y ń s k i e j  b r o n i ą c e j  A d u i  d n k e n y w u j e  i n s p e k c j i  g r u p y  

p a r t y z a n t ó w  a b i s y ń s k i c h  k t ó r / y  s t a n o w i ą  c z o ł o w e  o d d z i a ł y  a r m j i ,  b r o n i ą ­
c e j  d o s t ę p u  o d  s t r o n y  E r y t r e i .

Z terenu walk w  A b i s i  nji. Oddział piecnoty wToaktej defiluje 
przed gen ae Bono na pograniczu Abisynji.

I  - j * ,

r l o t a  a n g i e l s k a  s k o n c e n t r o w a n a  w  p o r c i e  p a l e s t y ń s k i m  H a i f l a .

-T/

i m m m m M M

W  P a r y ż u  d o k o n a n o  p o ś w i ę c e n i a  n o w e g o  k o ś c i o ł a  Ś w .  A n t o ­
n i e g o  P a d e w s k i e g o .  N o w y  k o ś c i ó ł  s t a n o w i  n i ę k n y  p r z y k ł a d  
n o w o c z e s n e g o  s t y l u  w  b u d o w n i c t w i e  k o s c i e l n e m . ł u d z ą c e g o  
S t i z c l i s t o s ć  g o t y k u  z  p r o s t o t ą  w s p ó ł c z e s n e j  a r c h i t e k t u r y

Orkiestra 5 p strzelców podhalańskich z kobzami koncertowała w Warszawie. Jest to 
druga na świecie orkiestra kob iaizj po 1 pułku gwardn szkockiej.

W kościele w Czarncy koto Włoszczowej, w  lOdzinnym ma­
jątku hetmana Stefana Czarneckiego odsłonięto pomnik het­

mana, dłuta p. Trzcińskiej - Kamińskiej.

1

n i SIŁ “ ’.«G <

m m

Z międzynarodowych zawodów konnych w  Warszawie Je­
den z czołowych zawodników, niemiecki por. Schlickua.

w skoku. *■

Z podróży tr r.s.a Kantyku „PilsudsKi" do Ameryki. Trzy pięk- 
t pasażerki, jak widać bardzo zadowolone z wycieczki.
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K ą c i k  d i a  p a ń  pod tip r f ń k c j ą  p .  f  R A  \ C H S  K

Manewry jesienne
W  poprzednim a r ty k u le  p isa łam

0 wojsKowym  c h arak terz e  je s ie n ­
nej Mody, o koet jum acn  szam ero­
w a n y c h  lub ozdobionych k arak u  
łowemi pasam i,  o k ap e lu sza ch  po­
k ry tyc h  p ióram i, p rzyb ran ych
1 ;ó ro p u s2am i o beretach nad  któ- 
:e m i w znoszą  s ię  m ary n a rsk ie  
pompony

P Ł A S Z C Z U

C h a ra k te r  ten ro z c iąga  s ię  ta k ­
ie  na płaszcze, z których  n a jb a r ­
dziej c h a ra k te ry s ty c z n y  je s t  mo­
del f i r m y  Jo d e l le .  J e s t  to d ługie  
okryc ie  czarne, p rzyb ran e  czarne- 
mi k arak u ła m i.  K o łn ie rz  drapo- 
>vary tw orzy  jak by  m alu tk ą  Kap­
kę, zakończoną fu trz a n ym  brze- 
g em, od niego sprzodu idą  dwa 
s z e ro k ie  k arak u ło w e  p asy ,  rozcno- 
tizące s ię  ukośnie i'  p rzyp o m in a­
ją c e  czerkieskie  ładow nice . Sze ro ­
ki la k ie ro w a n y  p^3ek z ap in a  się 
na dużą  k lam rę , od tej?o pask a  
s p r z o d u  rozchodzą s ię  fard y ,  przy- 
stem onowane u gó ry  i ro zszerza­
ją c e  s ię  u dołu.

O krycie  to je s t  n iew ątp liw ie  o- 
ry B in a lr e  i ciepłe, a le  w ym a g a  
w y ją tk o w o  szczupłe j  i zgrab n e j  f i ­
g u ry .  O wiele  p ra k ty c z n ie jsz y  i e- 
e te tyc a n ie jsz y  je s t  model p od any 
na rysunku N r. 1 ,  ł ą r z ą c y  pom y­
słowo zaJety  c iepłego o k ryc ia  na 
ulicę, lub na podróż, z wymaga^- 
nisrai obecnej mody i estetyki.

Tegoroczne  je s ie n n e  płaszcze są 
p rzybran e  fa łd a m i sprzodu, albo 
gładkie, u jęte  szerokim  p ask im  i 
ozdobione bardzo szerck iem i w y ­
łogam i, które albo dochodzą do 
stanu, albo są krótk ie  i Spicza­
ste.

R ę k a w y  zarów no w żakietach 
ja k  płaszczach przedstaw-  i ją  
w ie lk ą  rozmaitość. S ą  one impo­
n u jąc yc h  ro z m iaró w ; m am y ręka 
wy Rozszerzające się  u dołu, aloo 
tw orzące obszerną  bu fkę ,  zakoń­
czoną obcis łym  m ankietem. M am y 
rę k a w y  fu trz a n e  w y g lą d a ją c e  ja k  
balony, albo rę k a w y  z  innego rna- 
tt-rjału ni* okrycie. N aprzyk iad  
czarny, w’e ln : a n y  płaszcz, g ładki,  
ob ciśn ię ty  szerokim paskiem, 
Iirzybrany je s t  rękawam i z m a ­
ter ja łu  „ E f f i l e x " .  M a te r ja ł  ten po 
cięty  je s t  poprzecznemu' diugienil 
frendzlam l,  olbrzymi w ięc  rękaw  
w y g lą d a  ja k g d y b y  s !ę 6’dndr.l z 
p asó w  zakończonych frendzlą .  7. 
tego sam ego m a te r ia łu  zrobiony 
je s t  żabot id ący  od sto jąceg o  koł­
nierza  i p iz y k i y w a j ą c y  przó-1 
płaszcza

J E S I E N N E  P E L E R Y N Y

Nie możemy s ię  skarżyć  na b r  k 
okryć  je s ie n n yc h .  K o st ju m y ,  ża­
k ie ty  tro ls -ą u a rts ,  fu trz a n e  boler 
ka, płatz- ze i tsakoniec peleryny  
chron ić  nas  będą przed chłodami.) 
je s ie n i  i zimy któ -a podobno mr. 1 
być  w r  b. bardzo ostra .

P e leryn  m am y c a la  gam ę. po 
cząw szy  od k ró tk i- j  kapki,  k tó n  
na wzór w o jsk o w e j,  w H M i l j  p e­
le ry n y  zarzucam y na lewe ram ię, 
a sko ńczyw szy  na d łu g ie j  i obszer 
nej p eleryn ie ,  uż yw an e j  do podró- 
żjb i na s t ro jn e j  peleryn ie ,  to w a ­
rz ysz ą ce j  w ieczorow ej tu alec lc

P e le r y n y  są  fu trz a n e ,  albo w e ł­
niane, p rzyb ra n e  sprzodu szerokim 
p as°m  z k arak u łó w , albo a k sa m i­

tne, z aksam itu  „ ln f r o i s s a o le " ,  
n iegn lotącego  się, k tó ry  jeut n a j ­
p ra k tyc zn ie jszym  ń ia te i ja łe m  dla 
podróżnych i spo rtow ych  kuatju- 
mów, p ła sz c zy  i peleryn .

T a k a  nodróżna, Aksam itna p ele­
ryn a ,  obszerna  i s ię g a ją c a  do spó­
d n icy  je s t  podbita  c iepłym  m ate­
ria łem , na p rz yk ła d  „ tw e e d ‘em“ . 
B r u n a tn y  tw eed  do bronzowego 
a ksam itu  bardzo dobrze s ię  n a d a ­
je .  K o łn ie r s  s to ją c y  w yk ład a n y ,  
w yk o n an y  j e s t  też Ł tweedu.

M a m y t e i  podróżne p e leryn y , 
kończące s ię  poniżej bioder, p rzy ­
b ran e  kapim onem , który n arzu ca  

ię na g łow ę Mik j a k  to czynią  
zakonnicy. B a rd z o  e fe ktow n a  je s t  
w ie c z o ro w a  „ c a p e “ , n a ś la d u ją ca  
pe leryny  o f iceró w  a tm ji  ko lon ia l­
nej. J e s t  ona  t  czerwonego pukną, 
d ługa  do zi*m i i spad a  sutem i, 
prostem i fa łd a m i.

N ie  tylko w ieczorow e pe leryny  
m ają  w o jsk o w y  w yg lą d .  N a  in ­
nych s tro ja c h  w p ły w  M a rsa  jest  
rów nież  w idoczny. N ap rzyk ła d ,  
w ieczorow y p ła sz czyk  w c ię ty  tak 
zw an ą  „ re d in g o te " .  J e s t  on w yk o ­
nany  7. c iem nej la m y  bronzowe], 
posiada  szerokie i krótkie  w y ło g i .  
Inny  ptaszezyk z czarnego  a k s a ­
m itu p rzybran i je s t  w yszyc iem  z 
b ia łego  su lasżu .

K o lo r r  używ an e  na w izytow e i 
w ieczorow e tu a ie ty  -  - s ą  pod nie­
w ą tp liw ym  w p ływ em  W ystaw y a r ­
cydzieł m a la r s tw a  w łosk iego . S ą  
•to kolory  ciemne i głębokie, a 
w ięc  czerwone, p u rp u ro w e,  f io le ­
towe, mocno - zielone i ciemno- 
sza f iro w e .

Model Nr, 1

P rz e ś l ic z n y  p łaszczyk  na ulicę, 
m ogący  t e i  s łu ż yć  na podróż. J e s t  
z popielato - z ie lonkawego, wel 
n ianego m a te r ja łu .  p rz y b ra n y
czarnym , lu t o w y m  kołnierzem.

Do tego p łaszczyk a  p rzyszyta  
je s t  pod spodem kam izelka z 
tego sam ego m a te r ja łu ,  dzięki

czemu ok ryc ie  je s t  nodwójn ie c ie ­
płe. K a m iz e lk a  zapina się na g u ­
ziki, pokryte  tą  sa m ą  w e łn ą ,  po­
dobny. r ik o w a n y  k r a w a t  je s t  b a r ­
dzo p om ysło w ą  ozdobą, urozm aica  
j ą c ą  przód p łaszczyka .

Drobne zm arszczki u gó ry  i 
k i lk a  zakładek  u dołu c zyn ią  rę ­
k aw  lu źn y  i szyko w n y.

J a k  s c h u d n ą ć ?

Model Nr. 2.

B ara zo  now oczesn y  kostjum  
s k U d a jo e y  s ię  z żak ie tu  tro is-  
ąuart.s, 6 u to s zam ero w an ego  i 
g ładk ie j ,  w ąsk ie j  spódnicy. Ko- 
stjun: ten je s t  z c zarnego ,  Weln la 
nego  m ate r ia łu ,  p rz yb ran ie  aksa­

m itne.

S to jący ,  o f ic e rsk i  ko łn ie rz  i r ę ­
kaw y  zakończone są aksam itnym  
b rzeg iem . T a k ie ż  s zam erow an ie  
p r z ys t ra ja  p rzód  okrycia , stanika 
i p rzechodz i  na spódnice.

W spom in a ła m  poprzedn io  o p o ­
wodzen iu , jak iem  c ieszą  s ię po łą ­
czen ia  c za rn ego  koloru  z jakąś  j a ­
sk raw ą  barw ą . .D o  te j  całości 
ba rw ną  nutę wno-si szerok i c z e r ­
w o n y  pasek zam szow y, k tó ry  c- 
f e k to w n ie  odcina się od p ow a żn e ­
go tła sukni.

N isk i,  c za rn y  teczek, p rzyb rany  
po obu stronach aksnm ilnern1 
pomponami, e fek to w n ie  uzupełnia 
tua lc lę ,  nada jąc  je j  szyku

F ran c ln c

■ w *  Uhm

Obecna modia n a rz u c a  p a r  om 
bardzo szczupłą, m ęską j „ w o j ­
s k o w ą "  s y lw e ta ę  i w y m a g a  od 
nas  o f i a r !  M u sim y pozbyć się 
dwóch, trzech, a może w ięce j k i­
logram ó w , zeby móc przyw dziać  
nowe, jee ien n e  s t r o je !

Pozbyć  s ię  o k rą g łyc h  k sz ta ł­
tów, czy też w y rz e c  s ię  modnego 
u b r a r . ia ‘r —  oto pytan ie ,  s ta w ia n e  
sobie przez  kobiety , k tórych  
k sz ta ł ty  m atk a  - n a tu ra  z aok rą­
g l i ł a  z By t a t o !

S posobów  pozbycia  s ię  n ad m ier  
nych  w arstw  tłuszczu  je s t  w ie le  i 
w je d n ym  z a r ty k u łó w  p ira ła m  o 
tem obszernie. C iekaw em  je s t  
je d n a k ,  co c zyn ią  znane a r t y s ik l  
te a tra ln e  lub kinowe dla  zacho­
w a n ia  m łodzieńczej,  z g ra b n e j  l i ­
n j i !  D la  n icn  m łodość i zgrab- 
ność je s t  n ie jak o  „z a w o d o w a " ,  
s tano w i część  sk ła d o w ą  Ich sz tu ­
ki, j e s t  ham letow skim  „ b y ć  albo 
m c Być". N iem a więc lepszego 
źró dła  in fo rm a c y j  o ta jem n icach  
p iękności i sm u k łe j  l in j i ,  j a k  w ła ­
śnie  te w yb itn e  a r ł ystk i,  które 
.z a w o d o w o "  c z u w a ć  m uszą  nad 
s w o ją  p ięknością.

Co one czynią , żeby budzić 
w c ią ż  podziw s w o ją  powierzchow­
n o śc ią?  T a k ie  p ytan ie  p ostaw i­
łam  n a jw y b itn ie js z y m  artystkom , 
od w ied z a ją ć  je  w  ich przytu ln ych  
m ieszkankach.

P łyn n a  a r tys tka  „C om ed le  F ran  
ca is e " ,  p. O ecel ie  Rorel, k tó ra  po­
m imo, że m og ła  być... prababką, 
za ch ow u je  m łodz ieńczą ,  g ibką  po 

i stać,

| —  Chc ia łabym  w .ed z ie ć ,  czy
I pani rob i ja k ie  zabieg i,  by  schud- 
]nąć. Jaki środek, s tosow any  
: p rzez  pan ią  m og łabym  po lec ić  
m o im  C zy te ln ic zk om ?

I —  N a tu ra ln ie ,  że nd czasu do 
czasu m uszę się od< hudzać, gd y ż  
p r z yb y w a  m. Ma wadze . Ostatn io , 
k iedy  pędz iłam  ży c ie  w ię ce j  s ie ­
dzące, p isząc  m o je  pam iętn ik i,  
p rzyby ło  mi dw-a k i lo !  P ro s z ę  so­
bie w yob raz ić ,  dw a  k i lo !  T o  
s traszne  dla aktork i t e a t r a ln e j !

—  W ię c  co pani rob 1!?, by 
schudnąć —  p ow ta rzam  pytanie

- —  A h a ,  p ra w d a !  Otóż, k iedy  
zobaczyłam , że p rzyby to  mi dwa 
kilo, byłam  oburzona i z ro zpa ­
czona. P o w ied z ia ła m  solne, że 
m uszę się pozbyć  te j  nadw agi  i 
to ja k n a jp r e d z e j  A  ja k  czego  
chcę.!... N a p rzy k ła d  raz., ale, nie 
w racam  do tematu. Z as tosow a łam  
ku rac ję  ow ocow a  Jad łam  p rz e ­
w ażn ie  jab łka  i p iłam  sok c y t r y ­
n ow y  z go rącą  wodą. M o lo  dwa 
k ila  bardzo szybko zn ikn ę ły  bez 
ś ladu ! Rob iłam  przytem  w iece )  
ćw iczeń  g im n as tyczn ych , niż 
z w y k l e !

■ B B o o R n N i n n a i n g n a B m n

t o  m ó w i ą  g w i a z d y  t e a t r u  i r e w i i
używ a pani parow ych  

krzyw i s ię  ja k

—  N ie  

k ą p ie l i  ?
C t c i le  Sorel 

dziecko.
—  N i e !  J a używ am  letnich

ru c h l iw ą .  J a k  ty lko popadam w 
sm utek  —  zaczynam  ty ć !

N a stę p n ą  skolei w izytę  sk ła ­
dam d jw ie  k ab aretow e j,  s ł y n n y  
śp iew aczce,  D am ji,  k tó re j  piosc.n

k ąp ie l i  w  zimie, a  w  le r ie  doaaji; ki ro d za jow e i brukow e św ięcą  
lodu ao w a n n y ;  nic tak  nie za- t r iu m fy  olbrzymie Z a s ta ję  j ą  w  
c h ow uje  młodości skóry, je j  ję d r-  barze na M ontm artrze , zasęp ioną  
ności, j a k  zimna k i p i e l i  Pole- i ponurą
cam pani z im ną k ą p ie l '  I —  P ro szę  m nie o nic nie p ytać .

I na  te j radzie  ro z sta je m y  się, Je stem  z d e n e ^ o w a n p  i zła, bo
U d a ję  się do inn ej g w ia z d y  sc e ­
nicznej,  E w y  F r a n c i s ,  k tó ra  re­
p rezen tu je  m łodsze  pokolenie 
tea tru  f ra n c u sk ie g o .

—  M uszę  s ię  w c ą ż  s irzedz, 
żeby m e u tyć — powiada m* F r a n ­
cis, —  nie należę  du siebie, nale­
żę do publiczności,  k tóra  w y m a g a  
odemnie modrjej l i n j i !  Szczup­
łość  sw oich  kształtów- zaw dzię ­
czam parov-ym  kąpie lom . Dwa 
r a z y  na tydzień, b iorąc  je  regu 
la r n ie ;  bez nich n arosłoby  mi 
t łu szcza  —  ot la k ! . . .

I a r t y s t k a  pociesznie  z a o k rą ­
g la  sobie tw arz  rękam i

—  Czy pani zabiegi odtłuszcza­
ją c e  o g ra n ic z a ją  się  ty lko do k ą ­
pieli p arow ych  ?

—  Ależ, gdzie ta m ! Oprócż 
tych kąpieli —  g im n a styk a  eo 
dziennie zaraz  po w stan iu  * łóż­
ka. Pozatem  nie jem  pierw szego  
śn iadania .. . .

—  To nie je s t  bardzo przy 
jerii ii 8! —  powiadam .

E w a  F ran c is  w zdycha .
—  Zapew ne, a le  p rzyzw yczai 

lam się Za to nie upraw iani żad-
inego reg i in c ‘u odżywczego Je m  
!w szystko, oprucz chleba i sosów. 
S ta ra m  się być zawsze wesołą ,

p rzep ro w adzam  k u r a c ję  na 
s c h u d n ięc ie !

—  św ie tn ie  się sk ład a .  W ła ś ­
nie chcę p an ią  p ros ić  o w y w ia d  
na ten temat. Co pani robi,  by 
s c h u d n ą ć ?

D am ia  spogląd a  n t  ńinie sm ęt­
n a  okiem i odpow iada swóim  n i­
skim, ga rd ło w ym  g ło s e m :

—  N ie  p i ję  w c a le  szam pan*
—  A. . a poza te m 17
—  N ie  jem  p ierw szego  śn ia d a ­

no. \\ południe  ty lko jarz.yny i 
owoce .. Ach. g d e b 77 pani w ie­
dz.aU„ ja k  mi s traszn ie  chce ś ię  
je ś ć  czasem !. . .  W ted y  d la  z a g łu ­
szenia głodu P i ją  sok Z c y i r y h y  z 
go rąc ą  w o d ą !

—  Co pani jc  w ieczorem ?

—  Nn obiad ja jk a  I ja rz y n ę ,  a 
jeźpli śpiewani w ieczorem , źastę- 
puię  obiad k olac ja .  Znam  dosko­
nały sposób na schudnieefe ,  a le  
n>e mogę go n ieste ty  zastoso­
w ać  ?

—  J a k i ?  —  J e ś ć  jakna.im nlej i 
leżeć calam i dniam i na śwież«m 
p o w ie trzu !  Widzi pant. że tc nie 
dla mnie —  dodrjp  D am ja  —  
ro z g lą d a lą -  się po napełnionym  
dvmerr. barze.

i i .........

Kowy „łaficuch szczucia*'
przy pomocy kotów j szczurów

C o  j;a  m o g ę ?
J a  mogę w sz ystk o :  poście codziennie 

m ięsa m k dały  nic ja d a ć ,  

e y g a r  r.ic |la'ić, wódki nic p ijać ,  
lift Wit do brydża  nie s iad ać .

Mogę s ię  z a tru ć  jadem  i  k ie łbasy, 
lub w polityce  w yg łu p ić ,  

a le  nie mogę do p ie rw s z e j  klaey 

losu żadnego nie kupić !

B ardzo  znaczna  l iczba  f r a n c u ­
skich przeds ięb iorstw  p rz em y s ło ­
wych , hand low ych , a pozatcm 
Wielu r e n t j e r jw  o t rzym a ło  nastę 
pują^e listy

„43. B u lw a r  R aspa i l  —  F a ry ż ,  
dnia.. J‘

„ S z a n o w n i  lu n i e !

„ M a m y  zas zc zy t  zaw iadom ić  o 
p racach  o r g a n iza cy jn y c h  t o w i  
rzystWfc hand low ego .  lHÓfe p o w ­
s ta je  W celu p ro w ad zen ia  hodow li 
zw ie r z ą t  fu te rko w ych .  Jesteśm y 
g łęboko przekonan i,  że T -w o  
to p rzyn ies ie  n ie za w od n ie  w y so ­
kie zyski. W ie r zy m y ,  że propozy­
cja nasza z a in te resu je  S zan o w n e ­
go Pana , toteż, p ro s im y  o jak n a j-  
szybsze zaw iad om ien ie  nas o i lo ­
ści akcy j n ow ego  tow arzys tw a ,  
jaką  m am y d la  P a n a  z a r e z e rw o ­
wać. T o w a r z y s tw o  zam ie rza  za 
łożyć  w  A f r y c e  -na ro z le g ły ch  te ­
renach, będących  naszą w iasnoś-  
cią, w ie lk ą  f c im ę ,  w  k tóre j  p ro ­
wadzona  bedz ie  h odow la  k o tó w  

Spbcząlku  zg ro m a d z im y  turn m il- 
jort kotów-. P o n iew a ż  m ożna l i ­
czyć, że każda kotka bedz ie  m ieć  
p rzec ię tn ie  co roku 12  m ałych , da 
nam to 12  m i l jo n ó w  skorek kg-

ludzi.  Po odtrąceniu  ich p ens ji  
oraz niezbędnych w yd atków , po­
zostanie czysty  zysk  w sum ie 
69.ODO fra n k ó w  dziennie.

K ę t y  bedą żywione szeżurartii 
W sąs ied ztw ie  za łożym y d fu g ą  
w ie lką  ferm ę  dla szczurów 
M f '*u ry  rezhitTttża.R etę Cztefy 
zy szybcie j ,  m i  koty. Je ż e l i  w ięc  
rozpoczniemy hodowlę m ają c  m il­
jon  szczurów , będziem y mogli 
nzlennie d ostarczyć  każdemu ko­
tu czterech szczurów , co je s t  aż 
nadto w y s ta r c z a ją c ą  i lośc ią  po 
żyw ienia .

Żyw ien ie  szcźurów  nie n a s tr ę ­
cza trudności.  B ędziem y je  żywi? 
m ięsem kotów, z a b ijan yc h  co 
dziennie dla  zd jęc ia  skórek  D zię­
ki temu każdy szczur będzie m ieć 
dziennic c z w a rtą  część  kota, co 
n ie w ą tp liw ie  Je s t  pożywieniem  
z a d a w a la ją c e m  w ym a g a n ie  j ą k ­
ną j s t a r a n n ie js z e j  hodowli.

Jak Sziuiowny P a n  zapew ne za 
uwnżyf, in teres  nasz  z c h w ilą  u- 
rnchom ienia . będzie najzuDełniej 
s a m o w ysta rc z a ln y .  K o ty  będą
zjadać  szczury, szczury  bedą z ja ­
dać koty my zaś będziemy sprze­
daw ać  skórki

J a k  donosi p ismo f ra n c u sk ie
cich rocznie, co znow u* nrzy jm u- , .La  V o ix  du Com battant" ,  znała- 
ją c  cenę 1  f ra n k a  30 centim ów za zlo się bardzo w ie lu  tak ich ,  któ- 
każdą skórkę, zapew ni dochód r / y  w y s ia l i  odpowiedzi n? ow a  o- 
dzienny 50.000 f ra n k ó w . W fer -  fertę ,  rozrzuconą m asowo prze? 
mie p u sz t j  za tru dnim y tylko 100 złośliw ego żarto w n is ia .

M O W e . L A  m g P t i f k N A

t e s t e m
ta w f !  I.i],ccki szcdl powolnym  kro­

kiem i ze sJiUś<t*«iią głowił. Rękę nnat 
w kieszeni tużurka. Ariskal W nie.i ii*4t 
który z rana o irr im a t w b iuirc. l. ijt  

ten łhai już na parnię Słowa je^o 
dźwięczały mu w uszach jak uprzy­
krzone i uiclie/pieczmc brzęczenie osy

W szedt du kawiarni. Usiadł w k ipi 

ądr.lii M ig  najcieifinicj i wyciacnął > 
klcszelil ów  nieszczęsny ii?t, k ió ry  w 

przeciągu jednej chw..i zburzył jegn 

szczęście i spokój ‘

N a  zrhiętel kurtce taniego, llstow eg 1 
papieru szuicznem lism em  nakreślone 
liyto zawiadomienie o tc-ui, ie  l.ipecku: 

go zdradza żona. Styl anonimu h>l ba- 

uainy.
■— leżeli chce rię pan o prawdziwości 

.moich słów osobiście przekonać, proszę 

udać się wc wtorek o ą godzin .e“ ... To 

następował adres. List byt pod] isanc 

„gyc z liw a  dusza".
Jakże nieżyczliwą była ta dusza, k t'-  

ra mu zdzierała zasłonę z oczu. Teraz 

innym wzrokiem  zaczynał patrzeć na

Marję. H , c-ego tiwtyłbr • i ;

w zaślepieniu aw oiem  niew idzial
Brzyfunm iat sobie, że istotnie w o- 

• ltni w o re k  M arja  późno wróciła na 

kolarję. Zawsze W ten dzień miała jakiś 
(aieum iczy Interes, pilny sprawunek, w i­

zy tę ; zawsze ją zaf-zyinr,no; r«’  na­
w et w róc iła  taksówką. W racn la oźy 

v ion n , uśmiechnięta, wesoła, opow ia 

data zabawne anegdoty, które niby 
sfyszala ód szwaczki, dentysty, ku­
zynek,

F izypoinniat sobie, i t  raz. wydato mu 

się, że ją  dostrzegł na rogu M arszał­

kow sk ie j 1 W ilcze j. P ow ied zia ł je j to 
wieczorem. Fani M arja  pochyliln się, 
żcliy poikućM jakfjś m ikę na podlodre 

i widocznie od tego mchu twiirz je j po­

czerwieniała. Odjiow iedziaia śmiejąc 

s ię :
—  ' l e ż  gdzież tam 1 Bclam o t< i 

właśnie godzinie u cioci Jadwigi, a 
więc na drugim zupełnie konrti W arsza­

wy !
— W idoczn ie omyliłem  się —  odpo

wićdziat I.ipecki —  chociaż, zdaic nii 
się że-po ciemku poznałbym ciebie, t ik 

kocham tw oją  postać i lia in iotiję  z ja ­
ką się poruszasz.

U b jr l ją  wtedy wpoi i poratował w 
szyję, a ona (teraz to sobie dobrze przj 
pomniał), z roztargnieniem przesunęła 

trn'. rękę po siw iejącej glowde.
Piętnaście lat różnicy było m iędzy ni­

mi. N ig d y  przedtem PaWcł Lipeckl o 
tein uiS pomyślał; ona nuala trzydzie­

ści pięt lat i wyglądała nil dwadzieścia 
—  oiichi, on dźw igał pięćdziesiąty kr/y 
żyk 1 czul, że w lrk, a może przeżyte 

troski pr/ypnrbinly mu plecy i Orały 
czoło. Ono byia je g o  radością, facją  

bytu. W ie rzy ł w  je j uczucie —- bez te j 
Woary Uie m ógłby żyć I

—  Muszę się dow iedzieć prawdy — 
rztk l sobie t rozpacZliwCm poslanoW :r- 

nicm, ptac-ic za kawę, której ra ' do- 
Iknąt.

—  W ie**  co, Marysiu —  powiedział 
żonie przy kolacji, udając wesołość. —  

Jutro mam wolne popołudnie, chodźmy 
do kina. D ają  podobno doskonały film  !

Pani M arja  uśmiechnęła się.

—  Do kina? Dobrze, a co d a ją? !

—  , W róg kob iet", podobno banko 

wesoły obraz.

T w a rz  pani M arji nagle zmieniła się.
—  Jutro je.it t torek. N ie  w iem  czy 

będę mogta z tobą pójść, po iiijw aż już 
.się umówiłam z.e Stcfcią-i'

—  T o  zabierzemy ją ze sobą. I ’ ó j- 
dtiem y wobec tego do kina we troje.

—  Je«t to niemożliwe, ponieważ mam 
je j towarzyszyć do doktora. Skarży 
się rma na jakieś silne bóle w  boku. 

W izyts ta zajm ie nam rale popołudnie. 
Innego dnia najchętniej pójdę z tobą 

—  dodała ze ślicznym uśmiechem, kła­
dąc irm rękę na ramieniu.

Przed kilku dniami Paw eł byłby tę 
rękę pocałował i nie Widziałby złego w 

tej w izycie ze S tefcią u doktora, ale 
dziś zagryzł boleśnie usta i n,c nie od­
powiedział.

Następnego dnia od samego rana nie 
m g ł Sobie dać rady. Co chwila patlzyl 

na zegurek, to zdawało mu się, że cza? 
się nie posuwa, to ogarniała go trwoga, 

że spóźni się i o czwartej nie będzie 
pod wśka2anym przez anonim adresem. 

Był lak bindy i zmieniony, że pani M a ­
rja zapytała, czy nie jest chory. Odpo­
wiedział, że ma m igrenę i w y jdzie  na 

spacer zaraz po obiedzie.
Istotnie, o trzccici byt już na ulicy, 

miał przed sobą pół godziny wałęsan.a

się po mieście, gdyż o pó! do czwartej 
postanowił rozpocząć wartę. Po  jakirb 

chodził ulicach, sam dobrze nie w ie­
dział, ale dwadzieścia po trzeciej stanął 

w bramie kamienicy znajdującej się na­

przeciwko domu, wskazan»go mu przez 
nnotiimowy list.

Kamienica, w  której znalazł schronie­
nie niiala dw ie bramy wychodzące na 

dwie przeciw ległe ulice, wchodziło i 
wychodziło z niej dosyć osób, nikt liii 
niego nic zw rócił uwagi.

Tawcł Lipeck' stal trzęsąc się nerwo­

wo. raz serce w  nim zamarło, zoba­

czył zdałeka jakąś sylw etkę kobiecą... 

N ie to me ona! T am  ktoś idzie, ale to 
mężczyzna... a to jakaś stara kobieta. 

N ag ie  uczuł ostrze W sercu! T o  ona, 
śta fja . Szła szybko i z każdą chwilą 

zbliżała się do bramy wskazanego w 
nhonimic domu.

P aw eł gw ałtow n ie znsknil oczy ręka­

mi, jakgdyby zobaczył śmierć, odw rćw l 
się i zacząt biec w  przeciw ległą stronę, 

do bramy wychodzącej na drugą ulicę 
N ie  cliciaf widzieć, nie chciał wiedzieć, 

czy M aria  wchodzi, czy nic do tamtej 
kam ienicy! N ic  m ó g ł 1 yćszystkierri si­

tami umysłu i serca, catym instynktem

samo zachowawczym bronił się przed 
pewnością zd rady ' —  A  może to tylko 

spacer,— pow tarzał s o b i a  może ma 
w  tych stronach jakiś zw yk ły  interes! 

N io w iem  i nie chcę w ied zieć ! N ir  

chcę je j brukań podejrzen iem , a siebie 
s zp iegostw em ! N ie wiem, nie w iem !..

K ied y  późno zjaw it się na kolację, 
M arja  rzekła do niego, z udaną 1 * 1- 
borią:

—  Opowiem  ci, jak srędzitam popo­
łudnie...

Pawet spuścił oczy, żeby przypac 
k.em nia dojrzeć w  je j tw arzy  zm iesza­

nia i rzekł Uifnuj4c ją  za ręce
—  N ie  Marysiu, to nie ma zneezein?. 

W eźm iesz mnie może za warjata, ale 

kiedy ty mi m ów isz co bezem nie fo jji 
łaś, mam Wrażenie, że się tlumaczyłz... 
czy co ! Jakgdybym ja  ciebie podejrze­
w a ł! N ie, ja  ci w ierzę rozunresź, w ie ­

rzę na ślepo, zupełnie, kompletnie. T y  
jesteś moja, m oje  szczęście, mój skarb, 

m oje wszystko, m o je  bóstw o!
—  Co ci jest, Pawełku? —  szepnęła 

zdumiona M arja.
—  M iałem  okrom iy sen... te j nocy 

ałc to zapomniane —  odpowiedział stłu­

m ionym głosem  Paw eł.
M...ka
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Dość n ie fo r tu n n ie  zb ie ga  się w  
naszym  k ra ju  począ tek  roku szkol 
nego  ze zm ianą  pogody .  S łota je ­
s ienna p rzyn os i  m nustwo zachoro  
wafl i  m ięd zy  innem i ang inę ,  k tóra  
p rz e r zed za  s ze reg i  u czn iów  w  
ch w i l i  n a jm n ie j  odpow ied n ie j .  
Z resz tą  n ie ty lko  d z iec i  zapada ją  
na tę  chorobę , k tó rą  s tanow czo  
zb j  t sob ie  lek cew a żym y .

A n g in a  z ja w ia  się z w jk l e  dość 
n iespodz iew an ie .  P o c zą tk o w e  je j  
obj iw y  b y w a ją  w ie lc e  urozm&ico 
ne. C h ory  od czu w a  ból ga rd ła ,  ły 
ka pokarm  z tru dnośc ią  skarży  
s ię czasam i na k łuc ie  w  uszacłt. 
J eże l i  z a j r z y m y  do j a m y  ustnej, 
n ie u jdą  nasze j  u w a g i  ch arak te ­
r y s ty c zn e  p la m y  w  postac i m a ­
łych  o k rą g ły c h  supełków , bądź 
t e ż  sm ug b ia ław ych ,  a lbo w r e s z ­
c ie  t. zw . na lo tów .

C zasam i zjawi?, s ię  katar ,  ka ­
szel, to zr .ów r a p to w n e  dreczcze .  
W szy s tk ie  te o b ja w y  nie są j e s z ­
cze, dość w y ra źn e ,  Dy móc ok re ­
ś l ić  r od za j  choroby

G O D Z I N Y  P O L IC Z O N E .

Lek k o m y ś ln a  matka n ie  zd a je  
sobie c zęs tok roć  sp raw y ,  że lecze  
nie p rz yp u s zc za ln e j  a n g in y  środ 
kam i dom ow em i może zah oń czve  
s ię  k a ta s tro fa ln ie .  I l e ż  to  ra zy  
zd a rza  s ię lek a rzow i ,  ze w e z w a ­
n y  zb y t  późno te le fo n u je  do a p ­
teki po s u ro w ic ę  p rz ec iw b łon ic z -  
ną, t e l e f o n u je  do fe lc z e ra ,  Dy 
p rz yn ió s ł  c z em p rędze j  s t r z yk a w ­
kę. g a y ż  g o d z in y  są policzone-

O kazu je  się, iż  rzekom a an g in a  
je s t  d y f t e r y t e m !  Ś w ia d czą  o tem  
gru be  s za ra w e  b łony ,  w y ra źn ie  
w y s tę p u ją c e  na c ze rw on em  t le  o 
puehn ię tego  ga rd ła .  Z as trzyK u je  
się w ó w c za s  dziecku  og rom n ą  
p o r c ję  su row icy ,  j e d n ocześn ie  ro- 
b s ię d ru g i  zas trzyk  z k am fo ry ,  
by le  p od trzym ać  d z ia ła ln ość  ser 
ca. A  g d y b y  m atka w e zw a ła  leka­
r za  o dnbę w c ze śn ie j ,  da łoby  s ię 
un iknąć tak  r y zy k o w n ych  zab ie ­
gów .

O dróżn ien ie  a n g in y  od d y f t e r y  
tu b y w a  dość trudne, o . ie p la­
m y  n ie  sa ch arak te rys ty czn e .  Ba 
cinnie b a k te r jo lo g ic zn e  t r w a  d łu ­
go, g dy ż  zarazk i  trzeba zas iew ać  
r.a odżyw kach  W  w ą tp l iw y c h  
w ię c  w ypadkach  s tosu je  się za ­
s trzyk i  p re w e n cy jn e  w  i lości u- 
m iarkowranej, co zw yk le  zabezp ie ­
cza dz iecko  prz^d  k o m p l ik a c ja m ’

G D Y  W Y S T Ą P I  W Y S Y P K A
D ru g i  p rzyk ład  b a g a te l i z o w a n ia  

a n g in y  je s t  je s zcze  ja sk ra w szy .

(fi) katastrofy
W y o b ra źm y  sobie, że dz iecko  do­
stało bólu ga rd ła  O p ieku nka  za ­
s tosow a ła  p łukan ie  „ c h in o z o lem “ , 
c zy  innym  środk iem  d e z y n fe k c y j ­
nym, dała  m a leń s tw u  na p o ty  i 
p o łoży ła  się spać z czystom  sum ie 
r.iem. N o c  m i ja  spokojn ie .  N a z a ­
ju trz  rano, podczas  zm iany  ko­
szulki, w ych od z i  na j a w  szcze ­
gó ł  n iepoko jący .  N a  c ia łku  d z ie c ­
ka są p lam y. W y s y p k a  naogó ł n ie  
w r ó ż y  n ic  dobrego .  M a tk a  w z y w a  
lekarza .  I  c A  s ię  o k a zu je ?  D z ie c  
ko je s t  cho re  na szkar la tynę ,  w  
s zc zę ś l iw y m  w ypadku  na odrę .

1 w  tym  w yp ad ku  op iekunka 
ź le  pos tąp i ła ,  n ie  w e z w a w s z y  za w  
czasu lekarza .  D o św ia d c zo n y  d ja  
gn os ta  ro zpozn a  s zk a r la tyn ę  bez 
w ysyp k i ,  co p o zw o l i  na zas tosow a  
n ie  d je ty  za b e zp ie c za ją c e j  p rzed  
chorobą  n e r tk .  A  w szak  każdy  
w ie ,  że s zk a r la ty n a  a taku je  n e r ­
ki tem  s zybc ie j ,  im w ię c e j  b ia łka 
m ięsn ego  z a w ie r a ją  p o traw y .

A N G I N A  „ P R A W D Z I W A "

N iem a  ang iny  p ra w d z iw e j ,  czy  
l i o typ ie  usta lonym . I s tn ie ją  naj 
r o zm a its ze  o d m ian y  te j  choroby, 
g d y ż  za razk i  n ig d y  nie w ys tępu ­
j ą  sam oaz ie ln em i rodz inam i,  lecz  
p om ieszane  M im o to m ożn a  ok ­
reś l ić  p ew ien  p r z eb ie g  za ch o ro ­
w an ia ,  n ie  b ędący  w s tępem  do in 
nych chorób, i n a zw ać  go w  ię- 
zyku po tocznym  ang iną .

Do o b ja w ó w  n a le ży  wysoka g o ­
rączka, dochodzącą  do 40 stopni. 
C h ory  m iew a  ha lu cyn ac je ,  bóle 
g ło w y ,  da rc ie  w  łydkach . Pod czas  
g o rąc zk i  zn ika  czstokroć  ból g a r  
dła. co p r z y  leczen iu  dom ow em

l O C  I I I I *  n n e U 
z  i e d n e p o  kllograrr n

m oże dop row ad z ić  do fa łs z y w y c h  
wniosKow.

P odk reś lm y,  że choćby  nie by io  
w ysypk i,  choćby p ac jen t  nie u- 
skarza l  się na bóle, p rz y  tak  w y ­
sokie j go rąc zce  stan zaw sze  jes t 
pow ażny ,  a in t e rw e n c ja  lekarska  
s ta je  s ię  n ieodzowna . T y lk o  do­
brze  p rz ep row a dzon a  kurac ja  za ­
b e zp ie c zy  choregu p rzed  następ ­
s twam i,  k tórych  un iknąć  byna j 
m n ie j  nia j e s t  ła two .

P r z ed  p rz yb yc iem  lek a rza  nie 
n a leży  chorem u pen d z low sć  g a r  
dła, n ie  n a le ży  te ż  n a m a w ia ć  go 
do zby t  częs tego  p łukan ia , g d y ż  
d rażn i to b łonę  ś luzową. N i e  da 
w ać  a sp iryn y ,  zw ła s zc za  dziec iom , 
ani innych  rek lam uw ych  sp ecy f i  
ków, co do k tó r y ch  m oże  m ieć  w y ­
rob ione  zdan ie  ty lk o  spec ja l is ta .

W  O C Z E K I W A N I U
Jeże l i  k toś za ch o ru je  na w s . . ! 

zda ła  od m iasteczka , i narazie 
n iem a p om ocy  lekarsk ie j ,  jak  na­
le ży  z n im  p os tępow a ć  ?

P rz ed e w s zy s tk iem  pow in ien  iśt 
do łóżka, pod c iep łą  ko łdrę  Obe.’ 
r ze ć  ga rd ło  i, j e ż e l i  są p lam y, zr 
s tosow ać  do p łukan ia  s laby  r o z ­

tw ó r  w o d y  u t len ion e j  ( ly żk e  n- 
szk lankę w o d y  l e tn i e j ) ,  nie czę 
ś r ie j  n iż  co pól godz iny .

P r z e d  p rzyb yc iem  le k a r z 0 g d y ­
by  ch o ry  u skarża !  się na bó ie  w  
kościach, za leca  s ię  w c ie ra n ie  
ro z g r z ew a ją c e ,  naprzyk ład  s p ir y ­
tus w in ny ,  w ó dk ę  fra n cu ską  do­
skona ły  ba lsam  benga lsk i,  albo 
z suche j  w a t y  te rm o g en o w e j ,  na ­
po jo n e j  o le jk am i a rom a ty c zn em L  
Do w e w n ą t r z  nie daw ać  chorem u 
żadnych  p roszków , choćby  j e  za ­
ch w a la ły  w szys tk ie  sąs iadki. M o ż ­
na na tom ias t  napo ić  go  w y w a r e m  
z m a lin  “ zuszonych, co o r z e źw ia  
i r o w o d u je  lekkie  poty, zw łaszcza  
pod stosem pierz: n.

O d ży w ia n ie  ostrożne, bez m ię ­
sa i j a j '  g d y ż  n igdy  n ie  w iadom o, 
co się w y w ią ż e  z p rzyp u szc za ln e j  
an g in y .  N i e  w o ln o  zapom inać, że 
zw yk ia  an g .na  g ro z :  p ow ik ła n ia ­
mi, żć a taku je  serce , s taw y ,  u- 
szy i nerki. L ek a rz  usunie n iebez­
p ieczeństwo.  podczas  g d y  op ieka 
domuwa m oże d op row ad z ić  do ka ­
ta s tro fy .

S tre s zc za ją c  p o w y ż s z e  docho­
d z im y  do wniosku, że pog ląd  j a ­
koby an g in a  b y ia  choroba lekką, 
j e s t  fa ł s z y w y  A n g in a  b yw a  w s tę ­
pem do innych chorób, bądź też 
do kom nlikac ji ,  k tórym  zapoble 
gn ie  ty lko lekarz .

Dr. A. HćmpfcL
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p y s k  d i m p i j s k i r k

R o z p l e n o w a n i e  l o t n i s k a

R e p r e z e n t a c y j n a
B u d o w a  ABei Fet

N a jw y b i tn i e j s i  p o lscy  u rban iśc i  ności pub l iczne j ,  n "  b ib l io tek i ,  
i a rch itekc i  p ra cu ją  obecn ie  nad ' . . .  ...

r o zp la n ow a n iem  te r en ó w  po ła  M o 
K o tow sk iego  oraz  d z ie ln ic y  r ep r e ­
z en ta cy jn e j ,  k tó ra  le ż y  na o lb rzy  
m im  obszarze, og ran ic zo n ym  u 
slą, Ł az ien kam i,  B e lw ed e rem ,  i '
U n j i  L u b e lsk ie j  R akow cem , ko- 

lon ją  S tasz ica  itd
P r z e z  d z ie ln ic ę  te  b iec  bodzie  

szeroka a le ja  M arsza łka  P i łsu d-

G i g a n t y c z n e  p r z y g o t o w a n i a  w  a e r i m i e

teatr , s tad jon  sp o r tow y  i t p ,  na­

le ży  r e z e r w o w a ć  15 ha-
Dużo m ie jsca  przeznacz '*  się 

d la w y żs zy ch  ucze ln i.  Pod  kora 
p leks zabu dow ań  un ‘ \versyteckich 
r e z e r w u je  się około 50 ha, d la  o- 
g rodu  bo ta n ic zn ego  —  400 tys m 
kw., dla ob se rw a to r ju m  as tron o ­
m iczn ego  z zak ładam i g eo f izyk i ,  
g eo d ez j i  i m e teo ro lo g i i  r e z e rw u je

S Ł I T J S & S B P S J O

D la  p rzeb ic ia  a le j i  t rzeba  bę­
dz ie  zburzyć  k i lka  z a led w ie  bu­
dyn ków  p rz y  ul M a rs z a łk o w ­
skiej,  usunąć to r  w y ś c ig ó w  kon­
nych, następn ie  d la  pow iększen ia  
nlacu na Rozd rożu  zbu rzyć  bu 
dynki s zp ita la  U ja zd o w sk iego ,  
?.a w y ją tk iem  pałacu ks ią żą t  M a ­
zow ieck ich .

W a ru n k i  konkursu s tw ie rd z a ­
ją ,  żc wszwstkie zah r  ’ i v an ia  lot

Zb l iża  się n a jw iększa  im preza  
s p or tow a  św iata , ig rzyska  o l im ­
p ijsk ie .  T e ren em  ig r zy sk  będą 

N iem cy .
W  dn iach 6 —  16 lu tego  1936 

r. t rw a ć  będz ie  o l im p ia d a  z im o­
w a  w  Garm isch  —  P a r ten k irch en ,  
a od 1 —  16 s ie rpn ia  w  B e r l in ie ,  
a racze j  w  je g o  oko licy . Gorączka 
p rzedo l im p ijska  oga rn ę ła  ca ły  
św iat.  W szęd z ie  t r w a ją  -przygoto­
w an ia  do te j  w ie lk ie j ,  b e zk rw a w e j  
ba ta l j i  w szys tk ich  na ro dó w  i ras 
ha a ren ie  o l im p i jsk ie j .  D o tych ­
czas zg łos iło  się 49 państw , a po­
m iędzy  nim i z e g zo ty c zn y ch  m. in. 
A fg a n is ta n ,  Chiny, Chile , K o lum - 

bja, H a it i ,  Honduras,  Meksyk, 
N o w a  Ze land ja ,  Peru ,  F i l ip in y .  
B rak  ty lko  7 S R R , kilku drobnych 
p ań s tw  A m ery k i  ś ro d k o w e j  i A -  

rab j i .
G arm isch  —  P a r ten k irch en  je s t  

Już dawno g o lo w e  na p r z y ję c ie  

o l im y i je zy  v ów, a na terenach  
ig rzy sk  le tn ich  w  B en in ie  p rz y ­
g o to w an ia  są na ukończeniu. 
2 500 robo*n ików  p ra cu je  nad 
w zn ies ien iem  potężnych  budow li

skiego, a w  sercu te j  r ep re zen ta ­
c y jn e j  d z ie ln ic y  na placu R o zd ro ­
żu, p r z y  ul. A l .  U ja zd o w sk ie j ,  s ta ­
n ie  m onu m enta lny  pom nik  M a r ­

sza łka  P i łsu dsk iego .
N a  r o zp lan ow an ie  te j  d z ie ln i ­

cy  og łoszono konkurs. Będzie  on 
w k ró tce  zam kn ię ty  i po w yb o rze  
p ro jektu  nastąp i og łoszen ie  d ru ­
g ie g o  konkursu na pomnik.

W e d łu g  wra runków  konkursu, 
d om inu jącą  ro lę  w  ro zp la n o w a ­
niu ca łego  te renu  o d eg ra  A b ‘ja  
M arsza łka  P i łsu dsk iego ,  k ló ra  bę­
d z ie  jak b y  os ią  kon cen tru jącą  
dokoła  s ieb ie  w szys tk ie  u lice  tego  
terenu.

W  te j  r ep r e zen ta cy jn e j  d z ie ln i­
cy  za p ro jek tow an e  będz ie  ro zm ie ­
szczen ie  s ze regu  budyn ków  u ży ­
teczności pu b l ic zn e j  o ch arak te ­
rze r ep re zen tacy jn ym .  W a ru n k i  
konkursu podają, że na leży  z a re ­
z e rw o w a ć  około 10 ha pod g m a ­
chy p a ń s tw o w e  i sam orządow e, 
np. m in is te rs tw a ,  ra tusz  d z ie ln i­
cowy itp, P od  gm ach y  użytecz-

3ię 40 tys. m kw. P o za tem  poa 
rozbudow ę P o l i t e ch n ik i  r e z e rw u ­
j e  si< 3,5 ha i pod gm ach y  szkół 
średnich i n iższych  około 8 ha 
P r z e w id u je  s ię budowę 2 g m a ­
chów  szkół pow szechn ych  w  po­
bliżu ul. M oko tow sk ie j  i w  pobli 
żu ul. Suchej, dwóch  g im n a z jó w  
i l iceum m ęsk iego ,  g im n az ju m  i 
l iceum  żeńsk iego  o raz  h a n d lo w e ­
go. Pod  budynki s zp ita ln e  r e z e r ­
w u je  się 8 ha.

Z as ięg iem  konkursu ob ję te  jes t  
rów nież r o zw ią za n ie  sytuacy jne  
B e lw ed e ru  w r a z  z w y lo tem  A l .  U- 
ja zd o w sk ie j .  D opu szcza lne  je s t  
p ew ne  odchy len ie  w  A l  M arsz . 
P i łsu dsk iego  i j e j  w lo tu  w  Al. 
U ja zdo w sk ich .  U rb a n iś c i  jednak  

będą m usie l i  s ię  l ic zy ć  z ustosun 
k ow an iem  A le i .  M arsza łka  do 
s zańca  i m uszą zach ow ać  je j  
p ros to l in i jn e  za łożen ie .

W arunk i konkursu nie w y k lu ­
c za ją  p rzen ie s ien ia  g robu  N ioznn 
nego  żo łn ie rza  na poi? m oko tow ­

skie.

niska i w y ś c ig ó w  kunb.. il t  są 
p rzeznaczone  do zb irzen ia  MtJi- 
na ró\ n ież  zburzyć  koszary  mię 
dzy  ul. A g r ik o l a t i kana łem  P ia  
seczyńsk im . Z -zabudowań departa 
mentu lo tn ic tw a  na leży  pozosta­
w ić  ty lko budynki m ieszkalne, 
s to ją ce  p ros topad le  do ul Raao- 
w ieek ie j .

P r z ew id z ia n e  je s t  p rzeb ic ie  uh 
6 S ie rpn ia  p rzez  teren  f i l t r ó w  do 
po łączen ia  z ul N iem cew ic z a .  
S k róc i łoby  to zn aczn ie  d ro g ę  na 
O ch o tę :  S p ra w a  ew en tu a ln ego
p rzed łu żen ia  A l .  M a rsza lk a  P i ł ­
sudskiego wr k ierunku fo r tu  w 
S zczęś l iw icach  zosta ła  pozosta 
w inna uznaniu u rb an is tó w  b io rą ­
cych  udz ia ł w  konkursie .

Wideirh.y w ię c  z warunków  kon 
kursu, że p lonem  je g o  będz ie  
s tw o rzen ie  w ie lk ie j  r ep re zen tacy j  
nej d z ie ln ic y  w  W a r s z a w ie  i na­
dan ie  te j  dz ie ln icy  i h a rak te r  mo 
nu m enta lncgo  i p am ią tk ow ego  na 
w ią zan ego  do t r a d y c j i  h is to ry c z ­

n e j .

Kwiaty które zabijają
K ie d y  m orze  c o fa  s ię  w  od p ły ­

w ie , na brzegu  ods łon iętym  przez  
fa le  w id a ć  jak ieś  n iekszta łtne  ro ­
śliny, jak b y  m artw e  meduzy, od ­
ra ża ją c e  swym , brudnym, zn isz ­
czonym w yg lą dem . W y s ta r c z y  jed  
nak, ażeby  w  p rz yp ły w ie  wmda 
zn ów  zaczętą p ok ryw a ć  b rzeg i ,  a 
ju ż  ow e  —  zdawałoby się nie po- 
pozorne cie lsko, zaczyna  zrzuca e 
pozo rn y  w yg lą d .

P ła sk ie  ta rcze  zam ien ia ją  się 
w te d y  w  ro zk w it łe  podw odn e  
kw ia ty ,  podobne do ch ryzan tem

Pon ad  kw ia tem  p ły w a ją  ryby  
W e w n ą t r z  d z iw a c zn ego  m orsk ie ­
go kw ia tu  o tw ie ra  się jak gdyb y  
w ch ła n ia ją ca  paszcza  —  ryba sto 
pn iow o  w  n ie j  znika, aż zam knie  
się i z ew n ętrzn a  pow łoka. 7. 

chw ilą , g d y  g ro ź n y  kw ia t  Spełni 
s w o je  śm ie r te lne  d n c lo ,  zn ów  w ra  
ca do pop rzedn ie j ,  b rzyd k ie j  po­

stac i.

wsp: nialyc-h s tad jonów .
,VY od leg ło śc i  15 m inu t d rog i  od 

:n trum  B er l in a  w znos i  s ię  sta- 
' jon  g łó w n y  ig rzysk ,  ob liczony  

700.00 w id z ó w  T o r  w iaś la rsk  
Griinau, w  od leg łośc i  20 m in y  

będz ie  m ia ł  trybuny, na 
5000 w id zów ,  s tad jon  p lyw ack ' 

.0 .>0 o S tT c fo ln a  atadj '
— ' - - . " e n  i riln innych g -  

łęzi sportu.
W  m ie jscow ośc i  D óber itz ,  14 

km od B er l in a  s ta je  w ioska  o l im  
pijska, pudarunek a rm j i  n iem iec- 
Kiej dla m łod z ie ży  sp o r tow e j  ca­
łego  św ia ta .  O bsza1* te j  w io sk i  wy 
nosi 55 h ek tarów . C zw a r ta  je j  
część pokryta  j e s t  lasem  N ie  brak 

tu i d o l in y  z Jeziorem. S tan ie  w  
j te j  w m sce  140 dom ów, każdy  z 

l ich pos iadać  będz ie  16, 20 lub 24 
łóżek. M ieszka ć  w nich bedzie 
5.000, zaw odn ików , po 2 w  Kazaym 
pokoju.

Goście  o l im p i js cy  zna jdą  w  w io  
sce og rom n y  a rsen a ł urządzeń, a 
cały sztab persone lu  b edz ie  na 
ich usługi. N a  w z ó r  ig rzysk  w  Los  
A n ge le s  w ioska  będz ie  ..wioską 
bez kob ie t " .  O bs łu ga  w io sk i  sk ła­
dać  s ię  będz ie  z m ężczyzn , a ko­
b ie ty  nie będą miały p ra w a  wstę 
pu na te ren  w iosk i 

O rg a n iza to r z y  ig rzy sk  s tara ją  
się p rześc ign ąć  w e  w sp an ia ło ś ­
ci pop rzedn ie  ig rzyska .  W s p a n ia ­
le by ia  zo rg a n iz ow a n e  o l lm p jada  
w An io te rdam ie ,  w sp a n ia le j  w- Los  
A n g t le s ,  a le  n a jw spa n ia ls za  ma 
być  następna. N iem cy  dok łada ją  
w sze la ich  starań, aby  b lask iem  
ig rzysk  w  B er l in ie  p rzyćm ić  s ław ę  
popi'7.ednich ol im pjnd.

W sk a zu ją  na to u rządzen ia  o- 
lm ip i jsk ie ,  a rek o rd ow a  l iczba 
zaproszonych  pań s tw  dopom oże 
im w icn zam ie rzen iach  O p ra co ­
w an o  ju z  d ro b ia zg ow o  o rg a n iza ­
c ję  sam ych ig rzysk .  K o m ite t  o r ­
g a n iza cy jn y  zapew n ił  sob ie  współ 
p racę  P a ń s tw o w e g o  Ins ty tu tu  F i- 
zya i  i T ech n ik i ,  aby uzyskać nau­
kow o  śc isłe  i b ezkom prom isow e  
p om ia ry  cZaau 1 f o t o g r a f j e  na fi  

niszu.
W y r a ze m  dążeń N .em ców  do po 

b ic ia  rekordu i o ryg in a ln ośc i  b ę ­
dzie  m. in. dzwon o l im p ijsk i  i 
s z ta fe ta  r ie s za  z G rec j i  do B e r ­
lina. D zw o n  jes t  ju ż  go tów .  W a ż y  
IG 000 kg. U m iesz czon y  będz ie  na 
s tad jon ie  g łów n ym , na w ie ż y  w y ­
sokości 76 m. Stąd Zabrzmi poraź  
p ie rw s zy  1  ś ie f f in ia  1936 roku. 
Co do s z ta fe ty  p iesze j ,  to b iec  bę 
dz ie  z O l im p j i ,  skad z terenu sta­
r o ż y tn y c h  ig r z y s k  p rz yn ie s ie  o-

g ień  na s tad jon  w  B er l in ie .  D łu ­
gość  t ra sy  te j  s z ta fe ty  w yn os i
3.000 km., a p ro w a d z ić  będz ie  
p rzez  S o f ię ,  W iedeń ,  _ P r a g ę  do 
B er l ina .  W  s z ta fe c io  weźm ie u- 
d z ia ł 3,000 b iegaczy ,  p rzye zem  Ka 
i d y  z nich będz ie  musiał* p rzebyŁ  
dystans 1 km. S z ta fe ta  w y ru s z y  o- 
tak ie j  porze  aby p r z y o y ć  do B e r ­
l ina  na o tw a rc ie  ig rzysk ,  a w ię c  
w y ru szy  na ty d z ie ń  przed  o tw a r ­
ciem.

S przedaż  b i le tó w  w stępu  t rw a  
n iep r ze rw a n ie .  W s zy s tk ie  pań ­
s twa zakupu ja  j e  m asow o  O s ta t ­
nio w p łyn ę ło  do kom ite tu  o r g a ­
n iza cy jn ego  w  G arm isch  zapo trz e  
bow an ie  z San P a o lo  w  B ra z y l j i  
na b i le ty  w e jś c ia  na o l i ih p jadą  
z im ow ą . Z ap o tr zeb ow an ie  to w p ły  
nęlo 31 lipca. T e g o  samego dnia 
w y s ian o  od p ow ied ź  pocz tą  lo tn i­
c zą :  w  za łączen iu  w y s ła n o  do wy 
p e łn ien ia  ka r tę  obsta łunkową. 8 
s ie rpn ia  nadana zosta ła  w  San 
P a o lo  karta  obs ta lu nkow a  i w p ła ­
cona odp ow ied n ia  suma w- banku 
12 s ie rpn ia  w p łyn ę ła  karta  obsta 
lunKowa w  Garir.iscb, a teg r  sa­
m ego  dn ia  z a r e ze rw o w a n o  odpo­
w iedn ie  m ie jsca .

N ie  chcąc pozos tać  w  ty le  za
innemi narodami, polski św ia t
sp o r tow y  p ra cu je  „p e łn ą  n a rą "
nad p rz yg o to w a n iem  sw ych  przed  
s taw ic ie l i  do ig rzysk .

P ra c e  te poch łan ia ją  w ie la ie  su­
my. Do 1 s tyczn ia  1636 r. potrzeba
60.000 zł. na ekspedyc ję  r ep re zen ­
tan tów  naszych  spor tów  z im o­
w y ch  oraz  na prace  w  sportach  
letn ich . Suma to w ie lk a  i p rzek ra  
c za jąca  obecny stan go tó w k i  w  ka 
sie. O c zy w iś c ie  będz ie  tu p o t r z e b ­
na pomoc spo łeczeństwa, bo p r z e ­
c ież  na te j  sumie b yn a jm n ie j  nie 
skończy  się.

Po lska  ma ODowiązek w z ię c ia  
udziulu w  ig rzyskach , aby  jednak  
byia  tani g odn ie  rep rezen tow an a  
potrzeba  j e s t  w y tę żo n e j  p racy  
kandydatów  o l im p i jsk ich  i pom o­
cy  spo łeczeństwa. F l a g a  b iało- 
c ze rw ona  t r zepo ta ła  dum nie z g łó  
w h eg o  tnaSztu o l im p i js k ie g o  ju ż  
k i lkakrotn ie ,  c zy  to dz ięk i zw y c ię  
stwu K o n op a ck ie j ,  W le rzy f lsk lP go  
Khż.j W a la s iew ic z ó w n y ,  Kusoc iń-  
sk iego  75.000 osób na stHdjohie 
w  A m s te rd a m ie  i 120.000 w  LoS 
A n g e le s  s ia ło  na baczność pod ­
czas H ym nu  N a ro d o w eg o ,  k tó re ­
go p iękne dźw ięk i  ror.nosiły s ławę  
im ien ia  sportu po lsk iego . P o  suk­
cesach w  -Amsterdamie i L o s  A n ­
ge les  muszą p r z y jś ć  sukcesy w 
B er l in ie ,  ( z w . )
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W  E S O L E  A B C

N O W A  S Ł U Ż Ą C A

—  D laczego  ona u s łu g u j*  nam 
w k ap e lu sz u ?

—  Bo ona s ię  je sz cz e  nam yśla ,  
cz j u  n a s  zostanie.

C z a r n i e  r o z
Czas n a jw yższy  uporządkow ać  

sob :e w g ło w ie  sp raw ę  włosko- 
ab isyńską.

A  w ięc  p ie rw sze  p y ta n ie :  —  O 
co toczy' s ię  w o jn a ?

O d p ow ied z i  zn a jd z ie  s ię  k i lka :

—  P rz ed ew szy s tk iem  oba n a ro ­
dy  ró żn ią  się zasadn iczo  w y g lą ­
dem. F a szyśc i  są b ia l i  i noszą 
c zarne  koszu le  —  A b is y ń e zy cy  na 
cdw ró t ,  są czarn i  i noszą  koszu le  
b ia łe .

T o  ju ż  jed en  powód.

D^uga ró żn ica  subte ln ie jsza  nie 
co, k r y je  się w  r e l i g j i  i r a s ie ;  bo

l o i m ó w k i

—  T e ra z  mam now e z a je c ie :  re  
d e g u ję  b iu le tyn  m eteo ro lo g ic zn y  
w  j e d n e j  z gaze t

—  C zy  to dobra  posada?

—  Dosyć...  ty lko na n ieszczęś­
c ie  n igdy  n ie  j e s t  s ię  p ew n ym  ju ­
tra . *

—  Co rob ić ,  żeby m ieć  d e l ika t­
n e  r ę c e ?

—  N ic .
*

W ła m y w a c z :  —  A n i  s ło w a !  
Bo s trze lam !. . .  Szukam  p ien ię ­
dzy.

Pan  d om u :  —  Co takiego?... ,  
P ien ięd zy? . . .  T o  n iez ła  m yśl, ja  
będę  z panem  szukał.

—  W ia do m o ść ,  że pan pocho 
W ał b iedną pańską m ałżonkę  

w s tr zą sn ę ła  m ną do g łęb i  —  zw ra  
ca  s ię  w y tw o rn y  zn a jo m y  do pana 
Knhna.

—  A  co m ia łem  rob ić  innego, 
ja k  um arła  ?

—  Co porab ia  pańsk i daw n y  
W spó łp racow n ik  —  zapy tan o  raz 
zn anego  k om ed jop isa rza  W . —  -Mó 
Wią, że bardzo  się zes tarza ł .

—  T a k  sądzę  —  odpar ł  tamten. 
—  S po tka łem  go  p a rę  dni temu. 
T a k  s ię  zm ien i ł ,  że  m n ie  nie po ­
znał.

-»

S ę d z ia :  —  C zy  oskarżon y  na­
z w a ł  pana osłem!*

P o w ó d :  —  N ie ,  pan ie  sędzio, 
p o w ie d z ia ł  dość o g ó ln ik ow o  —  
byd lę .  ^

R-

—  S łysza łem , że  pańska f a b r y ­
ka  spa l i ła  s ię ?  A  co pan fa b ry k o ­
w a ł?

—  P o m p y  poża rn e .

*

K w e s tu ją c ą  pani,  podchodz i z 
puszką  do bogacza ,  k tó ry  szorstko 
o d p o w ia d a :

—  N ic  n ie  mam.

—  P roszę ,  n iech  pan sobie w e ź ­
m ie  —  m ó w i  n ies trop ion a  kwe- 
starka, —  zb ie ram  dla b iednych .

—  S zo fe r ,  u l ica  11 l is top a d a !
—  K tó r e g o  roku ?

i *
P i e r w s z y  ś lep ie c :  —  C zy  znasz, 

b racie ,  tę  m iłos ierną  dam ę?
D ru g i  ś lep ie c :  —  Znam ją  z w i  

dzema.
*

G ość :  —  K e ln e r !  W  zup ie  j e s t  
mucha

K e ln e r  ( z d u m io n y ) :  —  P a t r z ­
c ie !  M yś la łem , że wrszystk ie  w y ­
ją łem .

*
—  Zna pan Cyndesb la tts  ?
—  T e n  w ysok i w  r o g o w v c h  oku 

la rach  ?
-—  T en  sam.
—  N i e  znam.

*
L e k a rz  (d o  p ac jen ta  m u r z y n a ) : 

—  C zy  nie uważa  pan za p ra w d o ­
podobne, że  w  pańskich ży łach 
p łyn ie  t roch ę  eu rop e jsk ie j  k rw i?

M u r z y n :  —  M oż l iw e ,  m ój d z ia ­
dek z ja d ł  ra z  E urope jczyka .

*

—  D lac zego  w y b ra ł  pan tak mło 
dego adw oka ta  ?

—  Bo m ói proces  bedzie  bardzo 
d ługo  t rw a ł

• T A R Y F A

—  Rebe, j le  za żądac ie  za m o­
w ę  p o g r z eb o w ą ?

—  Od dzies ięc iu  z ło tych  l ic zy  
s ię ju ż  m ow a d rżącym  ze w z r u ­
szeń .a  g łosem .

O S T R Z E Ż E N I E  
S z e f  p o l ic j i  k ry m in a ln e j  w  j e d ­

nem z w iększych  m ias t  e u ro p e j ­
skich m ia l  m an ję  p ró b ow an ia  naj 
n o w szych  w y n a la z k ó w  te c h n ic z ­
nych i n a jn ow szych  metod p sy ­
ch o log ic zn y ch  s tosow an yh  w  k ry ­
m in a l is ty ce .  P e w n e g o  razu po le ­
ci? p rzyb ić  na d rzw ia ch  w ie lk ie g o  
tiomu h a n d low eg o  tab l ic ę  z tak im  
n a p is e m :

„W ła m y w a c ze ,  u w a g a !  T e  d rzw i  
są zaop a trzon e  w  n a jn o w szą  in­
s ta la c ję  e le tk ryczn ą .  k tóra ,  p rzy

tamci, są w p ra w d z ie  troszkę  ka ­
to l ikam i, a le  coś mi zanadto  w y ­
g lą d a ją  na ż y d ó w  —  n a tom ias t  ci 
w y g lą d a ją  w p ra w d z ie  troszkę  na 
ży d ó w  a le  są zato p ra w o w ie r n y ­
mi ka to l ikam i.  /

T r z e c i  pow ód  to usposobien ia  
obu w ładców .  By' u dow odn ić  to 
A a p rzyk ład z ie  n a zw i jm y  jed n ego  
Iksem, d ru g ie g o  Igrek iem .

I  co w id z im y :  Iks to cz łow iek  
szczery , ja k  to s ię m ów i „ s w ó j  

c z ło w iek " ,  a le  n ie  zupełn ie  mu 
s ię dow ie rza .  I g r e k  zaś je s t  p r z e ­
b ie g ły  i chy try ,  a le  sp raw ę  s ta ­
w ia  dość jasno ,

a

P a tr zą c  na je d n e g o  odnosimy 
w ra żen ie ,  że ja k  na ch r ze ś c i ja n i ­
na ma trochę  za mało pokory7. O b ­
s e rw u ją c  d ru g iego ,  w id z im y ,  że 
ja k  na sem itę  zd radza  za mało 
tupetu

I  z g a d n i j  tu te raz  człow ieku , 
k tó ry  je s t  Iksem  a k tó ry  Ig re -  
k .em ?

Pon ad to  oba j  w ła d cy  m a ją  p o ­
dz ie lon ą  ży c z l iw oś ć  op in j i .

M usso l in i  często  w ystępowa?  
na ekran ie .  Pu b l ic zn ość  zn iech ę ­
ca się szybko do sw o ich  g w ia z d o ­
rów7.

S A M O W Y S T A R C Z A L N O Ś Ć ?

W  pew nem  to w a r zy s tw ie  rozm a 
w ian o  na tem at,  skuteczności le ­
czen ia  chorób. Jeden z uczes tn i­
ków  rozm ow y  zw raca  s ię  do obec 
nego  lek a rza :

;—  P a n ie  doktorze, w ła ś c iw ie  
m ożnaby  się obe jść  bez lekarzy.

—  C zyżby?
—  Tak . Ja m am w  domu dosko 

nalą ks iążkę  p. t. . L ekarz  dom o­
w y " .  Jak mi coś dolega zag lądam  
do n ie j  i leczę  się w ed łu g  odpo­
w iedn ich  w skazów ek  p od ręc zn i­
ka...

—  Tak , tak, —  odpow iada  le- 

n a j lż e js z em  dotkn ięc iu ,  a u to m :-  ^ai z * ilusl P an jednak uważać,
tyczn ie  a la rm u je  po l ic ję .

N a s tę p n e go  dnia pod tab l icą  
zn a le z ion o  kartkę  z n ap isem : 

„S e rd e c zn ie  dz ięku jem y  za o- 
s t r z e ż e n ie !  W ła m a l iś m y  się. p rz ez  
śc ian ę " .

A n  e g

G R O Ź B A

P a r n a  M ic ia  F o g e lm a n  sprzo 
eza s ię z o jc e m :

—  A  j ed n a k  zostanę a r tys tką  
f i lm o w ą !

—  Z ab ran :am  ci ka tego ryczn ie ,  
n a w e t  m yś leć  o czemś p o d e b n e n i !

—  W  tak im  ra z ie  w y m y ś lę  so­
bie ja k iś  p s e u d o m m 1

—  T o  ja  was obo je  z a k a t ru p ię !

h u m o r  s o w i e c k i

P r z e d s ta w ic ie l  „ In tu r is tu *  o p r o ­
w adza  po M osk w ie  w y c ie c zk ę  
p r z em y s ło w c ó w  an g ie lsk ich .

—  A  te ra z  pokażę  państw7u f a ­
brykę, os ta tn i  w y ra z  techn ik i.  
P ra ca  w  te j  fa b ry c e  t rw a  ca łą  dc- 
bę bez p rzerw y . .

A n g l i c y  za c iek aw ien i ,  p y ta ją  o 
s zczegó ły .

—  A  co p roduku je  ta fa b ry k a ?
—  F a b ry k a  ta —  in fo rm u je  

p r z ed s ta w ic ie l  „ In tu r i s tu "  —  
p rodu ku je  d la ca łe j  R o s j i  m o s ię ż ­
ne tab l ic zk i  z nap isem : . .W inda 
n ieczynn a ".

COŹ W I N N E  D Z IE C I
P r z e d  parom a dn iam : w y b ra ­

łem  s ię z w iz y tą  do zn a jom ego ,  
k tórego  n ie  w id z ia łem  ju ż  kilka 
'it, D zw o n ię .  O tw ie r a  mi ja k iś

d o t y

m ały  chłopczyk, ja k  się d om yś l i ­
łem  synek  g ospodarza

—  Czy  tatuś j e s t  w  dom u? —  
pytam.

M a le c  p rz y g lą d a  mi s ię p rzez  
c h w i lę  b a d aw czy m  w zrok iem , po- 
czem  m ów i jedn ym  tchem :

—  T a tu s ia  i m amusi n iem a w 
domu a w szys tk ie  meble są Zapi­
sane na babc ię !

O B A W A

Cypersohn  w y b ie r a  się do A m e ­
ryk i . -O b a w ia  s ię  ty lko j e d n e j  r z e ­
c zy  :

—  Co bedz ie  ja k  ok rę t  u ton ie?  
P r z e c ie ż  wszystko m oże s ię  zda ­
r zyć  w  podróży

—  N ie  bój się —  uspaka ja  go 
zn a jo m y  —  okręl tak  szybko nie 
ton ie ,  poza tem  są je s zc ze  p r z y ­
r zą d y  ra tow n ic ze ,  pasy, łodz ie  ra ­
tunkowe...

—  Co to są za łodz ie?
—  T o  je s t  łódka, k tóra  n ie to­

nie.
T o  ja k  ty  m yś lisz ,  m ożeby  o i -  

razu  po je ch ać  taką łodzią  ra tu n ­
kową.

G. B. S.

Do B ern a rd a  Shaw*a p rzyszed ł  
p ew n eg o  razu  pew ien  m iody  d ra ­

żeby  n ie  um rzeć  od om yłk i w  d ru ­
ku.

U  A N T Y K W A R J U S Z A

—  C zy  teri Kossak  jes t  p r a w ­
d z iw y ?

—  T r z y  lata g w a ra n c j i ,

m atu rg ,  p rosząc  go o poparc ie .
—  D r o g i  p r z y ja c ie lu  —  odpar ł  

Sh aw  —  poco panu m oja  p ro tek ­
c ja ?  Jeś l i  sztuka j e s t  dobra, to 
nie p o tr zeb u je  pan m o je go  po lece  
nia. a je ż e l i  j e s t  zla, to i tak zo­
s tan ie  p rz y ję ta  i będz ie  m ia ła  po­
wodzen ie ,

D O B R A  O D P O W I E D Z

Do B ern a rd a  S h a w ‘a, k tó ry  był 
ch o ry  p rzych odz i  lekarz.

—  Pańsk i puls bardzo wolno 
b ije .

S h aw  poc iesza  go.
—  T o  nic nie szkodzi, kochany 

d ok to rze , . ,  j a  mam czas.

C IĘ Ż K A  C H O R O B A

N a  bankiec ie ,  pan i S. w  rozm o­
w ie  z B ern a rd em  S h a w ‘em zau ­
w aży ła  :

—  Pan , d ro g i  m istrzu , m a jąc  
la t  70, j e s t  pan jeszcze  m iody  i 
rzeźki.

—  M ó j  w u jek  —  op o w iad a  p. S. 
—  je s t  także  w  pańsk im  w ieku

d roku iuż j e s t  p rzyk u ty  do 
łóżka. D ok to rz y  w id za  w  tętn 
s ta rczą  słabość.

—  Ja r ó w n ie ż  w  c iągu  m ego  
ży c ia  p rze le ża łem  przesz ło  20 la t  
w łóżku —  rzek ł  B ern a rd  Shaw.

—  Cóż to była za choroba  ? —

N eg u s  na tom iast w s tą p i ł  na 
ekran n iedawno, w ię c  nie d z iw o ­
ta, że c ieszy  się je s zcze  sym pat ją  
k in o w ych  b yw a lców .

—  C zy  to ju ż  w s z y s tk o ?
—  N ie .  Oba n a rody  dz ie l i  j e ­

szcze  różn ica  kultury .
Bo trzeba  państw u w ied z ieć ,  że

0 i le  W ło c h y  m ogą  sie poch w a l ić  
k u ltu rą  starą , o ty le  A b is y n ją  po­
s iada  ku ltu rę  zanad to  starą. 
R zec z  prosta , że je s t  to  w y s f ar 
c za ją cym  pow odem  do w o jn y .

p o d łu g ich  w y czek iw a n ia ch  
m inę ła  w re s z c ie  pora deszczow a  
w  A b is y n j i ,  ja k  donoszą p ism a 
panu j?  tam  obecn ie  „ p o g o d a "  
W k ró tc e  jed n ak  zaczn ie  się pora 
d eszczow a  w e  W ło szech  w r a z  z 
mgłą  im po rtow an ą  z Londynu .

„R z y m  p od a row a ł  św iatu  trzy  
c y w i l i z a c j e "  —  tak się w y ra z i ł  
II Duce. O becn ie  św ia t  zaczyna 
o t r zy m yw a ć  w  prezen c ie  c zw ar tą
1 to  w  dość s i lnych  dawkach.

C yw i l i z a c ja  s tosow ana  aż tak
g w a ł to w n ie ,  nie różn i się zby tn io  
w  skutkach od no rm a ln ego  t r z ę ­
sienia z iem i.

T o  też t r zęs ie  s ię  z iem ia  A b !  
syńska od w y b u ch ów  bomb w ł o ­
skich. na k tóre  w  odpow ied z i  
c za rn i  m ieszkań cy  m a ja  rów n ież  
„ l a t a ją c e "  p ie rza s te  s trza ły .

S p y tac ie  zateru —  poco to wszy-* 
s tko?

—  N o  trudno, p roszę  państw7a, 
coś p rzec ie ż  na tej' ku li z iem sk ie j  
t rzeba  robić, nie można żyć  w c ią ż  
bezczynn ie .  L u d z ie  się muszą 
czemś różn ić  od zw ie rzą t ,  k tóre  
nie m yś lą  o n iczem  innem  ja k  ty l ­
ko o tem, żeby  coś uszczknąć dla 
s iebie, zabrać  d rug iem u sprzed 
nosa, pogryźć ,  poszarpać , u ś m ie r ­
cić.

P ism a  donoszą ju ż  o te j  w ła ś ­
nie ró żn icy .

Jur.

H U M O R  P A R Y S K I

—  C zy  z e c h c e  m n ie  p a n  o d p r o ­

w a d z ić  do  d om u , p a n ie  p o s te ru n ­
k o w y . .. A l e  c z y  p a n  d o w ie  s i ę _  
g d z ie  m ie s z k a m " . . .

—  H m  , hm ... A  ja k  s ię  n a z r  
w a pańska k u c h a rk a  m ó j p a w ie "

R O £ [ T > 9 i t O ^ C i

P o  pew nym  czasie  na z iem 'ach  
zdoby tych  zatkn ie  k toś  WKońcu 
sztandary ,  m oż l iw e ,  że  A n g l j a .  I  
po d łu g ie j  udręce n astan ie  pokój.

Jak  w y g lą d a  pokój,  w 'e m y  to 
w sz j  scy —  kryzys , podatk i, b e z ­
roboc ie ,  brak fo rsy ,  —  s tara  p io ­
senka.

pyta  pc lna  za in te re so w a n ia  p. S.
—  N ic  n a d z w y c za jn eg o  —  u- 

śm iecha się B ern a rd  Sh aw  —  j'a 
z p rz y jem n ośc ią  spędzam  w  łóżku 
7 godz. d z ienn ie  w e  śnie.

S Ą D .

O znanym  kron ikarzu  S ch o l ! ‘ j  
o p o w iad a ją ,  iż  p ew n eg o  razu w  
j e g o  obecnośc i  ch w a lon o  zasfu/i 
je d n e go  męża stanu, s ta rego  po­
lityka, g łupca, k tó ry  c ią g le  m ó­
w i ł  o sw7ej wyższąśc i ,  o d ług iem  
dośw iadczen iu ,  o sw e j  zn a jom r-  
ś c7' ludzi i rzeczy.

—  D ośw ia dc zen ie ! . . .  —  rzek i  
jed en  z obecnych

A  na to S c h o l l :
—  P r z y z n a ję  mu ty lke  jed n ą  

w yższość ,  j e s t  g łu p i  od ba rdz ie j  
daw na , n iż kto inny.

J E S Z C Z E  O S C H O L L U .

Z n a jom i często  zap rasza l i  
Scho lTa  na obiad, aby pos łuchać 
je g o  d ow c ip ów ,  A l e  je ż e l i  kron i-  
ka rsow i dom nie  podobał się, to 
p o t r a f i ł  n ie  odezw a ć  s ię  an i  s ło ­
wem . N a  jedn em  tak iem  zebraniu  
p rz e ra żo n y  gospoda rz  szepnął mu 
na ucho :

—  K o c h a n y  pan ie  Scholl ,  d la ­
c zego  pan n ic  n ie m ó w i?  Pan  ta ­
ki d o w c ip n y !

M a te r ja ł  do “ n c y k lo n e d j i :
#

K r y t e r ju m  —  k ry ty  budynek. 
#

N a ryb ek  —  w ędkarz .

R ok ow an ie  —  pow in szow a n ie  
noworoczne.

*
W ie s za k  —  kat.

*
P y ta n ie  na e g za m in ie  z zoolo-

g j i :
—  C zy  zebra  je s t  b ia ła  w  c za i-  

ne pasy, c zy  czarna  w  b ia łe  pa- 
s j  ?

*  1
F ia g m e n t  z w y k ła d u :
—  Jak  państw o w idz ic ie ,  to te­

raz  nic n ie  w id z ic ie .  A  d laczego  
nic nie w id z ic ie ,  to za raz  zobaczy ­
c ie.

#

U  p ew nych  państwra jest. pies, 
N ora  tak w y treso w a n y ,  że  gdy  
z aw o łać  A r o n !  —  w chodz i  do po­
koju tyłem.

#

W y ją t e k  z p o w ie ś c i :
„ G r y z ło  go  sum ien ie  —  a on 

pazn okc ie " .
*

M ą ż  m ow i do żony  w  trakc ie  
zw ied zan ia  m uztum

—  P a trz ,  tu p isze, że te w azon y  
e trusk ie  m a ją  dw a  tys ią ce  lat, u 

tak iego  garko t łuka  ja k  ty, potłu 
k łyby  się w  dw a  tygodn ie .

K ie d y  się opow iada  c z łow iek o ­
wi, że na n ieb ie  j e s t  267,689,320 
g w ia zd  w ów cza s  w ie r z y  w  to bez 
zas tanow ien ia  s ię K ie d y  jednak  
u jr z y  gdz ieś  nap is :  „Ś w ie ż o  ma­
low a n e " ,  to u w ie r zy  w ó w cza s  do­
piero , gd y  dotkn ie  m okre j  fa rb y  
palcem.

T A K  J E S T  W  C H IC A G O

Do banku zg łasza  się ja k iś  osob 
nik. P od ch o dz i  do kas je ra  i ze 
spokojem  m ó w i :

—  P ro s zę  mi w yp ła c ić  sto ty- | 
s ięcy  d o la r ó w !

—  N a czek?
—  N ie ,  na r e w o lw e r !

O p ew n e j  k a w ia rn i  w a r s z a w ­
sk iej  :

C am era  snobsku^a.

W  pew nem  am erykańsk iem  piś 
m ie  ukaza ła  s ię nas tępu jąca  
w z m ia n k a :

„ W e  w c zo ra js z y m  n uma^ze na ­
szego pisma, p ie rw s i  don ieś l iśm y 
o śm ie rc i  J im a Stefensa .

Dziś znowu m am y m ożność  do­
nieść, że w .adom ość  w c zo ra js za  
by ła  p rzedw czesna .

Jest to dowód, że  p ism o nasze 
dostarcza  n a jśw ież sz ych  in fo n n a -  
cy j.

D Z I E W O S Ł Ę B Y

P a n  K u b a  p ostan o w ił  ożenić  
się. W  tym celu udał s ię  do atare  
go K a tz e n ja m e ra ,  zawodow ego 
sw ata .

—  M am  d la  p an a  p a r t ję  —  mó­
w i s w a t  —  coś w sp a n ia łe g o .  C ó r­
ka Izyd ora  D aw id o w icza .

Po p aru  dniach  K u b a  u d a je  s i ę  

w ra z  ze sw atem  do D aw id o w icza .  
P a ń stw o  D aw id o w m z urząd z il i  
w y s ta w n ą  k o la c j ę ,  a b y  go*dnie 
p rz y ją ć  ew en tua lnego  z ięcia. Ucz 
ta ud a ła  s ię  w sp an ia le .

Poza tem m ieszkan ie '  które  Ku 
ba m ia ł  , o t rzym ać  w  posagu , 
p rzed sta w ia ło  s ię  w p ro st  im conu- 
jąco .

K ie d y  znaleźli s ię  na u licy , 
sw a t  z w ra c a  s ię  dc K u b y

—  P a n ie  K u bu ś ,  co pan uwa­
ża ?

—  Ow szem, nie narzekam .

—  C órka  ś l iczna ,  co?

—  R zeczyw iśc ie ,  n ieb rzyd k a .„
—  A  rodzice j a c y  m ili..
—  W y ją tk o w o .

—  A  ja k ie  w sp a n ia łe  urządze­
nie m ie sz k an ia ?

—  B ard zo  ładne,.  A le  czy to na 
pewno je s t  ic h ?  Bo przew ażniu  
to s ię  na tak ą  u roczystość  poży­
cza...

—  Oj, co pan g a d a s z !  —  obu­
rza  się sw a t .  —  K tob y  temu s ta re  
mu złodzie jowi, D aw id o w iczow i,  
coś p o ż y c z y ł !

—  W id z i  nan. —  odpar ł  Scholl, 
—  m ożna pos iadać dużo dow c ipu  
i nie lubić szastać  nim. Są p rze ­
c ież  ludz ie  m a ją cy  bardzo  dużo 
p ien iędzy ,  a z w y d a w a n iem  i cli 
czekają  na dobrą okazję.

O P I N J A

P e w ie n  au tor  d ra m atyc zn y  m ia l 
p re ten s ję  do zn anego  k ry tyka  
Samsona. że ten sk ry ty ko w a ł  j e ­
go sztukę.

—  P r z e c ie ż  pan n a w e t  tego  nie 
zna...

—  W  tea trze  pan spa ł !  W id z i a ­
łem.

—  Sen, to też o p in ja  —  odpar !  
Samson.

S Ł U S Z N A  O D P O W I E D Ź

A u tom ob B is ta  na jech a ł  ja k ie ­
goś  pana lecz na s zczęśc ie  n ie w y ­
rządź ił mu k r z y w d y ;  za t rzym a ł  
n a tych m ias t  auto i pom óg ł  mu 
podn ieść  się.

—  B ard zo  mi p rz yk io ,  że  pana 
p rz ew ró c i łem  —  pow ied z ia ł .  —  
A l e  na je zd n i  pow in ien  pan lep ie j  
uważać. Jestem  bardzo d o św ia d ­
czon ym  s zo fe r em  ju ż  p rzesz ło  
dz ies ięć  la t  p ro w a d zę  auto.

—  Ja te ż  n ie  je s tem  począ tku ­
jącym , m ó j pan ie  —  b rzm ia ła

sucha odpow iedź ,  —  tuż 58 la ł  
cnodzę, ,

D O B E R M A N

D zied z ic  p r z y je c h a ł  do m ias ta  
i n a tych m ias t  kaza ł  zaw ezw ać  
sw ego  fak tora ,  Berka

—  Berku, musisz nu kon iecz ­
nie zna leźć  doberm ana.

—  D obe-m ana . D la c zego  n ie?  
A  ile  pan d z iedz ic  chce zap ła c ić  
za doberm an a?

—  Sto złotych.

—  Sto złotych? —  d z iw i  si£ 
B erek  —  za sto złotych nie m oż­
na dostać porząanego doDerma- 
na.

—  A  i le  chcesz?

—  P r z y n a jm n ie j  sto p ię ćd z ie ­
siąt.

—  No, dobrze, n iech b edz ie  sto 
p ięćd z ies ią t .  A l e  posp iesz  się, bo 
ja  je s zc ze  dziś w ra ca m  do domu. 

' B enek  nie rusza, się z m ie js ca .  
S toi i d rap ie  się, zak łopo tany .

—  N o, c zego  chesz?  —  n ie c ie r ­
p l iw i  s ię  d z iedz ic  —  p o w ie d z ia ­
łem ci, sto p ięćdz ies ią t .

—  P rz ep ra s za m  pana h ra b ie ­
go —  a le  co to j e s t  w ła ś c iw ie  
doberm an ?.


